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CERKWI CZAR 
Są w Pol- ra 
sce miejsca 54 
magiczne, 
gdzie z dala 
od wielko- 
miejskiego 
zgiełku i cywilizacyjnego 
szumu czas płynie wolniej. 
Z pewnością należą do nich 
Bieszczady i okalające je 
tereny. O magii świadczą 
tam miedzy innymi cerkwie, 
harmonijnie komponujące 
się z tutejszym krajobrazem, 
jako łącznik teraźniejszości 
z burzliwą przeszłością tej 
wielokulturowej krainy. 


NIECO ZAPOM IANEJ 
HISTORII, CZYLI ŚLADE 
KARPACKICH WRAKÓW 
1914-39 

Era narodzin lotnictwa wy- 
tworzyła pogląd, iż samolot, 
jako maszyna bojowa może 
być użyty zarówno nad akwe- 
nami morskimi, jak i nad 
lądem z uwzględnieniem 
również obszarów górskich. 
Wybuch I wojny światowej 
spowodował, że w armiach 
mających ścierać się w nie- 
dalekiej przyszłości na terenie 
Karpat, zarówno strona ro- 
syjska jak i austro-węgierska 
zamierzały użyć lotnictwa 
bojowego. 
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STALINA 

Czołg średni T-34 - wczesne 
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Wśród najsłynniejszych 


R/ AMY WAS W CZERW 
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Historia Mariana Barwińskiego, mata z okrętu i ARGE PORE AA 
podwodnego ORP „Orzeł”. Ę RÓ8 ały NUENONEMNA JE 

blicach Grobu Nieznanego 

Il TRZY SZCZYTY — JEDNA HISTORIA.. Żołnierza, znaleźć można 
WIELE TAJEMNIC i niewiele dzisiaj mówiącą 
Chryszczata, Krąglica i Maguryczna — legendarne ; nazwę: Rokitna. 90 lat temu 
szczyty będące terenem „łowów” poszukiwaczy, i odrodzona kawaleria pol- 
kolekcjonerów, tropicieli śladów podziemnych ; ska nawiązała do najwspa- 
systemów schronów UPA... Czy skrywają jakieś ; nialszych tradycji tej broni, 
tajemnice? i szarżując na polach Rokitny 

w stylu godnym napoleoń- 

14 PO POTOPACH ; * H skich szwoleżerów. 
Szwedzkie losy polskich skarbów H 

ZRWNIEA * KOLEKCJONERSTWO 
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O powstaniu Wilkołaków, ich działaniach na Dol- : 

nym Śląsku, twórcach i sympatykach — opowie ; KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Człowiek, który rozpracowywał ten temat przez : 
wiele lat. Na podstawie dokumentów, relacji ; 
świadków czy własnych badań. 
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56 ROZW DLA OD- 
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CU Konkurs literacki „Odkrywcy” — „Szlakiem Odkrywców i odkryć” 
Drodzy Czytelnicy, miłośnicy tajemnic i wydarzeń przeszłości, Drodzy Odkrywcy! 
Sezon w pełni, a więc dla wielu z Was to doskonała okazja do rozwijania swoich pasji 
związanych z odkrywaniem i rozwiązywaniem zagadek przeszłości, z ujawnianiem 
miejsc: naznaczonych wydarzeniarni historii. To także doskonały czas dla poszukiwań 
jej materialnych śladów. Jak zatrzymać w pamięci te piękne chwile? 

Tyłko je opisując i dokumentując! 

Zapraszamy więc, do nadsyłania prac związanych z realizacją Waszych zainteresowań, 
dokumentujących Wasze poszukiwania i odkrycia, prezentujących miejsca i przedmio- 
ty które były świadkami wydarzeń historii lub są jej częścią, w formie wspomnień, 
pamiętnika, opisu, relacji, komentarza czy reportażu. 


Nadsyłane przez Was materiały nie tylko udokumentują ślady wydarzeń z przeszłości 

— mogą stać się inspiracją do prowadzenia dalszych poszukiwań. 

Redakcja „Odkrywcy” z prawdziwą radością zapozna się z przesyłanymi materiałami. 

Nagrodzone i wyróżnione prace opublikujemy na łamach „Odkrywcy”, Dla zwycięz- 
jciekawszych, 


ców, autorów najci zych, najbardziej intrygujących materiałów, przygotowaliśmy. 
szereg cennych nagród. Wszystkich Czytelników serdecznie zapraszamy do udziału 
w i 

Aby zadośćuczynić wszystkim formalnościom związanym z organizacją konkursu, na 
str. 4 (oraz na naszej stronie internetowej www.odkrywca-online.com) drukujemy 
regulamin konkursu literackiego „Szlakiem odkryć i odkrywców”. 


iżabela Kwiecińska 


Od Wydawcy 


Szanowni Czytelnicy, 

Przez prawie dwa lata udawało nam się utrzymać nie zmienioną cenę „Odkrywcy”, i to mimo tego, że zmieniliśmy szatę graficzna. 
w miejsce czarno-białego, staliśmy się pełnokolorowym czasopismem, wprowadziliśmy nowy, ekologiczny papier. 

Niestety, systematyczny wzrost kosztów wydawania miesięcznika zmusił nas do podniesienia począwszy od numeru czerwcowego 
ceny o 2 zł. Obecna cena wynosi więc 11,50. 

Zapewniamy Was, Drodzy Czytelnicy, że podwyżka rekompensuje jedynie zwiększone nakłady ponoszone przez Wydawcę i są 
od niego niezależne. Mamy nadzieję, że pozostaniecie z nami, a wzrost ceny uda nam się zrekompensować jeszcze ciekawszymi 
artykułami i, już wkrótce, zwiększeniem objętości gazety. Aby złagodzić podwyżkę ceny czasopisma, dla Wszystkich, którzy złożą 
do końca roku zamówienie na co najmniej półroczną prenumeratę oraz oczywiście dla obecnych prenumeratorów, cena pozostaje 
bez zmian. 


Wydawca i Redakcja „Odkrywcy” 
. 
Drodzy Czytelnicy 

Wprawdzie pisząc te słowa pragnę gorąco zachęcić Was do zapoznania się z najnowszym, czerwcowym wydaniem „Odkryw- 
cy”, to jednak kilka wydarzeń, które przyniósł kończący się właśnie maj, wymaga krótkiego choćby skomentowania, a przynajmniej 
postawienia kilku trudnych pytań. Szczególnie, że mają one wymiar szerszy i dotyczą większego zakresu problemów istotnych dla 
wszystkich. 

Początek maja to aż trzy świąteczne dni. Trzy Święta, z których pierwsze silnie obarczone ideologiczną przeszłością (chociaż nie 
sposób odmówić mu racji moralnych, humanistycznych, a nawet historycznych) zostawmy na boku, skupiając się przez chwilę na 
dwóch następnych majowych dniach. 

2 maja — Święto Flagi Państwowej i 3 maja — Narodowe Święto — rocznica uchwalenia Konstytucji 3 Maja. Czym powinny być dla 
nas te dni? Czy są wykorzystywane jako znakomita okazja do podnoszenia świadomości historycznej Polaków? Czy wypracowano 
właściwe i społecznie nośne formy kształtowania tożsamości narodowej lub choćby zwykłego zainteresowania własną, narodową 
przeszłością? Kto wreszcie, jakie instytucje, i czy tylko one, mają tu do wykonania istotne, jak się wydaje, zadania? Wymienione cechy, 
to przecież atrybuty dojrzałego społeczeństwa, takim bezsprzecznie chcielibyśmy się widzieć. 

Ale czy takim jesteśmy? 

Czy Konstytucja Europejska i uczestnictwo w Unii Europejskiej wymaga, jak chce tzw. „polityczna poprawność” swoistego wyci- 
szenia różnorodnych aspektów narodowej tożsamości historycznych źródeł? Myślę, że jest dokładnie na odwrót. To właśnie teraz, 
w dobie społeczeństwa informacyjnego, najlepiej widać jaką batalię prowadzą społeczeństwa o własne miejsce w teraźniejszości, 
opierając je o historię i prawo do wygodnej dla siebie jej interpretacji. 

Gdy widzę polskiego Prezydenta w trzecim czy czwartym rzędzie osób zaproszonych na moskiewskie uroczystości Dnia Zwycię- 
stwa odnoszę wrażenie, że tę bitwę o pamięć historyczną, o prawdę — przegrywamy. 

Wiem, to polityka, ale czy na naszym własnym podwórku dzieje się lepiej? 

W jednym z majowych wydań tygodnika „Polityka”, jej komentator Piotr Sarzyński, zwrócił uwagę na fakt, iż w trakcie tych waż- 
nych Świąt, muzea, miejsca, które w oczywisty sposób powinny wpływać na kształtowanie rozumienia wagi i roli historii w życiu 
społeczeństwa, były po prostu zamknięte. Czy nie urażając bliskich nam muzealników, nie jest to przykład tego, że Państwo, czy raczej 
jego instytucje nie najlepiej, mówiąc oględnie, wypełnia swoją rolę w tym zakresie? 

Jednocześnie to właśnie Państwo zastrzega sobie dominującą pozycję w obszarze eksploracji i badań historycznych, nie dostrze- 
gając pozytywnej roli jaką mogliby pełnić historycy amatorzy i poszukiwacze! 

Może jednak warto, tak jak w przypadku organizacji pozarządowych, czy instytucji pożytku publicznego, zrobić nieco miejsca dla 
ludzi, którzy historię traktują poważnie chociaż nie zawodowo?! Jestem przekonana, że w obszarze edukacji i kultury historycznej 
mogliby zrobić wiele dobrego. 

Czy jednak dostaną taką szansę? 

Zachęcam Was Drodzy Czytelnicy do zapoznania się z uwagami Proteusa na ten właśnie temat (str. 7) wierząc, że wśród Czytel- 
ników Jego uwag będą również Ci, którzy politykę ochrony narodowego dziedzictwa i edukacji historycznej kształtują. 


Izabela Kwiecińska 
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ObkRywca 6/2005 


"miana myśli, opinii i poglądów — to najlepsza droga do 
szszego poznania się. Ta idea przyświecała nam, gdy przy- 
zotowywaliśmy skierowane do Was ankiety. 
Zależało nam na Waszej opinii i ocenie naszego czasopisma. 
mcieliśmy bliżej Was poznać i lepiej odpowiadać na Wasze 
zalnteresowania i oczekiwania. 
Dzromna ilość ankiet, która wpłynęła do redakcji przekro- 
<zyła nasze najśmielsze oczekiwania! Zazwyczaj liczba odpo- 
miedzi na drukowane przez czasopisma ankiety kształtuje się 
2a poziomie ok. 3% kilkumiesięcznej średniej sprzedaży. 
Odkrywcy jednak, to Czytelnicy wyjątkowi! Nadeszło do 
sas ponad dwukrotnie więcej odpowiedzi! Serdecznie za 
zie dziękujemy! 
Dzięki Wam możemy redagować „Odkrywcę” tak, aby jak 
zajpełniej odpowiadał Waszym zainteresowaniom, by 
prowadził Was szlakiem tajemnic historii i odkryć, by był 
pismem na które czekacie, które jest Wam bliskie. Dzięku- 
Jemy raz jeszcze! 

Zespół redakcyjny 


Publikując ankietę obiecaliśmy nagrodzić 20 pierwszych 
respondentów. 

Oto oni: Leonard Andersohn, Bartosz Barczykowski, Jaro- 
sław Bobek, Robert Borowski, Krzysztof Brzozowski, Mariusz 
Dadej, Jacek Dębski, Sławomir Furgał, Roman Gliński, 
Jarosław Kaszewski, Wojciech Koncewicz, Andrzej Kurcoń, 
Dariusz Omięcki, Andrzej Pacuszka, Jarosław Pela, Henryk 
Skóra, Krzysztof Słowiński, Grzegorz Urbański, Krzysztof 
Wójcik, Dariusz Zieliński. 

Nagrody — zestaw: koszulka oraz kubek z logo „Odkrywca” 
prześlemy pocztą. 


Wśród ogromnej, przeważającej rzeszy męskich responden- 
tów, znalazło się 11 kobiet! To oczywiście nie jedyne Czytel- 
niczki naszego czasopisma — wiemy to dzięki uzupełniającym 
uwagom, jakie zechcieliście dołączyć do wielu nadesłanych 
ankiet. Niezmiernie nas to cieszy! 

Dla Czytelniczek, które osobiście wypełniły i nadesłały ankie- 
ty przygotowaliśmy dodatkowe nagrody niespodzianki! 
Otrzymają je wszystkie respondentki! 

Nagrody wkrótce prześlemy pocztą. 


1. Od jak dawna czy- 
ta Pan/Pani „Odkryw- 
cę”? 

„Odkrywca” dys- 
ponuje ustabilizowa- 
ną grupą czytelniczą, 
w której jedna poło- 
wa, to respondenci 

czytający „Odkrywcę” od 4 i więcej lat 
112 wskazań). Druga, to Ci, którzy sięgnęli 
po pismo w okresie ostatnich 2 lat (253). 
Świadczy to z jednej strony o przywiązaniu 
do czasopisma odbiorców starszych sta- 
żem czytelniczym, z drugiej, wskazuje na 
pokaźną grupę czytelników, którzy sięgnęli 
po pismo w ostatnich latach. Oznacza to, 
że wówczas nastąpił znaczny przyrost czy- 
telnictwa, na co istotnie wskazują również 
czynniki sprzedaży analizowane przez 
wydawcę. 
2. Jak często kupuje Pan/Pani „Odkryw- 
cę”? 

Dla redakcji najbardziej satysfakcjo- 
nujący jest fakt, iż ww. grupa czytelnicza 
supuje praktycznie każdy numer (402). To 
niezmiernie nas cieszy i zawiera jednocze- 
snie istotną informację związaną z planami 
publikowania większych opracowań i ma- 
teriałów, które mogłyby być prezentowane 
w odcinkach i cyklach. 

3. Czy może Pan/Pani określić, gdzie ku- 
puje „Odkrywcę”? 

4. Czy „Odkrywca” jest łatwo dostępny 
w punkcie sprzedaży? 

Istotne z punktu widzenia dystrybucji 
są Wasze odpowiedzi dotyczące dostępno- 
sci „Odkrywcy”. Okazuje się, że w ponad 
połowie przypadków gazeta dostępna jest 
w punktach sprzedaży jedynie krótko po 
ukazaniu się numeru (275 wskazań), a nie- 
©o ponad 1/5 ma wręcz trudności w jego 
nabyciu (108)! To informacje, które bez 
wątpienia wykorzystamy w rozmowach 
z dystrybutorami zaopatrującymi konkretne 
punkty sprzedaży. 

5. Ile osób czyta kupiony przez Pana/Panią 
numer „Odkrywcy”? 


Ciekawe informacje przynoszą odpo- 
wiedzi na pytanie o liczbę osób czytających 
każdy egzemplarz naszej gazety. Okazuje 
się, że każde wydanie „Odkrywcy” czytają 
niemal 4 osoby. Na 4-5 osób wskazuje grubo 
ponad połowa respondentów. Ale rekord 
jest aż dziesięciokrotnie wyższy! Jeden 
z Czytelników podał grupę aż 40 osób! Na- 
turalnie, określona w wyniku analizy ankiet 
grupa czytelnicza jest z pewnością jeszcze 
większa, gdyż nie uwzględnia czytelnictwa 
bibliotecznego. 

6. Jaki okres historyczny jest dla Pana/ 
Pani najbardziej interesujący (można 
zaznaczyć więcej niż jedną odpowiedź) 

Odpowiedzi na to pytanie nie są dla nas 

zaskoczeniem. Największa grupa respon- 
dentów wskazuje na zainteresowanie te- 
matyką Il wojny światowej (574 wskazania). 
Jednak wysokość liczby wskazań na lwojnę 
św. (389) i okres międzywojenny, jest dla 
redakcji bardzo cenną informacją. Dużo do 
myślenia daje także aż blisko 200 wskazań 
na zainteresowanie tematyką lat powojen- 
nych, które dla wielu naszych Czytelników 
są okresem trudnym dla eksploracji i badań. 
Są bowiem źle udokumentowane, pełne 
„białych plam” i tajemnic. 
7. Jakie nowe tematy oraz działy i rubry- 
ki powinny pojawić się w „Odkrywcy”? 
(można zaznaczyć więcej niż jedną od- 
powiedź) 

To pytanie w sposób logiczny, uzupełnia- 
jący pytanie poprzednie, przynosi niezwykle 
cenne dla redakcji informacje i wskazówki. 
W tym pytaniu również można było udzielić 
więcej niż jednej odpowiedzi. Zwraca uwa- 
gę, że aż 563 wskazania podnoszą potrzebę 
publikowania w „Odkrywcy” szerszych 
opracowań ważnych wydarzeń historycz- 
nych. To niezwykle ważna dla nas informa- 
cja, która bez wątpienia musi znaleźć swoje 
odzwierciedlenie na łamach czasopisma. Aż 
355 odpowiedzi dotyczy potrzeby prezenta- 
cji syłwetek postaci historycznych. Te bar- 
dzo liczne grupy odpowiedzi dowodzą, jak 
wymagającymi oczekującym kompetentnej 


i głębokiej wiedzy historycznej jest Czytelnik 
„Odkrywcy”! Uzupełnieniem wniosków 
jest silna reprezentacja (284 wskazania) 
odpowiedzi oczekujących publikowania 
recenzji i prezentacji książek tematycznych. 
Odzwierciedleniem problemów praw- 
nych na jakie napotykają poszukiwacze 
i historycy-amatorzy w trakcie eksploracji 
i badań, jest spora (136), zważywszy na 
specyfikę zagadnienia, liczba odpowiedzi 
Czytelników, którzy szukaliby w „Odkryw- 
cy” informacji i interpretacji zagadnień 
prawnych regulujących ich działalność. Na 
koniec coś lżejszego. Czytelnik „Odkrywcy” 
chciałby również odpocząć z „Odkrywcą”, 
uczestnicząc w konkursach. Ta odpowiedź 
otrzymała aż 215 wskazań. 
8. Płeć 
Odkrywca” jest przede wszystkim 
mężczyzną (489 wskazań), z tym większą 
radością witamy rosnącą liczbę kobiet 
—Czytelniczek. 11 znich osobiście wypełniło 
ankietę. Nagrodzimy je niespodziankami. 
Poniżej znajdziecie infografikę odzwier- 
ciedlającą wiek, wykształcenie i miejsce 
zamieszkania naszych respondentów. 
9. Wiek 
10. Wykształcenie 
11. Miejsce zamieszkania 
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$1 
Organizator konkursu 

Organizatorem konkursu jest Instytut 
Badań Historycznych i Krajoznawczych (ul. 
Spółdzielców 3, 62-510 Konin), Wydawca 
miesięcznika „Odkrywca”, z siedzibą 
we Wrocławiu, ul. Kaszubska 4, 50-214 
Wrocław, tel. (071) 329 71 85, 329 71 71 

fax: (071) 328-83-71. 


s2 
Uczestnicy konkursu 
Uczestnikiem konkursu może być każda 
pełnoletnia osoba fizyczna zamieszkała 
w Polsce, z wyjątkiem współpracowników 
i pracowników redakcji miesięcznika „Od- 
krywca” oraz członków ich rodzin. 


ś3 
Zasady uczestnictwa i termin konkursu 

1. Konkursem objęte są prace nadesłane 
do redakcji „Odkrywcy” w okresie od 30 
czerwca 2005 r. do 30 września 2005 r. 

2. Aby wziąć udział w konkursie nale- 
ży przesłać prace w formie: wspomnień, 
pamiętnika, opisu, relacji, komentarza, 
reportażu. Do pracy można dołączyć zdję- 
cia, rysunki, itp., które daną pracę czynią 
ciekawszą i bardziej wiarygodną. 

3. Do uczestnictwa w konkursie do- 
puszcza się prace, nigdzie wcześniej nie 
publikowane, autorstwa wyłącznie jednej 
osoby lub kilku osób. 

4. Prace konkursowe powinny być 
wysłane w dwóch wersjach - jako wydruk 
z drukarki komputera, bądź pisane na ma- 
szynie oraz w formie dyskietki ewentualnie 
CD, co wiąże się z ich szybszym wprowa- 
dzeniem do systemu. 

5. Autorem (lub Autorami, w przy- 
padku pracy zbiorowej) zdjęć, rysunków, 
itp. dołączonych do pracy konkursowej 
musi być osoba lub osoby zgłaszające 
pracę. Jeżeli zamierza się wykorzystać 
materiał graficzny innego Autora, należy 
dołączyć pisemne oświadczenie twórcy 
zdjęć lub rys., potwierdzające autorstwo 
wykonanych prac i jego zgodę na ich 
wykorzystanie. 

6. Każdy uczestnik może zgłosić do kon- 
kursu dowolną ilość zdjęć, pod warunkiem, 
że prace będą spełniały odpowiedni poziom 
techniczny. 

7. Objętość pracy nie może przekraczać 
20 tysięcy znaków, czyli 5 stron znormalizo- 
wanego tekstu. 
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8. Termin nadsyłania prac mija z dniem 
30 września 2005 roku. Ważna jest data 
stempla pocztowego lub data nadesłania 
e-mail'a. 

Prace należy przesłać na adres redakcji 
miesięcznika „Odkrywca”: 

Redakcja „Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław, z dopiskiem na kopercie 
— konkurs, lub drogą elektroniczną na adres: 
redakcjaGodkrywca-online.com. 

Prosimy o dokładne podawanie, za- 
równo na kopercie, jak i w mailu danych: 
imienia i nazwiska Autora oraz adresu. 

9. Organizator zastrzega sobie prawo 
nieodpłatnej publikacji nagrodzonych prac 
w formie uznanej za dogodną, w miesięcz- 
niku „Odkrywca” oraz na stronie interneto- 
wej redakcjaQ© odkrywca-online.com 

10. W momencie nadesłania do re- 
dakcji „Odkrywcy” pracy konkursowej, 
autorskie prawa majątkowe przechodzą 
na własność Organizatora, z zachowaniem, 
przynależnych autorowi, autorskich praw 
osobistych. 


84 
Ochrona danych osobowych 
Dane osobowe uczestników konkursu 
będą chronione zgodnie z ustawą z dnia 
29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych. 
Uczestnik konkursu ma prawo do wglądu 
i poprawiania przechowywanych danych. 


85 
Nagrody 

1. Spośród osób, które prześlą do re- 
dakcji swoje prace, Komisja Konkursowa, 
według własnego uznania, uhonoruje 
najwartościowsze prace następującymi 
nagrodami i wyróżnieniami. 

Nagroda główna: wykrywacz metali 
„Saper” ufundowany przez producenta 
Krzysztofa Knota. 

Druga nagroda: aparat cyfrowy ufundo- 
wany przez Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych, Wydawcę miesięcznika 
„Odkrywca”. 

Trzecia nagroda: zestaw książek te- 
matycznych ufundowany przez Księgafnię 
Odkrywcy z Łodzi. 

Trzy wyróżnienia: roczna prenumerata 
miesięcznika „Odkrywca” ufundowana 
przez Wydawcę. 

2. Komisja Konkursowa dokona wyboru 
w ciągu dwóch tygodni od daty zakończenia 
konkursu, tj. do 17 października 2005 roku. 


3. Organizator zastrzega sobie prawe 
do opublikowania listy laureatów i osób 
wyróżnionych na łamach miesięcznika „Oć- 
krywca” oraz na stronie internetowej www 
odkrywca-online.com. Wyniki konkursu. 
z podaniem nazwisk laureatów i osób wy- 
różnionych, będą opublikowane w numerze 
listopadowym „Odkrywcy”. 

4. Nagrodzone prace publikowane 
będą w kolejnych wydaniach miesięcznika 
„Odkrywca”, począwszy od grudniowego 
numeru „Odkrywcy”. 

5. Organizator niezwłocznie po wyło- 
nieniu laureatów, zawiadomi każdego ze 
zwycięzców, wysyłając informację poczta 
elektroniczną lub na wskazany przez uczest- 
nika konkursu adres pocztowy. 

6. Nagrody zostaną przesłane zwycięz- 
com pocztą, w ciągu 21 dni od dnia opubf- 
kowania listy nagrodzonych. 


S6 
Organ nadzoru 
1. Nad prawidłowością organizacj 
i przebiegu konkursu nadzór sprawować 
będzie Komisja Konkursowa w składzie: 
* Wojciech Stojak, nestor poszukiwaczy 
stały współpracownik „Odkrywcy” 
* Piotr Galik, historyk, współpracownik 
„Odkrywcy” i „Gazety Rycerskiej” 
+ Magdalena Zając, wydawca, właściciel 
ka Księgarni Odkrywcy 
*-- Izabela Kwiecińska, redaktor naczelna | 
„Odkrywcy” | 
s7 
Postanowienia końcowe 
1. Niniejszy regulamin konkursu dostęp= 
ny jest na stronie internetowej http://www 
odkrywca-online.com oraz w siedzibie 
redakcji 
2.Biorąc udział w konkursie uczestni= 
wyraża zgodę na przestrzeganie zasać 
Regulaminu. 
3.Organizator zastrzega sobie prawe 
przedłużenia czasu trwania konkursu. 


KĘ IY WY (A 
dawac 
Skryte pod miastem wyrobiska, dające 
wyobrażenie o zmaganiach ludzi z żywiota- 
mi, to oryginalna sceneria do prezentowa- 
nia tego, co stworzyła natura: mineratów 
i skamielin 


Więriczk* 


onad pięćdziesięciu wystawców z całego kraju zaprezentuje niezwykle interesujące 
PP: minerałów i skamielin z całego świata, unikalne kolekcje amonitów i krze- 
mienia pasiastego oraz bogate kolekcje biżuterii i bursztynu. 
Rokrocznie Targi Minerałów w kopalni odwiedza ponad 20 tysięcy osób, zarówno 
z kraju, jak i z zagranicy. Wszystkich zachwyca nie tylko wyjątkowość i niecodzienność 
eksponatów, ale także oryginalna sceneria do ich prezentowania. 
Więcej informacji: www.kopalnia.pl 


Dla Czytelników „Odkrywcy”, Organizatorzy przygotowali niespodziankę — trzy po- 
dwójne zaproszenia na Targi Minerałów oraz zwiedzanie trasy turystycznej Kopalni Soli 
„Wieli '. Wystarczy podać prawidłową odpowiedź na pytanie: 


PAT 


JAKA ŚWIĘTA PATRONUJE GÓRNIKOM WI 


Na 3 pierwszych Czytelników, którzy w dniu 13 czerwca, między godz. 8.00 a 15.00 
zadzwonią pod numer telefonu (012) 278 73 71, podając prawidłową odpowiedź na po- 
wyższe pytanie, czekają podwójne zaproszenia. 


Kopalnia Soli „Wieliczka” Trasa Turystyczna 
ul. Daniłowicza 10, 32-020 Wieliczka 
Informacja, rezerwacja 
tel. (012) 278 73 02, (012) 278 73 66 
fax (012) 278 73 33 
e-mail: turystyka(©kopalnia.pl 


Biuro Promocji Kopalni w Krakowie 
ul. Wiślna 12a, 31-007 Kraków 

tel: (012) 426 20 50 

ax: (012) 426 20 51 

e-mail: biuro.promocji© kopalnia.pl 


zedstawiająca 
ulwoj- 


Inscenizacja 


biuro(wzlot 
Organizato! ZLOT ŁOWO 


isław i Maciej Kę- 


Łódź 


w Polsce. 


esy 56-58 
0602 


14-15 sierpnia — Festyn Militarny Wester- > PATRONAT MEDIALNY 
plate. Z okazji dnia Wojska Polskiego — na 
trzy dni Wojsko Polskie sprzed 1939 roku 
powróci na teren składnicy kolejowej, aby 
urządzić m.in. pokazy służby wartowniczej, 
musztry, kontroli cywilów i... przyznawać 
prawo jazdy na ręczną drezynę. 
Organizator: Stowarzyszenie Rekonstrukcji 
Historycznej Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
na Westerplatte, GRH „2. Morskiego Pułku 
Strzelców” oraz Kolej Drezynowa z Gdańska. 
Kontakt: Mariusz Wójtowicz-Podhorski 
http://www.westerplatte.org 
wsl(Qwesterplatte.com.pl 


yuzEUM WOJSKA POL SKIEGO 


WOJSKOWEJ 


18-21 sierpnia — II Zlot Historycznych Po- 
jazdów Wojskowych — Borne Sulinowo 
Organizator: Stowarzyszenie Miłośników 
Historii Militarnej Bornego Sulinowa 
Andrzej Michalak — 0507 702 541, (094) 373 
47 10 

wwwirepublika.pl/zlotborne 

Ośrodek Kultury w Bornym Sulinowie 
Elżbieta Hanko — tel. (094) 373 31 20 
e-mail: okborneGvp.pl 

27-28 sierpnia — VI dni Twierdzy Kostrzyn Fort cze rni akows ki 
— Kostrzyn nad Odrą 

Organizator: Urząd Miasta Kostrzyn nad Odrą 
Ryszard Skałba — (095) 727 81 23 
www.kostrzyn.um.gov.pl 


yszenie Studentów „Campus” wraz z Muzeum Wojska Polskiego. 

serdecznie zaprasza w dniu 18 czerwca 2005 roku do Warszawy do Fortu 
Czerniakowskiego na Piknik Historyczno-Edukacyjny. Tłem historycznym 
PR ONINENZNKANCAGEYJ] imprezy będą lata II wojny światowej 1939-1945. W programie przewidujemy 
- Westerplatte między innymi: 
Inscenizacja batalistyczna. * pokazy potyczek wojsk polskich i alianckich z Niemcami. 
Organizator: Stowarzyszenie Rekonstrukcji PORE e ZUA * „ae 

» S RE unikalne taneczne występy estradowe w wykonaniu Formacji Tanecznej M6. 
Historycznej Wojskowej Składnicy Tranzy- 4 
towej na Westerplatte, GRH „2. Morskiego grup rekonstrukcji historycznych 
Pułku Strzelców” oraz Kolej Drezynowa spotkania z kombatantami, 


z Gdańska. doskonały wojskowy catering i wiele innych atrakcji. 

Kontakt: Mariusz Wójtowicz-Podhorski Patronem Horonorowym Pikniku Historycznego został Prezydent Miasta 
Stołecz arszawy Pan Lech Kaczy! 

2-3 września - Moto Weteran Bazar e, ESO: ZAWY rek na PACY kt : e ; 

- Łódź Szczegółowych informacji udziela: P. Mariusz Niewiedzielski 0602 704 843 


Największa Giełda Kolekcjonerska w Polsce 
Stadion „Start”, ul. Teresy 56-58 
Kontakt: tel. (042) 205 44 33, 0602 328 837 


4 września — Szarża pod Krojantami — Kro- 
janty, k. Chojnie 
Inscenizacja batalistyczna bitwy z Kampanii 
Wrześniowej 


organeerę Wysywacyj peta 


kolpweóza zy 


Organizatorzy: Fundacja „Szarża pod Kro- 
jantami”, Gminny Komitet Ochrony Pamięci. 


Walki i Męczeństwa w Chojnicach oraz W przypadka gdy nie speżni oczekiwań 


Polski Klub Kawaleryjski U żliwość zwrotu 
Krystyna Kijek — (052) 39 721 29 w ciągu 3 dni od otrzymania detektora 


Jerzy Hanisz — 0694 469 158. BOŻE w j 
R ib = osie 
śni. ż * (ergonomicznajkonstrukcja; 
18 września — Bzura 2005 — Brochów, k. M romotpamecznii Carafocpuzrema jay GREKA 


Sochaczewa Plate) Gnielikronin Koka Lona 


Inscenizacja batalistyczna. Rekonstrukcja a_ 
ZĘ = 6 
LĘ= =4 


epizodu z bitwy nad Bzurą już od kilku lat 
pozostaje największą tego typu imprezą 
w kraju. 

Organizator: Fundacja Polonia Militaris 
www.poloniamilitaris.pl 


ERROR RE Puiewy Gzh 002-676-260 081684 41.83 wwwigzcsemcan.pl 


Festyn Militarny z okazji Dnia Niepodle- 


głości. 
Kontakt: Mariusz Wóitowicz-Podhorski 


Szanowni Poszukiwacze 


Rok temu wielu z Was włączyło się do akcji zbierania podpisów 
pod listem naszego Czytelnika do Rzecznika Praw Obywatelskich. 
Pod prośbą o zbadanie zgodności z konstytucją zapisów ustawy 
s ochronie zabytków, podpisało się wówczas kilkaset osób. Skarga 
gafiła do Rzecznika i... została odrzucona! Poniżej możecie zapo- 
znać się z odpowiedzią Biura Prawnego Rzecznika. 

Nie będę się rozwodził nad analizą prawną odpowiedzi, gdyż 
wydaje się, że wystarczająco wiele argumentów prawnych zostało 
przedstawionych na poparcie skargi. Nie mam zamiaru również 
podważać rzetelności i sprawiedliwości opinii wydawanej przez 
Biuro Rzecznika gdyż wierzę, że służy ono uczciwie i w dobrej wierze 
obywatelom. Pragnę jednak powiedzieć, że kolejny raz natrafiliśmy 
na niezrozumienie problemu ochrony zabytków i poszukiwania skar- 
bów przeszłości. Rzecznik, odrzucając skargę, być może nieświado- 
mie stanął w obronie nieefektywnego, przestarzałego i szkodliwego 
sposobu myślenia o ochronie naszego narodowego dziedzictwa. 

Obowiązujący w Polsce system ochrony zabytków jest reliktem 
poprzedniej epoki. Epoki państwa wszechwładnego i wszechmoc- 
nych instytucji, które decydują o tym co jest dobre, a co złe dla spo- 
łeczeństwa i obywateli. Instytucji, które nie mają ani koncepcji, ani 
pieniędzy na chronienie tego, co jeszcze pozostało z przeszłości na 
naszych ziemiach. Skostniałe, nieciekawe muzea z epoki szkolnych 
czy zakładowych wycieczek, pochowane po magazynach zabytki 
nigdy nie wystawiane na widok publiczny, brak jakiegokolwiek 
dialogu między administracją państwową, a amatorami historii, 
czy poszukiwaczami, brak programów edukacji czy wreszcie 
zniechęcanie obywateli do jakichkolwiek indywidualnych działań 
przez nadmiar zaświadczeń i zezwoleń! Tak na co dzień wygląda 
wykonywanie przez to wszechmocne państwo konstytucyjnego 
obowiązku dbania o dziedzictwo narodowe. 

System ten utrwalił w świadomości społecznej przekonanie, że 
prywatni kolekcjonerzy, poszukiwacze, właściciele zabytkowych 
budowli czy zwykli amatorzy historii, to ludzie podejrzani i zapewne 
wzbogacający się niezmiernie na społecznej własności. Natomiast 
to, co państwowe - jest dobre i bezpieczne. To jest myślenie z czasu 
realnego socjalizmu! A przecież bogactwo narodu to bogactwo jego 
obywateli. Własność prywatna jest tak samo ważna jak własność 
państwowa czy samorządowa. Każdy przedmiot zabytkowy będą- 
cy w rękach prywatnych należy tak samo do naszego narodu, jak 
przedmiot schowany w piwnicach Muzeum Narodowego tyle, że 
ten pierwszy będzie podziwiany, konserwowany i z dumą pokazy- 
wany, a ten drugi zapewne nigdy nie ujrzy światła dziennego. 

Kto jest odpowiedzialny za fatalny stan naszych zabytków? Za- 
stanówmy się? Może ktoś słyszał o publicznym napiętnowaniu czy 
sądzeniu wójta lub burmistrza doprowadzającego do ruiny kolejne 
zabytki w swojej gminie czy mieście? Nie? Ale zapewne wielu czyta- 
ło o niszczycielskich amatorach z wykrywaczami! Krajowe 
dzienniki, tygodniki, telewizja utrwala obraz poszukiwacza 
- wandala niszczącego wykopaliska i rabującego wojenne 
cmentarze. Ale nikt nie wspomni o milionach znalezionych 
i zachowanych dla potomnych mniejszych i większych zabyt- 
kach, które istnieją tylko dzięki staraniom prywatnych osób. 
Idźmy dalej. Czy ktoś słyszał o prowadzonych przez Państwo 
innych niż archeologicznych działaniach poszukiwawczych? 
Nie? Więc kto się zajmuje szukaniem tego co zaginęło podczas 
wojny czy powstań? Nikt oprócz tych... złych amatorów. 

Nie można i nie wolno dalej tolerować systemu wiecz- 
nego kija, bo przecież trudno uznać za marchewkę wrę- 
czanie dyplomów w nagrodę za przekazanie znalezionych 
przedmiotów o wartości często dziesiątek tysięcy złotych. 
Ich znalazcy ponoszą znaczne wydatki na poszukiwania 
i mogą sobie w zamian powiesić dyplom. Ale to nie tylko 
poszukiwacze są prześladowani. Podobnie sprawa ma się 
zkolekcjonerami narażonymi nie tylko na walkę ze złodzieja- 
mi dzieł sztuki ale i mitręgę związaną z zakładaniem prywat- 


OKIEM PROTEUSA 


nych muzeów czy rejestracją kolekcji. Nie lepiej jest z zabytkowymi 
budynkami. Nabywając zabytek nie otrzymujerny od Państwa żadnej 
pomocy, czy choćby zachęty podatkowej, za to często dostajemy 
zbyt rygorystyczną opiekę konserwatora. Wielokrotnie potencjalny 
inwestor daje sobie spokój z jakimkolwiek przywracaniem obiektu 
do świetności, bo koszty materiałów, wydumane rygory iinne admini- 
stracyjne ograniczenia i nakazy są tak kosztowane, że remont zabytku 
jest średnio trzy razy droższy niż budowa podobnego obiektu. Okazuje 
się, że najlepiej poczekać aż ściany i dach się w końcu zawalą. 

Zastanawiający jest absolutny brak pomysłu i starań na znajdo- 
wanie sponsorów dla ratowania zabytków. Kompletna pasywność 
i czekanie na budżet, brak marketingu i promocji ochrony zabytków, 
brak edukacji i tworzenia programów mających na celu ratowanie 
tego co jeszcze zostało — to tylko kilka grzechów głównych. Niestety, 
nawet skromne posiadane pieniądze wydaje się na pseudozabytki 
owąjpliwej wartości historycznej, jak zbudowany po wojnie Zamek 
Królewski w Warszawie! 

Proszę mnie źle nie zrozumieć. Nie jest moim celem atak na 
konserwatorów zabytków, kustoszów czy innych urzędników wyko- 
nujących swoje zadania rzetelnie. Wielu z tych ludzi jest naprawdę 
wspaniałymi pasjonatami historii i sztuki. Moje pretensje i uwagi kieruję 
do tych, którzy stanowią prawo. Ich krótkowzrocznośći brak wyobraźni 
powoduje nieodwracalne straty w naszym dziedzictwie narodowym. 
Śmiem twierdzić, że brak pomysłów i ograniczone środki finansowe 
doprowadziły do większych strat niż ostatnie dwie wojny! Ilość znisz- 
czonych dworków, fabryk, parków, stanowisk archeologicznych, czy 
wywiezionych kolekcji i cennych przedmiotów poraża! Jeśli dalej 
będziemy pozwalać na działanie takiego prawa, za kilka lat będziemy 
żyli nie wśród pałaców, ale na nijakich osiedli w nijakich miastach. 

Dlatego „Odkrywca”, i mamy nadzieję, jego Czytelnicy będzie 
walczyć dalej o zmianę szkodliwego prawa, a szczególnie o: 

* zmianę kodeksu cywilnego tak, by przedmiot znaleziony, który 
nie jest zabytkiem archeologicznym i nie ma ustalonych właścicieli 
przechodził automatycznie w ręce znalazcy, 

+ maksymalne uproszczenie procedur tworzenia prywatnych 
kolekcji i muzeów — najlepiej ograniczone do zgłoszenia i prowa- 
dzenia rejestru zabytków, 

+ utworzenie funduszu nagrodowego dla ludzi, którzy znaleźli coś 
ważnego dla naszej historii i chcą to przekazać w ręce Państwa, 
utworzenie państwowych służb mających za zadanie poszuki- 
wanie zaginionych, skradzionych i zaniedbanych zabytków, 

* bezwzględny obowiązek nałożony na władze lokalne prowa- 
dzenia działań ratowniczych na zabytkach, 

* wprowadzenie do szkół edukacji z zakresu archeologii, ochrony 
zabytków itp. 

O dalszych podjętych krokach w tej sprawie będziemy informować 
na bieżąco. 


Proteus 


BIURO RZECZNIKA PRAW OBYWATELSKICH 
Zespół Prawa Konstytucyjnego 
i Międzynarodowego 


Szanowny Panie, 

Wodpowiedzi na Pański wniosek w sprawie 
zbadania zgodności z Konstytucją przepisów 
ustawy zdnia 23 lipca 2003 r. o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytkami (Dz. U. z 2003 r. Nr 162, 
poz.1568 z późno zm.), działając w imieniu i z 
upoważnienia Rzecznika Praw Obywatelskich, 
uprzejmie informuję, w oparciu o art. 11, pkt 4 
ustawy z dnia 15 lipca 1987 r. o RPO (tekst jedn.- 
Dz.U. z2001 r. Nr 14, poz. 147), iż Rzecznik nie po- 
dejmie interwencji w przedmiotowej sprawie. 


Poszczegółowym zbadaniu przedstawionych 
przez Pana zarzutów oraz po przeanalizowaniu 
przepisów w/w ustawy, Rzecznik Praw Oby- 
watelskich stwierdził, że brak jest podslaw do 


Odnosząc się do zarzutu braku precyzji 
definicji „zabytku” zawartej w art.3 pkt I w/ 
w ustawy należy podkreślić na wstępie, iż ten- 
że artykuł wprowadza tylko tzw. „słowniczek” 
pojęć ustawowych, precyzując szereg wyrażeń 
występujących dotychczas jedynie w doktrynie 
lub praktyce oraz formułuje definicje niektórych 
pojęć na użytek ustawy. Każda natomiast usta- 
wa, w tym i ustawa o ochronie zabytków, ma 
to do siebie, iż poszczególnych artykułów nie 
należy rozpatrywać w oderwaniu od pozostałej 
części ustawy (co Pan czyni w swoim wniosku) 
lecz należy rozpatrywać, czy też interpretować je 
w kontekście całości uregulowań ustawy, Kon- 
stytucji RP oraz innych regulacji prawnych. 

W związku z powyższym uprzejmie wyja- 
śniam, iż obywatel uważnie czytający ustawę, 
a zwłaszcza jej art. 6, z pewnością będzie mógł 
zrozumieć, co należy rozumieć pod pojęciem 
zabytku (ruchomego, nieruchomego, archeolo- 
gicznego). Art. 6 zawiera bowiem przykładowe 
wyliczenie, jakiego rodzaju zabytki podlegają 
ochronie i opiece na zasadach określonych 
w w/w ustawie. I tak np. podlegają jej 
w(...) 1) zabytki nieruchome będące, w szcze- 
gólności: 

a) krajobrazami kulturowymi, 

b) układami urbanistycznymi, ruralistycznymi 
i zespołami budowlanymi, 

€) dziełami architektury i budownictwa, 

d) dziełami budownictwa obronnego, 

e) obiektami techniki, a zwłaszcza kopalniami, 
hutami, elektrowniami i innymi zakładami 
przemysłowymi, 

f) cmentarzami, 

9) parkami, ogrodami i innymi formami zapro- 
jektowanej zieleni, 

h) miejscami upamiętniającymi wydarzenia 
historyczne bądź działalność wybitnych oso- 
bistości lub instytucji; 

2) zabytki ruchome będące, w szczególności: 
a) dziełami sztuk plastycznych, rzemiosła 
artystycznego i sztuki użytkowej, 

b) kolekcjami stanowiącymi zbiory przed- 
miotów zgromadzonych i uporządkowanych 
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według koncepcji osób, które tworzyły te 
kolekcje, 

€) numizmatami oraz pamiątkami historyczny- 
mi, a zwłaszcza militariami, sztandarami, pie- 
częciami, odznakami, medalami i orderami, 
d) wytworami techniki, a zwłaszcza urządze- 
niami, środkami transportu oraz maszynami 
i narzędziami świadczącymi o kulturze ma- 
terialnej, charakterystycznymi dla dawnych 
inowych form gospodarki, dokumentującymi 
poziom nauki i rozwoju cywilizacyjnego, 

e) materiałami bibliotecznymi, o których 
mowa w art. 5 ustawy z dnia 27.VI. 1997 r. 
o bibliotekach (Dz. u: Nr 85, poz. 539, z 1998 
r. Nr 106, poz. 668, z 2001 r. Nr 129, poz. 1440 
oraz z 2002 r. Nr 113, poz. 984), 

f) instrumentami muzycznymi, 

$) wytworami sztuki ludowej i rękodzieła oraz 
innymi obiektami etnograficznymi, 

h) przedmiotami upamiętniającymi wydarze- 
nia historyczne bądź działalność wybitnych 
osobistości lub instytucji,. 

3) zabytki archeologiczne będące, w szcze- 
gólności: 

a) pozostałościami terenowymi pradziejowego 
i historycznego osadnictwa, 

b) cmentarzyskami, 

©) kurhanami, 

d) reliktami działalności gospodarczej, religi, 
nej i artystycznej 

Ochronie mogą podlegać nazwy geograficzne, 
historyczne lub tradycyjne nazwy obiektu budo 
lanego, placu, ulicy lub jednostki osadniczej”. 

Na uwagę zasługuje ponadto fakt, iż ze 
względu na różnorodność zabytków, ich form 
i postaci nie jest możliwe stworzenie jednej, 
sztywnej definicji zabytku, która byłaby uniwer- 
salna w stosunku do wszystkich zabytków. Dla 
przykładu pragnę zwrócić uwagę na definicję 
dziedzictwa archeologicznego, którą posługuje 
się Europejska Konwencja o ochronie dziedzic- 
twa archeologicznego sporządzona w La Valetta 
dnia 16.1.1992 r. (Dz. U. z 1996 r. Nr 120, poz.564). 
Definicja ta jest również bardzo szeroka. 

Jeżeli chodzi o treść art. 36 ust. 1 pkt 12, 
który stanowi, iż „pozwolenia wojewódzkiego 
konserwatora zabytków wymaga poszukiwanie 
ukrytych lub porzuconych zabytków ruchomych, 
w tym zabytków archeologicznych, przy użyciu 
wszelkiego rodzaju urządzeń elektronicznych 
i technicznych oraz sprzętu do nurkowania”, 
to należy zwrócić uwagę na ratio legis tegoż 
przepisu. Wprowadzając konieczność uzy- 
skania pozwolenia na prowadzenie badań 
architektonicznych i technologicznych oraz na 
poszukiwanie zabytków przy pomocy urządzeń 
elektronicznych, w tym tzw. „wykrywaczy meta- 
lu”, zamiarem ustawodawcy było ograniczenia 
działalności tzw. „poszukiwaczy skarbów”, któ- 
rzy w dużej mierze przyczyniają się do niszczenia 
zabytków archeologicznych. Nadto, odwołując 
się do przepisów Konstytucji RP, odniesionych 
do sfery ochrony dóbr kultury, będącej źródłem 
tożsamości narodu polskiego oraz mając na 
uwadze, że Rzeczpospolita Polska strzeże dzie- 
dzictwa narodowego oraz „stwarza warunki 
upowszechniania i równego dostępu do dóbr 
kultury, będącej źródłem tożsamości narodu po|- 
skiego, jego trwania i rozwoju”, wprowadzenie 


obowiązku uzyskania pozwolenia na posz 
wanie zabytków ruchomych jest uzasadne*. 
celem, jaki mu przyświeca (troska o tożsarme= 
narodową i dziedzictwo narodowe). 

Jeżeli chodzi o przepisy karne zawa 
w ustawie o ochronie zabytków, to zgog 
z zasadami prawidłowej legislacji, aby p: 
pisy ustawy były skuteczne, konieczne = 
określenie ewentualnych sankcji karnych. 
naruszenie przepisów danego aktu prawne 
co kwestionowana przez Pana ustawa cz 
Warto jednak pamiętać, iż nałożenie sa 
karnych na podmiot naruszający przep 
omawianej ustawy, w tym m. in. możliwe 
orzeczenia przepadku przedmiotu służące 
do popełnienia wykroczenia, należy do sz 
Przepisy te są więc zgodne z uregulowani: 
konstytucyjnymi, a w szczególności z art. 
Konstytucji RP , który wyraźnie stanow. 
przepadek rzeczy może nastąpić tylko w prz 
padkach określonych w ustawie i tylko 
podstawie prawomocnego orzeczenia sąć 

Odnosząc się do kolejnego stawianego pz 
Pana zarzutu ograniczenia prawa własność. 
uprzejmie wyjaśniam, iż w tej kwestii wi 
krotnie wypowiadał się Trybunał Konstytut 
I tak np. w swym orzeczeniu z dnia 20.IV1* 
r. (OTK 1994, t. I, poz. 8), korzystając z dorc? 
doktryny cywilistycznej, Trybunał stwiere 
w uzasadnieniu swego orzeczenia, że „pre 
własności traktowane jest w naszym syste: 
prawnym jako prawo podmiotowe o najsz 
szej treści i w porównaniu z innymi prawe 
— jako prawo najsilniejsze w stosunku do rze 
Zarazem wszak nie jest prawem absolutrz 
(ius infinitum), a więc prawem niczym ws 
treści nie ograniczonym. Przeciwnie - dois 
tego prawa należą — z jednej strony swobe 
korzystania z rzeczy własnej (pobieranie z 7 
pożytków i rozporządzanie rzeczą własną — - 
140 k.c.), z drugiej zaś strony, pewne ogra 
nia tej swobody, stanowiące swoistą gra 
istoty prawa własności, aw konsekwencji-+« 
że granicę ochrony tego prawa»”. Podkreśk* 
dalej, że „granice swobody korzystania z rz: 
własnej, a w konsekwencji także granice oc” 
ny własności stanowią niewątpliwie swe 
ograniczenie własności (...). Ich celemisens= 
jest ustalenie w interesie ogólnym granic s 
body korzystania z rzeczy własnej. Przykłaće 
takich ograniczeń mogą być przepisy Kode 
cywilnego, nakazujące uwzględnienie społe 
no-gospodarczego przeznaczenia prawa © 
zasad współżycia społecznego przy wyk: 
waniu prawa własności, przepisy tego kode: 
określane mianem prawa sąsiedzkiego, niekż 
przepisy o ochronie środowiska i planow 
przestrzennym, Prawa budowlanego, 
wodnego, o ochronie dóbr kultury i inne. 
lenie swobody korzystania z rzeczy własnej 
konsekwencji i granic ochrony prawa 
jest przeciwstawieniem się pojmowaniu pr= 
własności jako prawa absolutnego”. 

Zważywszy powyższe, z przykroście 


nego wniosku. 
Z poważa 
Dyrektor Zespołu, Andrzej Malano 


Historia jednego 
„oriowca”. 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


ORP „Orzeł” (miesięcznik „Morze 
i Kolonie” maj 1939). 


Jest to historia, która być może nie zostałaby opowie- 
dziana nigdy, bo jej bohater niechętnie wracał pamięcią 
do tamtych wrześniowych dni. Było, minęło — jak sam 
mówił. Dopiero 31 lat później, po zamieszczeniu ogło- 
szeń prasowych i podjęciu poszukiwań przez różne in- 
stytucje, dotarto do drugiego mieszkającego w Polsce 


członka załogi ORP „Orzeł”. 


nons prasowy zamieszczony 
w „Gazecie Poznańskiej” z 3 
kwietnia 1970 roku brzmiał... 
„ZBoWiD poszukuje członka 
załogi, zatopionego w okresie 
11 wojny światowej okrętu podwodnego 
Orzeł”, który prawdopodobnie obecnie 
mieszka w Pile. O poszukiwanym maryna- 
rzu wiemy tylko tyle, że był członkiem załogi, 
że żyje, i że mieszka na terenie Piły (...)". 
Jerzy Pertek, autor „Dziejów ORP Orzeł” 
prowadzący poszukiwania na własną rękę, 
również zamieścił apel. Anons ukazał się 
na łamach „Przekroju”. Po jakimś czasie 
przyszła odpowiedź od pana Romualda 
Olechnowicza znajomego z czasów, kiedy 
poszukiwany marynarz przebywał w Estonii. 
Okazało się, że przypuszczenia wszystkich 
były chybione o niecałe 30 km, poszukiwany 
członek załogi „Orła” —- mat Marian Barwiń- 
ski mieszkał od 1945 roku w Trzciance. 
Marian Barwiński swoją służbę w Mary- 
narce Wojennej rozpoczął 4 lutego 1935 r. 
w Gdyni. Po okresie szkolenia podstawo- 
wego w Kadrze Floty, 29 kwietnia trafił na 
okręt-hulk szkolny ORP „Bałtyk”, a następ- 
nie został przydzielony na transportowiec 
ORP „Wilja” — rejs do.Szwecji i powrót na 
ORP „Bałtyk”. W międzyczasie, od czerwca 
1937 r., odbył szkolenie w plutonie lotniczym 
oraz szkolenia sanitarne. Od 20 paździer- 
nika 1937 r. przeniesiony na żaglowy okręt 


szkolny ORP „Iskra”. 
W latach 1938 i 3y za- 
liczył specjalistyczne 
kursy podoficerskie 
uzupełniające sanita- 
riuszy i szkolenia rekruta, 
a także kolejny raz ORP 
„Bałtyk”. Od 10 maja 1939 
roku przeniesiony na ORP 
„Orzeł” na stanowisko 
sanitariusza. 
Zastanawia- 
jący jest fakt, dla- 
czego tak długo 
nic nie wiedziano o drugim internowanym 
w Tallinie marynarzu? Zacznijmy jednak 
od I września. O godzinie 5 rano wydano 
rozkaz, aby okręty podwodne znalazły się 
w swoich sektorach. „Orzeł” nie wyszedł 
jednak w wyznaczony rejon, ponieważ za- 
łoga nie była jeszcze skompletowana. Część 
podoficerów mieszkających na Oksywiu, 
i kmdr ppor. Kłoczkowski, spędziło noc na 
lądzie, okręt znajdował się wówczas przy 
północnym molo, a nie w basenie portu 
wojennego. We wspomnieniach pana 
Barwińskiego zarejestrowanych na taśmie 
filmowej wiosną 1993 roku, pojawia się być 
może jeszcze jedna z przyczyn opóźnienia. 
Jak sam mówi — „rano pierwszego, alarm, 
no i wojna a słodkiej wody nam jeszcze 
brakowało i póki tej wody nie nabrali- 
śmy, to parę godzin 
też upłynęło (...)"'. 
Czy nie mógł być to 
jeden zpowodów, dla 
którego „Orzeł”, je- 
den z dwóch naszych 
największych i naj- 
nowocześniejszych 
| okrętów, znalazł się 


Mat Marian Baru 
wum Elżbiety Barwi 


ki (archi- 


Ea 


w sektorze ograniczonym płytkimi wo- 
dami Zalewu Puckiego? Czy zabrakło 
czasu na przejście do właściwego 
sektora? 

Kolejne dni wrześniowej epo- 
pei „Orła” są dobrze znane. Sprawą 
wzbudzającą wiele kontrowersji 
jest nadal choroba kmdr ppor. 
Kłoczkowskiego. Zastanawiający 


Marian Barwiński urodził się 
4 sierpnia 1913 roku w miejsco- 
wości Godomicze na Wołyniu, 
zmarł 26 grudnia 1994 roku 
w Trzciance. „To był bardzo wesoły człowiek 

wspomina jego córka — jednak o wrześnio- 
wych wydarzeniach mówił niewiele”. Dzisiaj 
już pozostanie zagadką, czy nie chciał, czy 
nie mógł o tym rozmawiać? 


jest również fakt, że mat Marian Barwiński 
pełniący obowiązki sanitariusza nie został 
poproszony o doraźną nawet pomoc! Do 14 
września, gdy okręt wpłynął na redę Tallina 
sanitariusz nic nie wiedział o złym stanie 
zdrowia dowódcy. W tym czasie nadano 
depeszę radiową, informującą o chorobie 
Kłoczkowskiego oraz o awarii statku. Po 
kilkugodzinnych negocjacjach i jednej 
nieudanej, nocnej próbie wejścia na okręt 
estońskich marynarzy, „Orzeł” nazajutrz 
wszedł do portu. 

15 września rano, kmdr ppor. Kłocz- 
kowski oraz podporucznik Mokrski udali 
się na spotkanie z dowódcą estońskiej floty, 
a następnie, po spotkaniu, do szpitala. Po 
zabiegu ekstrakcji zęba, podporucznik Mo- 
krski wrócił sam na okręt, dowódca pozostał 
w szpitalu. Oficerowie na „Orle” wiedzieli 
już, że przymusowy postój przedłuży się 
z powodu przebywającego w tym czasie 


Msza na okręcie szkolnym ORP „Bałtyk” 1935 r. Na drugim planie 
widoczne molo, którym na prawo dochodzi się do mola północ- 
nego, miejsca postoju ORP „Orzeł” I września. 
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w porcie, niemieckiego statku „Thalatta”. 
'Tego samego dnia przed południem mat 
Barwiński otrzymał rozkaz zamalowania 
wszystkich błyszczących i dających od- 
blask w świetle reflektorów elementów na 
okręcie, stojąc przy kiosku widział chodzą- 
cych po pokładzie i z ożywieniem o czymś 
rozmawiających oficerów — Grudzińskiego 
i Piaseckiego. Z podsłuchanych mimo 
woli strzępów rozmowy wywnioskował, 
że oficerowie mówią o planowanej przez 
porucznika Piaseckiego ucieczce z Tallina. 
Skoro wydano rozkaz o maskowaniu okrętu, 
czy już wtedy zakładano możliwość ucieczki 
lub dyskretnego wymknięcia się z portu 
w pogoni za „Thalattą”? Czy już wtedy za- 
kładano możliwość internowania? 

W godzinach popołudniowych grupa 
marynarzy pod komendą bosmana Gwiaź- 
dzińskiego udała się do łaźni. W tej grupie 
znalazło się kilka osób, u których wystąpiły 
dolegliwości skórne. W związku z tym zostali 
poddani badaniom lekarskim. Najgorzej 
przedstawiała się sprawa z matem Barwiń- 
skim, u którego stwierdzono wypryski i za- 
czerwienienia występujące na skórze brzu- 
cha, których lekarz nie potrafi jednoznacznie 
zdiagnozować, jednak objawy wskazywały 
najprawdopodobniej na świerzb. Lekarz 
skierował marynarza na dodatkowe bada- 
nia ambulatoryjne i zalecił pobyt w szpitalu 
na wypadek, gdyby jednak była to choroba 
zakaźna. Mat Barwiński został skierowany 
do szpitala, a w tym samym czasie, w por- 
cie, na pokład okrętu wszedł estoński oficer 
z oddziałem marynarzy, informując kapi- 
tana Grudzińskiego o internowaniu „Orła”. 


Dedykacja Feliksa Prządaka na tygodni- 
ku Bandera z 5.V.1966 r. W tym numerze 
Autor dedykacji publikuje swój wiersz 
o „Orle”. Treść dedykacji: „Na pamiątkę 
z miłego spotkania w dniu 4.XI.1968 r., 
po latach wojennych przeżyć, Członkowi 
załogi ORP „Orzeł” matu Barwińskiemu 
Marianowi, uczestnikowi „Epopei” talliń- 
skiej w dniach 14-16.IX.1939 r. ofiaruję 
skromne wspomnienie tamtych dni”. 
Podpis i data 4.X1.1939 r. (archiwum 
Elżbiety Barwińskiej). 
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16 i 17 wrze- 
śnia Estoń- 
czycy rozbroili 
okręt, wynosząc 
z niego torpedy, 
zamek do działa 105 
mm i amunicję. O godzinie 3 nad 
ranem, 18 września rozpoczęła się 
słynna, brawurowa ucieczka ORP 
„Orzeł” z internowania w Tallinie. 
W wojskowym szpitalu po- 
zostało dwóch członków załogi 
okrętu, komandor Kłoczkowski 
i mat Marian Barwiński. Przymu- 
sowy pobyt sanitariusza z polskiego okrętu 
przebiegał dosyć dziwnie. Pierwszego dnia 
nie wykonano żadnych badań, następnie, 
przez dwa dni — sobotę i niedzielę — rów- 
nież nie zainteresowano się chorym. Skoro 
kilku marynarzy posiadało podobne objawy 
chorobowe, to dlaczego tylko sanitariusz 
miał pozostać na dodatkowej obserwacji 
lekarskiej? Przypadek? W poniedziałek 18 
września marynarz został przeniesiony do 
wojskowego więzienia, które miało stać 
się miejscem internowania przez 96 dni 
— do 22 grudnia 1939 roku. Po zwolnieniu 
z internowania, Barwiński przeniósł się do 
Tartu, gdzie zajmował kwaterę w Domu 
Marynarza. Kilka miesięcy później spotkał 
przypadkowo na dworcu kmdr ppor. Kłocz- 
kowskiego. Rozmowa nie trwała długo, były 
dowódca „Orła” na koniec miał powiedzieć 
„żałuję, miałem naprawdę bardzo dobrą 
załogę, mogłem z nią »konie kraść«, ale że 
tak się zdarzyło, to ja nie przewidywałem 
tego (...)”. Rozmowa miała miejsce już po 
zaginięciu okrętu na Morzu Północnym... 
W 1945 roku Marian Barwiński powró- 
cił do kraju. Zamieszkał w miejscowości 
Trzcianka koło Piły. Tu założył rodzinę, miał 
dwie córki, pracował. W latach 70., za 
Sprawą Jerzego Pertka odżyły wspomnie- 
nia czternastu dni na morzu, internowania 
i pobytu w Estonii. Pan Barwiński spotkał się 
z innym mieszkającym w Polsce członkiem 
załogi „Orła” — Feliksem Prządakiem z jed- 
nym jednak zastrzeżeniem. Feliks Prządak 
odnalazł, czy dotarł do swojego kolegi z „Or- 
ła” już w 1968 r. Kolejna zagadka, która nie 
jest przedmiotem tego artykułu. Wspomnę 
tylko, że pierwszy list Jerzego Pertka do 
Barwińskiego nosi datę 20 stycznia 1971 r. 
W tym czasie, na początku lat 70. p. Marian 
wraz ze swoją córką Elżbietą odwiedził kil- 
kakrotnie Gdynię. Wszelkie próby uzyskania 
dokumentów potwierdzających jego służbę 
na „Orle” nie powiodły się. Dziwna to spra- 
wa, bo przecież za pośrednictwem służb 
dyplomatycznych z Estonii słane b$ły listy 
informujące o internowaniu, a nazwisko 
Barwińskiego znajdowało się w ewidencji 
dowództwa MW w Anglii. Nigdy też nie zo- 
stał powołany na świadka w procesie byłego 
dowódcy, czy nawet do spisania raportu, 
a przecież był już jednym z nielicznych 
uczestników tamtych wydarzeń... 


5 „Tpaunowezih 
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Bua Aopkcdu Mapeai Jer poło. 
zm PZ pz 


Zaświadczenie, tymczasowy dowóć 
z 25.IX.1945 roku (archiwum Elżbiety 
Barwińskiej). 


Pani Elżbieta Barwiiska opowiada hist: 
rię pobytu w Estonii swojego Ojca. 


adki 


Bardzo dziękuję pani Elżbiecie Barwiń- 
skiej, za przekazanie wspomnień o Ojcu 
i udostępnienie materiałów z prywatnego 
archiwum oraz P.P. Mieczysławowi Stani- 
szewskiemu i Robertowi Raczyńskiemu za 
życzliwą pomoc. u 


LITERATURA: 
1, Pertek J. „Dzieje ORP Orzeł”, Gdańsk 
1998 


Przypis: 
' Materiał filmowy: „Marynarz z Orła” wywiad 

z Marianem Barwińskim, Telewizja Kablowa | 
w Trzciance 1993 r 


Grupa Poszukiwawcza ORP „Orzeł”. 

W tym roku — 8 czerwca, mija 65 r 
zaginięcia okrętu podwodnego ORP „Orzeł”. 
65 lat nie znamy przyczyny zatonięcia i mies 
spoczynku okrętu. Grupa osób zafascyno! 
jego niezwykłą historią, kilka lat temu postant 
uruchomić program badawczy, który umoż 
odnalezienie „Orła”. Odsierpnia 2003 r. je: 
formalnie zarejestrowanym stowarzyszenii 
z siedzibą w Gdyni. Celem stowarzyszenia + 
zbieranie informacji o dziejach okrętu, popi 
zacja wiedzy o nim oraz dążenie do odnalezk 
i wyjaśnienia przyczyn zatonięcia. Wszy! 
zainteresowanych tym przedsięwzięciem 
simy o kontakt z założycielem grupy, Marka 
Nowakiem: bamanowak(Qacl.com. Wsz: 
informacje na ternat działalności stowarzy: 
oraz historii okrętu znajdują się na naszej 
internetowej www.orzel.one.pl. 
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Trzy szczyty - jedna 
historia... wiele tajemnic 


ŁUKASZ ORLICKI 


Krąglica — widok od stro- 
ny Woli Michowej. 


d oczami mamy zwykłą turystyczną mapę Bieszczad, z naniesionymi odręcznie symbolami ozna- 
czającymi miejsca potencjalnych zapadlisk, z pozostałościami po zamaskowanych podziemnych 
schronach. Obok nich, narysowana długopisem krzywa lufa oznacza teren, gdzie według starego 
bieszczadzkiego drwala natknąć się można na szczątki niemieckiego czołgu lub działa... 


atrząc na mało precyzyjną mapę 

wydaje się, że sprawdzenie tych 

kilku miejsc może być nieco kło- 

potliwe. Jednak efekt zdaje się 

być obiecujący, tym bardziej, że 
w opowieściach krążących wśród miejsco- 
wej ludności pojawia się niemiecki pojazd 
pancerny (oczywiście zdaniem większości 
Tygrys!), którego Niemcy mieli jakoby „po- 
zostawić” do dyspozycji UPA. Bez paliwa, 
niewiadomym sposobem wciągnięty na 
szczyt, stanowić miał nieruchomy punkt 
ogniowy ukryty przed niepowołanym wzro- 
kiem gęstą zasłoną lasu. Niestety, zlokalizo- 
wanie tak ogólnikowo określonego miejsca, 
mając do dyspozycji niewielki znaczek na 
mapie... jest raczej mało prawdopodobne. 
A przecież „dzieje” zagubionego w lesie 
czołgu, to jedna z wielu historii dotyczących 
tego słynnego rejonu Bieszczad. 

Góry: Chryszczata, sąsiednia Krąglica 
i Maguryczna, bo o tych legendarnych 
szczytach mowa, stanowią od dawna teren 
„łowów ” zarówno kolekcjonerów pamiątek 
po wojnie światowej, jak i tropicieli śladów 
podziemnych systemów schronów, skon- 
struowanych przez członków Ukraińskiej 
Powstańczej Armii działającej tu nieprze- 
rwanie od 1945 do 1947 roku. 

Co bez większego trudu odnaleźć 
można na stokach Chryszczatej i w jej okoli- 
<ach? Jakie ślady „tropi” się z uporem przez 
całe życie, bez większego powodzenia, ale 
z nadzieją na odkrycie jednej z większych 
tajemnic Bieszczad? Na część pytań trudno 
znaleźć odpowiedź, wybór należy do po- 
szukiwaczy, od nich bowiem zależy czego 
będą szukać... a góry kryją w ziemi „skarby” 
różnego rodzaju. 


Przełęcz Żebrak (810 m n.p.m), do której 
można w miarę łatwo dotrzeć od leżącej 
u podnóża Woli Michowej, stanowi jakby 
centrum „kompleksu”. Jej nazwa pochodzi 
według ludowej legendy, od tragicznego 
wydarzenia zkońca XIX wieku, gdy przecho- 
dzący szlakiem ubogi wędrowiec zamarzł, 
nie mogąc doprosić się gościny w leżących 
po obu stronach wioskach. Wspinając się 
ką w kierunku Żebraka, po prawej stro- 
nie widzimy Krąglicę, po lewej, Maguryczną, 
za przełęczą natomiast, ten najbardziej gęsty 
od drzew grzbiet, zwany Wysokim Działem 
— szczyt Chryszczatej. 


Śladem cesarskich i carskich żoł- 
nierzy 


Dwa kroki w bok ze szlaku, i jesteśmy w le- 
sie. Wystarczy schylić się i odgarnąć ściółkę, 
nie potrzeba żadnego sprzętu, aby natknąć 
się na pierwsze pamiątki: łuski, pociski, 
skorupy po granatach, kulki kartaczowe, 
znowu łuski, a nawet całe łódki amunicyj. 
ne. W rozmowach z eksploratorami z całej 
Polski, Chryszczata ma opinię miejsca w du- 
żym stopniu „wyczyszczonego” pod kątem 
militarnych znalezisk. Wielką, długoletnią 
popularność u poszukiwaczy potwierdzają 
widoczne pośród trawy pozostałości dołków 
i niechcianych trofeów, na ogół destruktów 
amunicji. Nie dziwnego, wystarczy prze- 
cież sięgnąć ręką, pełno wala się jej po 
ziemi. Jednak nie wszystkie przedmioty to 
wzgardzone, wykopane z ziemi „trafienia”, 
wiele z nich leży tu po prostu od chwili gdy 
opuściły komorę zamkową austriackich 
Manlicherów i rosyjskich Mosinów. Stojąc 
tak pomiędzy widocznymi jeszcze linia- 


mi okopów i stanowiskami strzeleckimi, 
wystarczy odrobina wyobraźni, lekko przy- 
mknięte oczy i pomiędzy pniami można do- 
strzec atakujących w dymie i mgle żołnierzy 
cesarsko-królewskiej armii. 

Walki o Chryszczatą i okolice stanowiły 
jedynie fragment kampanii rozgrywającej 
się na wschodnim froncie w Karpatach 
i Bieszczadach. W 1914 roku armia au- 
stro-węgierska zebrała duże cięgi i choć 
pozwoliła na okrążenie Przemyśla, to 
udało się jej zatrzymać ofensywę carską, 
której celem było przedarcie się przez 
Karpaty i zalanie węgierskich dolin masą 
kawalerii. Do Chryszczatej i okolic Rosjanie 
dotarli w listopadzie 1914 roku. Linia frontu 
w Bieszczadach nie miała wiele wspólnego 
ze stabilną wojną pozycyjną znaną z Francji. 
Nie było tu fortów, a górskie warunki nie 
zawsze pozwalały na rozbudowanie od- 
powiedniej linii stacjonarnych umocnień. 
Jesienią, w obrębie Chryszczatej zaczęto 
przystosowywać sieci okopów i transzei do 
przetrzymania dłuższego okresu czasu, wy- 
dawało się bowiem, że walczących zastanie 
zima. W grudniu 1914 roku w ramach więk- 
szej operacji mającej oswobodzić Przemyśl, 
oddziały austriacko-węgierskie, głównie 
c. k. 56. i 34. Dywizji Piechoty gwałtownie 
zaatakowały na tym odcinku. W wyniku 
kilkudniowego natarcia wojska austriackie 
przedarły się przez grzbiet Chryszczatej 
i wyszły z drugiej strony w kierunku na 
Kulaszne, goniąc przed sobą oddziały 
osłonowe carskiej 8 Armii... Jednak jesz- 
cze przed Nowym Rokiem front cofnął się 
i zatrzymał na przełęczy Żebrak. Tu w lutym 
i marcu 1915 r. rozegrały się najcięższe 
i najkrwawsze walki, podczas których ranni 
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obu stron zamarzali w temperaturze —20*C. 
Dopiero wiosną Rosjanie ostatecznie się 
wycofali, a Wielka Wojna więcej już tu nie 
powróciła. 

W ciągu wielu lat, przez najbardziej 
dostępne partie gór przewinęło się wielu 
poszukiwaczy, i choć trudno by było znaleźć 
wbity jeszcze w pień drzewa zapomniany 
bagnet (bo i takie sytuacje miały miejsce!) 
to w ziemi tkwi wystarczająca ilość metalu, 
dzięki czemu „nielegalne urządzenie” zwa- 
ne wykrywaczem piszczy niczym pannica 
na wiejskiej potańcówce. Wędrując grzbie- 
tem Chryszczatej można zejść ze szlaku 
i poszukać kilku zapomnianych cmentarzy 
zlwojny, dobrze w tej chwili ukrytych przed 
„niepowołanym” wzrokiem w zarośniętych 
i zapomnianych gąszczach. Oprócz oficjal- 
nych cmentarzy, na stokach gór leży jeszcze 
z pewnością wiele kości żołnierzy, którzy 
nie doczekali godnego pochówku... Mimo 
że w wyniku przebiegu I wojny światowej 
front w miarę szybko przeniósł się z tych 
rejonów, dając czas na uporządkowanie 
pól bitewnych i przygotowanie grobów, 
to działający jeszcze w czasie wojny or- 
ganizatorzy miejsc pamięci, nie dotarli do 
wielu z trudno dostępnych pobojowisk na 
zboczach Chryszczatej. O istnieniu w tych 
miejscach mogił, informują czasem 
niewielkie drewniane krzyże lub słabo 
widoczne nacięcia na drzewach. 

Lata 20. i 30. minęły spokojnie, 
nie żądając od masywu nowej daniny 
krwi. W czasie II wojny światowej na 
grzbiecie góry miał stacjonować oddział 
partyzancki AK, do tego stopnia irytujący 
Niemców, że w ostatniej chwili przed 
przełamaniem przez Armię Czerwoną 
frontu, próbowali go jeszcze zniszczyć, 
angażując do tego zadania znaczne siły 
Werhmachtu. Jednak drugowojenna 
historia, to właściwie jedynie epizod 
dla poszukującego materialnych śladów 
przeszłości eksploratora. Prawdziwe 
dramaty i tajemnice nadeszły dopiero 
wraz z końcem wojny. 


Zagadki leśnych schronów 


Chryszczata, Krąglica i Maguryczna stały 
się znane głównie dzięki książce ppłk 
Jana Gerharda „Łuny w Bieszczadach”, 
będącej właściwie zbeletryzowanymi 
wspomnieniami. Wielokrotnie wznawia- 
na, czytana przez całe pokolenia Polaków 
książka, zawiera kilkanaście przekłamań 
i fałszywych tez, nie tylko dotyczących 
„odpowiedniego i słusznego ideologicznie” 
naświetlenia działalności obu stron, ale 
i prostej faktografii. Jednak co trzeba ponad 
wszelką wątpliwość przyznać, książka Jana 
Gerharda przyczyniła się do rozpropagowa- 
nia mitu o sieci podziemnych schronów, 
rozciągających się na przestrzeni kilkuset 
metrów kwadratowych, znajdujących 
się w okolicach Chryszczatej. Na ile mit 
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jęden zkrz) 
%ce gdzie odnaleziono żołnierskie kości. 


ten jest prawdą i co dzisiaj możemy tam 
zastać? 

Rejon masywu Chryszczatej był bazą 
kurenia „Rena”, z odcinka taktycznego 
„Łemko”, jednego z okręgów wojskowych 
UPA — „San”. Kureń składał się w 1946 roku 
z czterech sotni, ale w rejonie Chryszcza- 
tej stałą bazę miały dwie z nich „Stacha” 
i „Chrina”. Według wspomnień jednego 
z podkomendnych „Rena”, Iwana Dmytru- 
ka, kureń rozpoczął rozbudowę obozowiska 
już jesienią 1945 roku. W okresie tym wyko- 
nano pierwsze podziemne bunkry. Jak one 
mogły wyglądać? Zamaskowane kryjówki 
UPA budowała jeszcze na Wołyniu w 1943 
roku, wkrótce po przeprowadzeniu akcji 
eksterminacyjnej skierowanej przeciwko 
ludności polskiej. Te pierwsze schrony, 
mimo że nie budowane według specjalnych 
schematów i bez doświadczenia, wykonane 
były bardzo solidnie, co pozwoliło na wyko- 
rzystywanie części z nich aż do połowy lat 
50. Ilość rodzajów schronów jakie budowała 
UPA i cywilna siatka OUN, jest oszałamia- 
jąca i omówienie nawet niewielkiej części 
z nich przekroczyłoby ramy niniejszego ar- 
tykułu. Na nic zdają się tu również schematy 
i szkice przedstawiające ich typy. Mimo że 
część z nich tworzona była zgodnie z pew- 


ha drzewach oznaczaj 


nymi wytycznymi z kwatery głównej, mają 
i miały w sobie mnóstwo indywidualnych 
cech, przy których niemożliwością jest po- 
danie nawet ogólnych ram jakich trzymali 
się konstruktorzy. Zaznaczyć można jedynie 
podstawowe różnice w ich przeznaczeniu 
oraz umiejscowieniu. 

UPA umieszczała swoje kryjówki zarów- 
now lesie, jak iw terenach zabudowanych, 
wykorzystując często stojące już od długiego 
czasu porządne, podpiwniczone budynki. 
Schrony znajdujące się we wsi, stanowiły 
głównie magazyny żywności, amunicji 
i broni, będąc jednocześnie przejściowymi 
kryjówkami dla członków tzw. oddziałów 
kuszczowych lub upowców, znajdujących 
się we wsi w chwili nalotu wojska. Z racji tej 
nie musiały być mocno rozbudowane i wy- 
posażone, np. w kilka zamiennych i uzupeł- 


p 
» miejgń 


niających się źródeł wentylacji. Tym saree= 
musiały być lepiej zamaskowane (w jeszcz 
bardziej wyszukany sposób) niż ich lesz= 
odpowiedniki, a do ich budowy, aby ogr=- 
niczyć prawdopodobieństwo dekonspirae— 
sprowadzano strzelców z innych rejonó* 
nie znających terenu na którym pracowa* 
Ukrywano je w bardzo różnorodny i poz - 
słowy sposób wykorzystując kopy z sianem 
koryta, pojedyncze komórki, obory, anawe* 
studnie, co znajduje potwierdzenie w dok== 
mentach dotyczących akcji przeprowadze- 
nych przeciwko UPA. Na przykład 24 luteg* 
1947 roku podczas przeszukania jedne 
z zajętej przez Armię Czerwoną ukraińskie 
wsi, uwagę żołnierza NKWD zwrócił grubszy 
niż zwykle sznur od wiadra zawieszoneg* 
nad 10 m studnią. Okazało się, że wiadr” 
wykorzystywano do transportu ludzi ukry- 
wających się na głębokości 5 m, w boczne 
komorze 2,5x1,5 m odgrodzonej jedynie 
drewnianą ścianką. 

Schrony, a właściwie według nazew- 
nictwa stosowanego w samej UPA bunkry 
umiejscawiane w lesie są o wiele bardzie 
dla nas interesujące, przecież ponad wsze - 
ką wątpliwość istniały na terenie kompieks= 
omawianych przez nas gór. Dzieliły się ore 
również na żywnościowe, magazynowe 
i mieszkalne. Te ostatnie mogły być roz- 
budowywane do wielokondygnacyjnyc 
pomieszczeń, z zespołem zamaskowe- 
nych otworów wejściowych, dostępem” 
do bieżącej wody i zaminowanych 
podejść. 

Czego możemy spodziewać się 
w kompleksie Chryszczata, Krąglicz 
i Maguryczna? Na ile poniższe słowa na- 
pisane przez J. Gerharda są prawdziwe” 

„(...) tajemniczo rysowały się wejścia do 
innych, pustych bunkrów. Porucznik Za- 
jączek wszedł do jednego z nich. W te 
chwili nagły huk targnął powietrzem 
W otworze włazowym bunkra ukazab 
się kłęby dymu. (...) Cały obóz był zame- 
nowany. Banderowcy uczynili to w ciąge 
nocy przygotowując się do ucieczki. Mir 
znajdowały się we wszystkich bunkrach. 
Wezwani saperzy znaleźli je w ściśle zame- 
skowanym młynie, w obozowej garbarn 
nawet w lazarecie, w którym leżało trzec> 
bandytów zmarłych na tyfus. (...). Saperz> 
wysadzali jeden po drugim bunkry syste- 
matycznie niszcząc obóz Hrynia. Według 
dostępnych dzisiaj informacji, obozowisko 
sotni „Chrynia” mieściło się na Maguryczne 
składały się na nie zamaskowane naziemne 
budynki, częściowo wykorzystujące dawne 
pierwszowojenne transzeje i okopy obt- 
dowane dodatkowo drewnianymi balam 
Były to praktycznie obiekty naziemne: mha 
magazyny i kaplica prawosławna. Oprócz 
nich istniały podziemne bunkry mieszkalne 
i dziesiątki pojedynczych kryjówek, któryc” 
odnalezienie graniczyło i nadal graniczy 
z cudem. Wejścia ukryte były pod pniakar 
lub zasadzonymi krzewami, na drewnie- 


pokrytych ziemią klapach. Całość 
owiska mimo prób podejmowanych 
czątku 1947 roku, została zlikwido- 
dopiero podczas największych akcji 
owych przeprowadzonych w ramach 
=zziań Grupy Operacyjnej „Wisła”. 

Obecnie poszukiwania w górach można 
mwadzić pod kątem odnalezienia szcząt- 
+= wysadzonych przez polskich żołnierzy 
*krów lub odkrycia pomieszczeń, do 
ch nikt nie zaglądał od 65 lat... Czy 
' przetrwać do dzisiaj? Największe 
>» wykonane naprawdę solidnie, typowe 
"=wniane belkowanie wzmacniano bardzo 
*zesto blachą, która znakomicie uzupełniała 
= konstrukcję. Jednak w większości poło- 
zie ich znane było zbyt wielu upowcom, 
*»rzy po trafieniu do niewoli zdradzali 
o<zlizację znanych sobie bunkrów, niszczo- 
następnie przez Wojsko Polskie. Można 
że te największe zostały wykryte 
=szcze w 1947 i 48 roku. Inaczej wygląda 
/a niewielkich schronów magazyno- 
„ które do dzisiaj są odkrywane! Wia- 
ości o znajdowaniu małych kryjówek 
ierających dokumenty, zapasy, a nawet 
==menty broni, docierają do nas z różnych, 
sajczęściej anonimowych źródeł. Dotyczą 
"=tatnich 6-8 lat, w których przynajmniej trzy 
*=zy sprzedano przede wszystkim do Kana- 
* znaczną ilość odnalezionych materiałów 
*rchiwalnych dotyczących działalności 
"PA. Podobno w jednej z partii znajdowały 
se plany akcji przeciwko gen. Świerczew- 
<xiemu, przeprowadzonej przy współpracy 
ntów OUN znajdujących się w jego bez- 
osrednim otoczeniu. Czy możliwe będzie 
tarcie do nich? Istnieją pewne tropy... ale 
7a razie jeszcze za wcześnie o tym pisać, 
»róćmy więc do sprawy kryjówek UPA 
” masywie Chryszczatej. 


Tropem zniszczonego szpitala 


2 opanowanych i wysadzonych przez żoł- 
merzy WP w 1947 roku podziemnych po- 
szczeń, najbardziej znanym jest szpital 
ostający do dyspozycji całego kurenia 
P zlokalizowany na zboczach Krąglicy. 
or „Łun w Bieszczadach "pisał, że szpital 
(...) najbardziej wzorową budowlą 


tego typu w całej UPA. 
Stanowił właściwie sys- 
tem łączących się z sobą 
bunkrów — operacyjnego, 
dwóch wypoczynkowych, 
kuchennego, mieszkalne- 
go dla sióstr i lekarza 
ordz magazynu z zapa- 
sem żywności. Miał na- 
wet bieżącą wodę: mały 
strumyk zaopatrujący 
bunkier operacyjny, kuch- 
nię i zmywający nieczy- 
stości z zainstalowanego 
pod ziemią ustępu”. Kilka 
lat temu dziennikarz „Odkrywcy” Radosław 
Biczak (patrz „Odkrywca” nr 2/2001) odna- 
lazł trudne do zidentyfikowania pozostałości 
bunkra usytuowanego w pobliżu strumienia 
wijącego się zboczami góry. Tylko czy po- 
zostałości schronu na Krąglicy to szczątki 
tego właśnie „wzorcowego” szpitala kure- 
nia „Rena”? Nigdy nie zakwestionowano 
informacji na temat położenia tego właśnie 
szpitala, jednak w trakcie analizy materiału 
dotyczącego walk z UPA w tym rejonie, na- 
sunęły się nam pewne wątpliwości. 
Podpułkownik Jan Gerhard swoją ksi. 
kę pisał na podstawie własnych wspomnień, 
w owym okresie pełnił obowiązki dowódcy 
34. pp, którego żołnierze brali w styczniu 
1947 roku udział w akcji, mającej na celu za- 
jęcie szpitala. Jednak sam w niej nie uczest- 
niczył. Według raportu sporządzonego przez 
porucznika Żywienia ze zwiadu 8. DP, na 
ślad, który doprowadził do szpitala (a kon- 
kretniej mówiąc na osobę, która zdradziła 
miejsce pobytu) natrafili żołnierze 4. Grupy 
Manewrowej z 37. odcinka WOP w Cisnej. 
Wopiści otoczyli bunkier i poprosili o pomoc 
34. pp, z którego wydzielono grupę w sile 60 
ludzi, mającą przeprowadzić natarcie. We- 
dług wersji polskiej, znajdujący się w szpitalu 
upowcy „gęsto się ostrzeliwali”, a w trakcie 
walki eksplodowały w środku złożone 
materiały wybuchowe. Ze znajdujących się 
wewnątrz 16 osób przeżył tylko jeden czło- 
nek ochrony szpitala. W raporcie porucznik 
Żywień nie napisał nic o Krąglicy, zanotował 
jedynie, że bunkier znajdował się w pobliżu 


ą 
Snieg zalegają: 


miejscowości Kołonice. W tym momencie, 


po raz pierwszy do naszej historii wprowa- 
dzimy kolejną górę, ponieważ w pobliżu 
Kołonicy, bliżej niż Krąglica, znajduję się 
góra Patryja znana jako Wołosań. Ma ona 
osobną historię zdominowaną przede 
wszystkim przez walki z okresu I wojny 
światowej, ale raczej nie łączonej z UPA. 
Tymczasem we wspomnieniach spisanych 
przez Iwana Dmytruka, żołnierza z kurenia 
„Rena”, znajduje się informacja, że uczest- 
niczył on w budowie dużego podziemnego 
szpitala jesienią 1945 roku, zdobytego 
przypadkiem przez Polaków w styczniu 
1947 roku. Szpital miał znajdować się w po- 
bliżu miejscowości Kołonica na górze... 
Wołosań. Czy zatem możliwe jest, aby 


y w starych stanowiskach strzeleckich wy- 
korzystywanych przez.€. k: żołnierz; 


kureń miał dwa rozbudowane podziemne 
szpitale, które zostałyby zniszczone w taki 
sam sposób i w tym samym czasie? Jeśli 
przyjmiemy, że pisząc książkę podpułkow- 
nika Gerharta zawiodła pamięć, a raport por. 
Żywienia, sporządzony na podstawie mel- 
dunku z przeprowadzonej 32 stycznia 1947 
roku akcji i uzupełniające go wspomnienia 
Iwana Dmytruka są bardziej wiarygodne, 
to szukający do tej pory szczątków szpitala 
zabierali się do tego nie na tej górze co trze- 
ba... Szpital mieścił się najprawdopodobniej 
na górze Wołosań zwanej Patryją. Czy zatem 
historia najsłynniejszego bunkra będzie mieć 
ciąg dalszy...? To już zależy od poszukiwaczy 
i eksploratorów... 

A co z zaznaczonym na naszej mapie 
niemieckim czołgiem wciągniętym przez 
Ukraińców na grzbiet Chryszczatej? Nie 
udało się go nam odnaleźć, niestety, tak 
naprawdę tę barwną opowieść można wło- 
żyć między bajki, chociaż... kto wie? Nie był 
to na pewno jak chce miejscowa legenda 
„tygrys”, ale może coś innego? W końcu 
drwal widział jakąś lufę (jeśli oczywiście 
wcześniej nie wypił innej „lufy”). Kto stwier- 
dzi z całą pewnością, że w tej opowieści 
nie ma ziaren prawdy? Tajemnice trzech 
bieszczadzkich gór, a właściwie czterech 
jeśli doliczyć Wołosań, ciągle czekają na 
swoich odkrywców... 


Zdjęcia: Autor 


Dziękuję za pomoc dr Andrzejowi 
Olejce, Łukaszowi Solonowi, Krzysztofowi 
Lochowi, właścicielowi „czołgowej” mapy 
Robertowi Bańkoszowi oraz dr Andrijowi 
Kozickiemu za przekazane relacje żołnierzy 
UPA. 
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1OANNES STEFHANVS WYDZGA 


ałac leży w środkowej Szwecji, 

nieco ponad 100 km na połu- 

dnie od Sztokholmu, a Bagge 

był oficerem armii Karola X Gu- 

stawa i w XVII wieku wojował 
oraz grabił w Polsce. Mem cztery lata temu 
sprzedawano za równowartość ok. 4 mln 
złotych. Nabywca otrzymał więc za niewiel- 
kie stosunkowo pieniądze nie tylko sam 
pałac, ale i nie odnaleziony skarb ogromnej 
wartości. 


Kradzież z bożą pomocą 


W naszym kraju jako pewnik przyjmuje się 
twierdzenie, że Szwecja jest pełna polskich 
pamiątek, dóbr kultury, czy dzieł sztuki. 
Sprawa nie jest jednak tak jednoznaczna. 
W Szwecji rzeczywiście znajduje się 
ogromna ilość zagrabionych skarbów, i nie 
tylko w Polsce. Wojacy szwedzcy grabili w: 
Rosji, Niemczech, Czechach (doszczętnie 
obrabowali Pragę), Danii, Rzeczypospolitej, 
na ziemiach dzisiejszej Łotwy i Estonii. Czyli 
wszędzie tam, gdzie stanęła ich noga. To, 
czego potrafili dokonać w tej dziedzinie 
przodkowie dzisiejszych, pokojowo nasta- 
wionych Szwedów, musi budzić i podziw 
i przerażenie. Podziw — ze względu na 
możliwości organizacyjne i przerażenie 
— ogromnymi rozmiarami łupiestwa. 
Wojny od zawsze łączyły się z grabieżą. 
Zdobywano też trofea na pokonanym prze- 
ciwniku. Działające w obcych krajach armie 
utrzymywały się z zasobów najechanych 
ziem. Obowiązywała niszczycielska zasada 
„Wojna żywi się sarna”. Władca Szwecji, 
Gustaw II Adolf, stryjeczny brat naszego Zyg- 
munta III, posunął się dalej głosząc „Wojna 
żywi też państwo”. To oznaczało katastrofę 
dla krajów napadniętych. Dotychczasowa 
indywidualna grabież dokonywana na 
własny rachunek, zastąpiona została przez 
sprawnie zorganizowane państwowe, total- 
ne łupiestwo. Stało się ono szwedzką normą 
wojenną. Podlegali jej wszyscy i wszystko. 
Mieszczańskie domy, chłopskie chałupy, 
pałace, zamki, królewskie siedziby, kościoły, 
klasztory a nawet grobowce. 
Rzeczypospolita przeżyła trzy wieloletnie 
szwedzkie inwazje. Wojna polsko-szwedzka 
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IOANNES STANISIAŃS SBASKI 


Szwedzki: 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


I 
losy polskich skarbów (cz. l) 


W pałacu Mem koło Sóderkóping lub w jego pobliżu ukryto podob- 
no 12 figur apostołów. Wykonane ze srebra mają mieć rozmiary 
kilkuletnich dzieci. Postacie pochodzą z Krakowa, gdzie Jacob 
Bagge jeden z dawnych właścicieli pałacu zrabował je w jednym 


z klasztorów. 


od 1621 toczyła się na terytorium polskich 
Inflant (dzisiejszej Łotwy), by następnie 
przenieść się na Litwę. Stąd armia Gustawa 
II Adolfa wkroczyła na ziemie Królestwa. 
Zajęła Warmię, Pomorze Gdańskie (bez 
Gdańska), Malbork (gdzie Gustaw osobiście 
rozrąbał toporem drzwi do miejscowej fary), 
Brodnicę, próbowali opanować Toruń. 
Wojna zakończyła się rozejmem zawartym 
w Starym Targu we wrześniu 1629 r. W rę- 
kach Szwedów pozostały na wiele lat, bo 
aż do 1635 r.: Elbląg, Tolkmicko, Braniewo, 
Pilawa i Kłajpeda. 

Kolejna wojna wybuchła latem 1655 r. 
gdy od Szczecina — należącego wówczas 
do Szwecji — ruszyła ku Wielkopolsce 
armia feldmarszałka Arvida Wittenberga. 
Niecały miesiąc później przyłączyła się do 
niej kolejna armia, dowodzona osobiście 
przez króla Karola X Gustawa. Tak rozpo- 
czął się pamiętny „potop szwedzki” mający 
trwać do 1660 r. Ogarnął on prawie całe 
ogromne terytorium Rzeczypospolitej i po- 
chłonął ponad milion istnień ludzkich. Jego 
niszczycielskie skutki można porównywać 
do skutków II wojny światowej. 

Trzeci i ostatni raz, armia szwedzka 
pojawiła się na polskich ziemiach laterń 
1702 r. Sprowokowała ją do tego wspólna 
zbrojna akcja elektora saskiego Augusta 
i cara Rosji Piotra I, którzy zaatakowali 
Inflanty. A ponieważ Sas był równocześnie 
królem Polski jako August II, w ten konflikt 
wciągnięta została również Rzeczypo- 
spolita. Bo na jej terytorium, młodziutki 


monarcha szwedzki, Karol XII ruszył de 
kontrofensywy. Oficjalnie Polska nie byłe 
jednak stroną tej wojny, ale na naszyc” 
ziemiach zapanował trudny do pojęcie 
chaos. Zmagały się na nich obce wojska 
Szwedzi, Sasi, Rosjanie. Dzięki szwedzkim 
bagnetom, część szlachty wybrała na tro” 
„antykróla” Stanisława Leszczyńskiego 
sojusznika Karola XII. Jego stronnicy sta- 
nęli zbrojnie po stronie Szwedów. Polse* 
zwolennicy Augusta po stronie Sasów. Tae 
to trwało do wiosny 1709 r. gdy po klęsce 
Karola XII pod Połtawą resztki szwedzkie 
armii wraz z polskimi sojusznikami wy- 
cofali się z terytorium Rzeczypospolite, 


I chociaż Polska jako państwo nie by 


SIMON  RYDNICKi 


* stanie wojny, a Stanisław Leszczyński 
mł aliantem szwedzkim, to Karol XII i je- 
20 wojska zachowywali się u nas niemal 
jak we wrogim kraju. Grabieże były na 
porządku dziennym. Dowód tych działań 
można zobaczyć w szwedzkiej Uppsali. 
Miejscowa katedra, położona tuż koło 
najstarszego szwedzkiego uniwersytetu 
1 odwiedzana przez tysiące turystów szczy- 
<i się posiadaniem najstarszego w kraju, 
gotyckiego dzwonu. Oficjalnie nazywa się 
en „dzwonem toruńskim” bo zrabowano 
g0 w Toruniu na rozkaz Karola XII. Dumny 
2 lego faktu król polecił umieścić na nim 
napis, że „(...) zdobył go z bożą pomocą” 
1 ofiarowuje katedrze. 


Zrabowane imiona 


Rabunków Karola XII nie można inaczej 
nazwać jak zwykłym złodziejstwem, bo 
przecież nie działał, jak już wspomniałem, 
we wrogim kraju. Nie łupił nieprzyjaciół 
ale wręcz poddanych swego sojusznika. 
Ulubiony monarcha Szwedów i ukochany 
idol szwedzkich prawicowych ekstremistów 
potrafił, np. w trakcie pobytu w Lidzbarku 
Warmińskim nakazać spakowanie i wysła- 
nie do Szwecji galerii portretów biskupów 
warmińskich (patrz zdjęcia). Nie wiadomo 
w jakim celu potrzebował te 33 obrazy? Nic 
g0 z portretowanymi postaciami nie łączyło. 


VENCESIAVS LESZCZYNSŃ 


MAVRiTiVS FERBER 


Nie był nawet katolikiem. W Szwecji, na- 
zwiska warmińskich biskupów nic nikomu 
nie mówiły. Dzisiaj resztki tej galerii można 
wyszukać wśród setek innych portretów 
wiszących na ścianach zamku Gripsholm. 
Zamek, w którym urodził się Zygmunt III 
mieści obecnie Narodową Galerię Portretu. 
Perłą zbiorów jest właśnie Portret konny 
Zygmunta III pędzla Petera Paula Rubensa, 
wywieziony w czasie „potopu” z warszaw- 
skiego Zamku Królewskiego. Z Warszawy 
też trafiły do Gripsholmu dwa marmurowe 
popiersia przedstawiające króla Jana Ka- 
zimierza i jego francuską żonę, królową 
Ludwikę Marię. Jest to dzieło włoskiego 
rzeźbiarza Giovanni F Rossi. Los tych rzeźb 
jest wart opowiedzenia. 

Załadowane wraz z innymi łupami na 
wiślane szkuty zostały przetransportowane 
do Malborka. W zamku urządzono składni- 
cę zdobyczy. Zatrudnieni w niej urzędnicy 
zapisywali je, segregowali i oceniali. To 
była już własność państwa, podlegająca 
ścisłemu zarachowaniu. Część przedmio- 
tów przeznaczano do natychmiastowej 
sprzedaży. Wyroby ze srebra kierowano 
do przetopienia, aby z otrzymanego meta- 
lu bić monety. Część naczyń kościelnych 
ocenionych jako nadające się do użytku 
w luterańskich świątyniach, pakowano 
i wysyłano do ojczyzny. Na statki trafiły 
też, np. posągi wielkich, leżących lwów 
kamiennych, wyrwane sprzed pałacu Ka- 
zanowskich w Warszawie, które do dzisiaj 
strzegą Pałacu Królewskiego w Sztokhol- 
mie. Do takiego transportu dołączono także 
dwa wspomniane marmurowe popiersia. 
Po tylu latach nie dowiemy się, czy mylnie 
opisano je w Malborku, czy też opis... 
zawieruszył się gdzieś, czy wreszcie... 
„zapomniano” kogo przedstawiają. Dość, 
że przez następne pond 250 lat obie rzeźby 
pyszniły się na sztokholmskim dworze jako 
portrety Katarzyny, córki szwedzkiego króla 
Karola IX oraz jej męża Johana Kasimira 
(Jana Kazimierza), ale nie polskiego króla 
lecz niemieckiego księcia z linii Pfalz- 
-Zweibriicken. Ta para to rodzice Karola 
X Gustawa! 

Podobnych przypadków było więcej. 
Nasz rodak, Henryk Bukowski, który do 


MICHAEI 


Szwecji trafił po Powstaniu Styczniowym 
i zajął się handlem antykami i dziełami sztu- 
ki, nieraz spotykał się z portretami przod- 
ków arystokratycznych rodzin szwedzkich, 
które po bliższym zbadaniu okazywały się 
wizerunkami... Polaków. Oczywiście wszy- 
scy odziani byli w tzw. cudzoziemski strój 
(o postaci Bukowskiego i o jego niezwykłej 
karierze postaram się opowiedzieć w na- 
stępnych odcinkach „Szwedzkich losów 
polskich skarbów”). Oszczędni i praktyczni 
Szwedzi, wg wspomnień Bukowskiego, 
świadomie wykorzystywali obce portrety 
nadając im nowe imiona. Były to bowiem 
obrazy ukradzione na własną rękę przez 
oficerów podczas wszystkich wojen to- 
czonych na ziemiach polskich lub podczas 
wojny 30-letniej, w czasie której armie 
szwedzkie zawędrowały aż na Śląsk. 
Wrocław, Jelenia Góra, Głogów, Świdnica, 
Opole i dziesiątki innych miast, miasteczek 
i zamków, na dłużej lub krócej znalazły się 
w szwedzkich rękach. Wszystkie zostały 
mniej lub bardziej dokładnie ograbione. 
Jeżeli do dzisiaj na aukcje dzieł sztuki 
czy do antykwariatów szwedzkich trafiają 
liczne, stare portrety anonimowych postaci, 
to są nimi najczęściej „nabytki” z tamtego 
okresu i z tamtych terenów. Niestety już 
nigdy nie dowiemy się kogo przedstawiały 
i jakie nosiły nazwiska. 


Wielcy i mali rabusie 


Na szwedzkim rynku antykwarycznym 
pojawiają się setki obrazów, które wyszły 
z pracowni malarzy holenderskich w XVI 
i XVII wiekach. Sceny rodzajowe, pejzaże, 
martwe natury oprawione w piękne, stare, 
złote ramy. Jest ich tak znacząca ilość, że 
biorąc pod uwagę minione ubóstwo tego 
kraju, od razu nasuwa się podejrzenie, 
iż zostały kiedyś zrabowane. Obecni ich 
właściciele na pytanie o pochodzenie 
dzieła, najczęściej odpowiadają, że w ich 
rodzinach były one „od zawsze”. I na 
pewno mówią prawdę. Bo po pierwsze, 
w ich świadomości i za ich pamięci bez 
wątpienia funkcjonują one „od zawsze”, 
po drugie, przechodząc z pokolenia na 
pokolenie (może być nawet sto i nieco 
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POSZUKIWA 


więcej lat) kojarzone są jako dobra ro- 
dzinne. Tymczasem w wielu przypadkach 
chodzi o prawie czterysta lub trzysta lat. To 
już w dziejach każdej praktycznie rodziny, 
niemal prehistoria. Tymczasem właśnie 
przed tyloma laty w dworach i dworkach 
polskiej szlachty, w pałacach pomniejszych 
i wielkich magnatów aż tłoczno było od 
takich obrazów. Kupowano je za zboże, 
popiół, drewno, smołę, które tysiącami 
ton wysyłano za morza Wisłą lub Dźwiną. 
Ale jak sprawdzić, jak udowodnić, że te 
obrazy trafiły do Szwecji z naszego kraj 
W większości nie są sygnowane polskimi 
nazwiskami. Najczęściej nie namalował je 
polski twórca. Brakuje jakichkolwiek pod- 
pisów, nie mówiąc o podpisach polskich 
właścicieli... 

Zawierucha „potopu” strasznie prze- 
trzebiła szlacheckie majątki. Jednym 
z podstawowych problemów szwedzkich, 
niższych i wyższych dowódców, było zna- 
lezienie możliwości przetransportowania 
zdobyczy przez morze do ojczyzny. Sze- 
regowi żołnierze takich problemów 
nie mieli. Zadawalali się brzęczącą 
monetą, najchętniej złotą, którą 
często połykali przed bitwą, aby 
nie zgubić jej w rozgardiaszu 
walki. Nie miał też takich pro- 
blemów król. Tylko w 1658 r. 
inwentarz zamku sztokholm- 
skiego wzbogacił się m. in. 
o ponad 200 obrazów, 
pięć zdjętych gdzieś 
w Polsce malowa- 
nych plafonów 
sufitowych i 20 
tureckich wielkich 
dywanów. Nie mieli 
też specjalnych kłopo- 
tów jedni z największych 
grabieżców tamtych cza- 
sów — ojciec i syn, Herman 
oraz Karl Gustaw Wranglo- 
wie. Herman wywodził się 


z estońskiej szlachty 
i służył jako oficer 
w wojskach Rzeczy- 
pospolitej. Ok 1610 r. 
przeszedł na szwedz- 
ką służbę i rozpoczął 
błyskotliwą karierę 
wojskową i finanso- 
wą. Jedenaście lat 
później osiągnął już 
rangę feldmarszał- 
ka. I on i jego syn, 
który również nosił 
taki sam tytuł, brali 
udział we wszystkich 
szwedzkich wojen- 
nych awanturach. 
Wystarczy zobaczyć 
co kryje ich siedziba, zamek Skokloster. 50 
tysięcy przedmiotów, w tym setki obrazów, 
portretów, zbroi, muszkietów i szabel. Sie- 
dem sal wypełnionych mapami, globusami, 
drukami, rękopisami, cennymi książkami. 
W każdej z tych kategorii można znaleźć 
setki poloników. Obok zamku 
niewielki kościół z grobow- 
cami obu Wranglów. 
I rzecz dla nas niemal 
porażająca, prawie 
całe wyposażenie 
świątyni, włącz- 
nie z głównym 


Popiersie króla Jana Kazimierza i jego żony Marii Ludwiki. 
W Sztokholmie odgrywały rolę portretów Jana Kazimierza... ale 
księcia niemieckiego i jego szwedzkiej żony Katarzyny. 


Pałac Wranglów w Skokloster kryje 
wiele polskich pamiątek, 


ołtarzem, chrzcielnicą, postacią św. Jane 
a nawet z amboną przywieziono z Polsk" 
Zrabowano je w 1625 r. w kościele klasz- 
tornym w Oliwie. Oliwa jednak wkrótee 
stała się świadkiem klęski szwedzkiej flot 
w bitwie z okrętami polskimi w Zatoce 
Gdańskiej. Ponadto właśnie w klasz- 
torze oliwskim, nocą z 2 na 3 maj* 
1660 r. podpisano traktat kończąc 
szwedzko-polski konflikt zwar* 
„potopem”. A fakt, że w 1703 r 
Karol XII zrezygnował osta- 
tecznie z myśli o opanowanie 
Gdańska, uratował zapewne 
pamiątkowy stół, przy 
którym podpisywane 
Pokój Oliwski, przeć 
wywiezieniem de 
Sztokholmu. 3 


Zdjęcia: archiwurz 
Autora, internet 


Fragmenty rozproszonej 

i zagubionej galerii bisku- 
pów warmińskich zrabowane! 
w Lidzbarku Warmińskim przez 
Karola XI 
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o 12 stycznia 1945, gdy ruszyła 
sowiecka ofensywa z nad Wisły, 

front zbliżał się błyskawicznie. 
Dlaczego wcześniej nie wywie- 

ziono majątku w bezpieczne 

zjony, choćby niedaleko, do rodziny 
Saksonii lub Brandenbur AZOW 
wodów. Po pierwsze, to właśnie Dolny 
uznawany był za rejon bezpieczny, co 
ie podtrzymywała propaganda. Po 
„ lo nie były już czasy, gdy zamawiało 
gon ot, tak sobie. Tabor kolejowy 
słowy był przede wszystkim na potrzeby 
jska i kulejącego przemysłu, kulejącego 
ędzy innymi ze względu na brak taboru 
szczonego przez alianckie lotnictwo. Po- 
adto wywożenie dobytku bez rozkazów 
kuacyjnych mogło być uznane, i byłoby, 
rzejaw defetyzmu, eo groziło nawet płu- 
m egzekucyjnym. Jak widać, po jednej 
ronie było trudne do realizacji przedsię- 
cie, a po drugiej, brak pewności czy 
=sl ono rzeczywiście konieczne i nadzieja, 
„jakoś to będzie 
Bogate śląskie rody: Hochbergowie, 
schafigotschowie czy Kulmitzowie wywieźli 
ją część swych cennych ruchomości, ale 

su mieli i dostęp do informacji i większe 
ożliwości, Zwykłego Hansa wydarzenia 
askoczyły razem z jego ciułanym przez 
»okolenia dobytkiem, toteż Hans miał inny 
dylemat, nie „czy wywieźć”, tylko „czy 
hować”? Czy pracę pokoleń ratować, czy 
stawić na 


marnowanie. Więc chowano, 
gdy już słychać było huk armat lub 
wioskę przemknął so- 
ki patrol. A potem historia 
toczyła s 


zęsto, 


e: 


ę tak, że wiele 
skrytych dóbr pozostało po: 
aszej, polskiej stronie. Miał 
tans jeszcze inny dylemat 
gdzie schować? Można by wy- 
nić trzy „szkoły” chowania, 
każda ma swoje zalety i wady. 
%erwsza, to ukrycie w obrębie 
amieszkiwanego budynku 
tub w nale 


cych do obejścia 
»udynkach gospodarczych 
lety: sucho, więcej czasu, 


*konspiracja mało prawdopo- , 


'bna. Wady: nie ma jak wyjąć 
awojego dobytku w wypadku 
siedlenia z budynku lub 
*kwaterowania obcych. Drugi 
sposób, to zakopanie w ziemi, 
w pobliżu domu, w zasięgu 
roku. Sposób do chrzanu bo 
te same wady co pierwszy, 

ie bezjego zalet, Trzecia meto- 
ło wywiezienie gdzieś hen, 
lasu i zakopanie w znanych 
bie zakątkach leśnej głu- 
Który był najcz 
em. Zbyt mało wid 
typu znalez 
oceny staty: 

się, że najczęściej chowano 


WOJTEK STOJAK 


Wtedy, a było to bardzo dawno, sprawa wydawała się oczywista. 
Pod połową dworku jest piwnica, więc pod drugą połową też musi 
być, a ponieważ jej nie ma, to znaczy, że została zamaskowana 


by ukryć w niej skarby wszela 


z wyposażenia dworku: rzeźby, 


obrazy, porcelanę, broń myśliwską — wszystko, czego nie dało się 
wywieźć do centralnych Niemiec przed nadejściem frontu. 


w ogródkach przydomowych (miasta) 
a i wiejskich ogrodach też, bo trudniej 
zamaskować ś ą zamurówkę, no i mu- 
rarkę trzeba znać i materiały budowlane 
mieć, o które łatwo w 1945 roku nie było. 
A zakopać? Wystarczy łopata i trochę krzepy. 
Tyle by było „wprowadzenia do tematu” 


i niech się nie zżymają ci z Was, którzy to 
wszystko doskonale wiedzą albo i więcej. 
Bywa, że „Odkrywcę” czyta ktoś po raz 
pierwszy, ktoś, kto dopiero wchodzi w nasze 
środowisko i o „skarbkach przydomowych” 
nie ma zielonego pojęcia. To dła nich piszę 
to, co starych wyjadaczy setnie nudzii mnie 
też setnie nudzi bo piszę to samo 
po raz dziesiąty. Muszę to pisać 
— dla tamtych = nowych. 

Temat nadał Jasiu 
Złota”. „Słuchaj — mówi — jest 
niedaleko mnie taki duży „Hof” 
(niem. zagroda), wielkie obory, 
stajnie i nieduży dworek zarząd- 
cy czy właściciela, nie wiem. Lu- 
dzie mówią, że to był najbogat- 
szy gospodarz w okolicy, chyba 
ze dwieście hektarów rmiał. On, 
ten Niemiec, po wojnie je 
był, to nic nie mógł wywieźć. 
On to wszystko musiał scho- 
wać w piwnicy, w tym swoim 
dworku, bo pod połową domu 
piwnica jest irmożna tam wej 
a pod drugą połową piwnicy nie 
ma, a dom jest symetryczny, taka 
sama lewa i prawa połowa jak 
na niego patrzeć z ulicy. jeszcze 
— mówi Jasiu — po lewej stronie 
okienka do piwnicy są i po pra- 
wej też są, ale zamurowane 
i otynkowane”. Przekonał mnie 
Jasiu „Trumna Złota”. Uwie- 
rzyłem w jego opowieść, bo ja 
włedy we wszystko wierzyłem, 
nie to co teraz. Teraz to ja w żad- 
ne skarby nie wierzę (dlatego 
opisuję same stare sprawy, kiedy 


umna 
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jeszcze wierzyłem). A wiecie, czemu Ja 


„Trumna Złota”? W tę opowieść, której 
Jasiu zawdzięcza swój przydomek, to nie 
uwierzyłem nawet wtedy kiedy wierzyłem 
we wszystko. To było tak. 

W kręgu znajomych Jasia krąży opo- 
wieść jak Niemcy złoto chowali. Napchali 
pełną trumnę złotem i udając pogrzeb za- 
kopali na miejscowym cmentarzu. Ma Jasiu 
niezbite dowody na prawdziwość tej historii. 
Otóż Niemcy, dawni mieszkańcy wioski, jak 
dzisiaj przyjeżdżają odwiedzić stare kąty, to 
prawie zawsze na stary, niemiecki cmentarz 
idą irozglądają się. Po co? Wiadomo! Patrzą, 
czy do ich złota ktoś się nie dobiera. A Jasiu 
dawno już do tego złota by się dobrał, gdyby 
nie to, że nie wie, który to grób. A „zwykłym” 
wykrywaczem sprawdzić nie może, bo złoto 
głęboko zakopali — na czterech metrach, 
i jest to całkowicie pewna informacja, bo 
jeden Niemiec, jak się upił, to się wygadał, 
i to słyszał jeden taki, co pił przy sąsiednim 
stoliku, a potem powiedział siostrze szwa= 
gra brata znajomego z pobliskiej wioski, 
z którego sąsiadem Jasiu jest zaprzy- 
jaźniony. Jak sami widzicie informacja 
jest pewna i historia prawdziwa i tylko 
od kilkunastu lat nie ma czym spraw- 
dzić, który to grób. Próbowałem kiedyś 
podważyć wiarygodność Jasiowej 
opowieści i pytam chytrze: 

— Jasią a skąd by we wsi gospo- 
darze tyle złota mieli żeby trumnę 
zapełnić? 

- Jasiu, a wiesz ty ile by ważyła 
trumna pełna złota? Jeden metr sze- 
ścienny czystego złota to przy ciężarze 
właściwym 19,3 głerm waży ponad 19 
ton. Trumna rna z pół kubika pojern- 
ności, no to zostaje około 8 ton. Luźno 
nasypana biżuteria zajmie najwyżej 
połowę objętości, więc trzeba odjąć 4 tony. 
Zostało cztery. Biżuteria najczęściej ma 
próbę I4i 18 karatów to odejmijmy tonę. 
Jakby nie liczyć musi zostać. około trzech 
ton, no i trzeba dodać z 15 kilogramów na 
samą trumnę. To jak oni, ci Niemcy, nieśli 
tę trumnę we czterech? 

Nie przekonały Jasia moje uczone wy- 
wody. Leży na czterech metrach trumna peł- 
na złota i już! I niech leży dalej, a my wróćmy 
do „Hofu” gdzie brak jednej piwnicy. 

Pojechaliśmy na wizję lokalną. Łazimy, 
że niby tak sobie, z ciekawości oglądamy, 
zupełnym przypadkiem. Wszystko jest tak, 
jak Jasiu mówił. To, co nad ziemią, jest 
idealnie symetryczne, to pod ziemią też tak 
powinno być. A nie jest! Rozglądam się do- 
więc hyc do tej piwnicy co 
lepiona, sięga do 
połowy budynku ana. Tynk ze ry 
już dawno odpadł od wilgoci, widać gołą 
cegłę bez śladów jakiejkolwiek zamurówki, 
więc piwnice nie były ze sobą połączone, 
a wejście do drugiej, zamaskowanej musi 
być z zewnątrz, analogicznie jak do tej. 
Wybór sposobu sprawdzenia, a następnie 
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wejścia do piwnicy pełnej skarbów był 
istniejącej piwnicy, 
przez ścianę, Próba wejścia przez zamuro- 
wane okienko od frontu — zły wybór, widać 
i słychać od ulicy, a po drugiej stronie ulicy 
mieszkają ludzie i mieszka także kobieta 
pilnująca rozpadającej się schedy po pege- 
erze. Sprawdzanie przez posadzkę pomiesz- 
czenia położonego wyżej, nad poszukiwaną 
piwnicą, i stanowiącą zarazem jej strop jest 
lepsze, ale słychać byłoby na zewnątrz, bo 
ystkie drzwi i okna w dworku dawno 
ły na opał. Od strony istniejącej pit 
cy idealne warunki, ni cholery nie widać, 
ni cholery nie słychać — można spokojnie 
pracować, Metoda? Wiercenie w cegle na 
skrzyżowaniu spoin, oczywiście wiercenie 
ręczne (0 wiertarkach akumulatorowych 
nikt jeszcze nie słyszał). Łatwo powiedzieć 
„wiercenie ręczne” — ale czym? W końcu 
wymyśliłem. Na pewno każdy z Was pa- 
mięta lub widział, nieużywane już dzisiaj 
niemieckie świdry do drewna, najlepiej 
narysuję, 0... takie. 


Do takiego świdra dorobiłem wiertło. 
Stalowy drut długości 70 centymetrów, 
jeden koniec zapiłowany w stożkowy 
czworokąt (takie były oryginalne uchwyty: 
do wierteł w tych świdrach), w drugi koniec 
wlutowałem na mosiądz płytkę widiową 
szerokości około 2 cm (średnica pręta 10 
mm) © kącie natarcia odpowiednim dła 
wiercenia obrotowego bez udaru, Próba 
na murze w pełni potwierdz 
mego pierwszego „narzę 
(potem były inne dzi 
widły wygięte jak motyl 
tykach, 


ie „ustrojstwa”: 
a, haki na długich 
róweczki na drucie do zagląda- 
nia w wywiercone w murze otwory i inne 
wynalazki, wcale nie gorsze od cudzych 
z mego poprzedniego artykułu), Wiercenie 


szło szybko, cichutko no... ideał. Był tylko 
jeden mankament — nie wynosiło zwiercin 
i zmielony ceglany pył zatykał otwóri bloko- 
wał obrót. Musiało tak być bo moje wiertło 
to był po prostu gładki pręt. Rozwiązanie 
było proste. Wiercenie trzeba było przerwać 
po przewierceniu paru centymetrów, wpro- 
lo otworu plastikową rurkę i mocno 
parę razy dmuchnąć (gdy otwór osiągnął 


głębokość pół metra, a cegła zrobiła <= 
wilgotna, nie było już tak wesoło, Irzeżu 
było mocno dąć). Byłem gotów. 

Oprócz mnie i Jasia poszedł jeszcz 
Marek B. Początek akcji — noc, godzime 
pierw: zero, zero. Wiercenie — okoż 
drugiej. Potem zamaskowanie śladów 
i około trzeciej odwrót tak, żeby prze 
czwartą (świt) zwinąć się z terenu. Aut 
zostawiliśmy daleko, o kilkaset metrów 
od „Hofu” na polnej drodze wśród zbaz 
Pola obsiewane jeszcze przez upadając 
pegeery były ogromne. Nas od celu dzi 
pas żyta szerokości kilkuset metrów i fe 
na starcie dostaliśmy w kość. To nie byt 
dzisiejsze, niskopienne odmiany. To byłe 
dorodne, wysokie żyto, kłosy łechtały ne 
w brodę i było chyba po jakimś przelotnyr 
deszczyku bo kłosy, pozornie suche, by 
mokre. Po dwudziestu metrach portki byt 
ganz mokre do pasa, znacie to chyba, kosz 
mar, odechciewa się i skarbów, i wszystkie 
go innego. Brnęliśmy, przeklinając, przez x 
żyto, zmieniając się „na prowadzeniu”, taż 
o się szło. W końcu wyszliśmy me 
tyłach jednej ze stodół i przysiedli po 
murem na papierosa. Wszystkodyło jesz 


cze przed nami, a my już mieliśmy des 
„skarbów”. Tylko raz miałem przedtem 
takie okropne przejście — od ruin wie 
widokowej na Johannisbergu (Jański 
Wzgórze po prawej przed Łagiewnikanć 
w dół, wtedy był upał i zakurzony rzepak 
sięgający znacznie powyżej głowy tak, że 
nie widziałem nawet, gdzie idę. Wiedzie 
łem tylko, że mam iść w dół. Wiosłowa 
łem w tym rzepaku rękami obarczonym 
wykrywaczem, bo inaczej nie możne 
się było posunąć o krok w splątanyeh 
rzepakowych strączkach, a pod nogam 
plątała mi się płac oletn 

chyba wtedy Małgosia, moja córka, któr 

nieopatrznie zabrałem na wyprawę, żel» 
się dziecko „przewietrzyło”. 

Teraz dojście zajęło nam więcej czas 
niż przewidywałem, trzeba było przerwa 
odpoczynek. „No, Panowie! Czas ruszać 
— już od dobrych paru minut obserwowałes 
zza węgła stodoły ogromny dziedzinie 
folwarku. Ni . Ruszam chyłkiem po: 
ścianą. Dwadzieścia metrów, stop! Czekas 
patrzę, nasłuchuję... nic... cisza. Znów 2 
metrów — stop. 20 m - stop. Doszedłem ć 
dworku, wchodzę na schodki... ogłuszając 
w ciszy zgrzyt szkła pod butami, zastygłez 
spięty, bez ruchu, Ale nie... dalej cisze 
Czego się denerwujesz -myślę — przeci 
nawet, jakby nas złapali, to najwyżej wys: 
nią, bo co mogą zrobić. Racjonalnie rzecz 


biorąc, rzeczywiście nie było się cz 


go ols 
wiać, ale przy takich eskapadach emox 
biorą górę i trudno się przed nimni obron* 
Daję znak latarką, bo tak się ummówiliśm 
i po chwili widzę na tle jasnego tynk 
stodoły niewyraźne, przemykające cieni: 
Już są... „Uwaga! szkło na schodach” - = 
czę. Jesteśmy w środku. Ten etap poszes 


żadko, nadrobiliśmy trochę 
—można zapalić. Co ja mówię 
- irzeba zapalić! Więc, jak 
»oprzednio, siedzimy w kucki 

ad ścianą i palimy. Ciche 
jakieś śmieszki — 
mują napięcie ostat- 
ilkunastu minut. Portki 
iągle mokre. Na zewnątrz 
s. | cisza. Cztery domy po 
irugiej stronie ulicy ią. Psy? 
sią Pora ruszać Żebywejść 


lo piwniczki trzeba wy 

zaworkui wejśZOWE 
z boku. Pewnie zastosowano 
takie rozwiązanie, żeby służ- 
ba, schodząca po wędzoną 
szynkę nie plątała się po 
domu. Wstajemy, coś brzęk- 
nęło, stuknęło, zgrzytnęło pod 
nogami, błysnęła latarka. Ci- 
cho! Zasłaniając ręką światło 
latarek idziemy do wyjścia 
Cicho! Cicho! Zgaś światło! 
Coś się dzieje. 
Łomot serce 


astygliśmy w bezruchu. 
głusza odgłosy z zewnątrz 
jakby kroki... jakiś gulgot. 

charkot? Zbliża się. Cholera! Ściana zasłania 
ale już cień wchodzi w obrys wywalonego 
okna. To kobieta, pewnie ta, która, jak nam 
mówiono, pilnuje pegeerowskiego dobytku. 


Coś tam je 


czarny jak smoła, miał ze trzy metry dłu- 
gości i ze dwa wysokości. To z jego gardła 
wydobywałsię pomruk jak odgłos nadcho- 
dzącego tsunami. Pies Baskervillów to przy 
nim pikuś, Zastygliśmy w bezruchu z prze- 
rażenia. Myślę, że ta Pani była pewna, że 
ktoś w środku jest, ale chodziła z tą „krową” 
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ka. My trwaliśmy zastygli 
w takich pozach jak nas 
zaskoczyła na początku 
Trwało bitą godzinę nim 
odeszła, a „krowa” za nii 
Mieliśmy dość. Ale wie- 
e jak teraz nie 
sprawdzimy piwnicy, to już 
tu nie powrócimy i skarb 
przepadnie, a pozostanie 
niedosyt 
jący z niewiedzy. 
jy nie dłużej niż 
ółtorametrowy 
pręt wciśnięty w otwór 
jednoznacznie określił, 
co było po drugiej stronie. 
Po drugiej stronie była 
ziemia. 

Jeszcze kilkakrotnie 
nabrałem się w podobny 
sposób, zanim doszedłem 
do wniosku, że częściowe 
podpiwniezenia zdarzają 
się i są normalne. Ale wiecie co? Zdar: 
się i są normalne — ale wszystkie należy 
sprawdzać! Jeśli brakuje Wam piwnicy pod 
budynkiem i chcecie podzielić się ze mną 
skarbem, to dzwońcie 071/354-54-40. u 

Zdjęcia, mapa: archiwum Autora 
Rysunki własnoręcznie wykonał 


10 minut. 


Coś jeszcze idzie za nią, Krowa? Ten pies, wokół ruiny, bojąc się chyba wejść do środ- 


Wojtek Stojak 
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Pamięci bohaterom cichego frontu, którzy oddali swe życie w walce ze 
zbrodniczym faszyzmem hitlerowskim. 


Wehrwolf - w założeniach twórców miał być mieszanką tajnych związków i kopii ruchu oporu, ruchu „terrorystycznego” dzie 
łającego na zapleczu frontu. Czy projekty stały się rzeczywistością? Wraz z kapitulacją Niemiec, przyszedł rozkaz zaprzestanie 
przez Wehrwolf walk na zachodzie. W rozkazie jednak nie wspomniano o terenach wschodnich. Jak zatem funkcjonowała otsz 
tajemnicza organizacja? Co naprawdę było działalnością Wehrwolfu, a co dywersją rozbitych oddziałów Wehrmachtu? 

O powstaniu Wilkołaków, ich działaniach na Dolnym Śląsku, twórcach i sympatykach — opowie Człowiek, który rozpracowywe 
ten temat przez wiele lat. Na podstawie dokumentów (do których miał dostęp), relacji świadków czy własnych badań. Kilżz 
informacji zawartych w tekście, dotyczących przede wszystkim przygotowań do utworzenia podziemnej organizacji, stanowe 
będzie dla wielu znających już tą tematykę pewne novum, inne być może wzbudzą dyskusję, do której zapraszamy. To pierwszy 
odcinek cyklu o „najwierniejszych z wiernych”... 

Poniższy materiał sam w sobie stanowi kawałek historii, powstał bowiem 60 lat temu i nie był nigdzie dotąd publikowany. 
Pozostawiliśmy go bez większych poprawek, dając Czytelnikom możliwość spojrzenia na sprawę Wehrwolfu przez pryzmeż 
tamtych dni. 


Ostatni „bastion” - Wehrwolf 


MJR EDWARD STRAŚ 


tyczniu 1945 r. ruszył front znad 

Wisły. Ofensywa wojsk radzieckich 

i walczących u ich boku oddziałów 

Wojska Polskiego rozwijała się 

szybko. Codziennie wyzwalano 

setki większych i mniejszych miejscowości. Zaplecze 
również organizowało się i pracowało energicznie. 
Intensywnie działały sztaby, wywiady, kontrwywiady, 
zarówno płytkiego jak i głębokiego zasięgu, wszystkich 
walczących stron. W walce z wywiadem hitlerowskim 
zostały zaangażowane również komórki kontrwywiadu 
wojskowego LWP. W tym celu przerzucono na tyły nie- 


przegrania wojny, całego lub przynajmniej części ap=- 
ratu hitlerowskiego do podziemia. Cały szereg danyc” 
i faktów zdobytych wówczas przez wywiad radzieck 
podziemny wywiad polski AK, a później kontrwywie* 
LWP i Służby Bezpieczeństwa PRL potwierdził, iż rze- 
Czywiście tak było. Przełomowym momentem stała s* 
klęska kilkuset tysięcznej armii feldmarszałka Paulus= 
pod Stalingradem. 

W lecie 1943 roku Reichsfiihrer SS Heinrich Him 
miler oświadczył w gronie zaufanych: „Możliwe, że 
Niemcy poniosą klęskę na froncie wojennym, lecz par 
narodowo-socjalistyczna nigdy nie powinna skapitułe- 


Mjr Edward Leon _ mieckie dużą liczbę grup specjalnych przeznaczonych — wać”. Stwierdzono, że wówczas trzy zasadnicze siły by? 
Straś— Autor cy- do wykonania określonych zadań. Zachodni alianci zajęte organizowaniem podziemia hitlerowskiego: 

| klu artykułów. walczyli wówczas w Ardenach. * partia hitlerowska NSDAR 

Będąc. członkiem Już na długo przed dniem 8 maja „wyzwolone” «niemieccy przemysłowcy, którzy już wówczas liczy” 
„Organizacji Orła zostały, poza pasem Przedgórza Sudeckiego, wszyst- na odrodzenie Niemiec, 

Białego”, pełnił kie ziemie zachodnie, które wracały do Polski. Tu, e hitlerowska generalicja, w tym służb specjalnych 
funkcję szefa Mło- w pierwszych miesiącach 1945 roku wywieźli Niemcy  Trzonem przygotowawczym organizowania wale 
_dzieżowej Grupy z Wrocławia złoto zabrane z południowo-wschodnich i działalności w tym zakresie był specjalny, utworzor 
_00Bw rejonie krajów europejskich. Zaangażowana w to była Jagdver- w Berlinie sztab, który bazując na doświadczeniac* 
Zagłębia Śląsko- bandgruppe II Otto Skorzennego. grup wywiadu, Walli I, Walli II i III, dywizji Brandenbure 
-Dąbrowskiego na Do 6 maja bronił się jedynie w swej beznadziejnej oraz pod koniec Grupy Zeppelin, a także doświać- 
obs: ch przy- walce garnizon hitlerowski okrążonego Festung Breslau czeń Grupy Oranienburg kierowanej przez płk Obs 
łączonych do III pod dowództwem gen. Niehoffa. Tuż za frontem do  Skorzennego, w tempie przyspieszonym opracow= 
Ę Rzeszy. W lutym płonącego jeszcze miasta przybyły polskie władze pod plan wprowadzenia w stan podziemia wybitniejszyc* 
1941 r. wywie- kierownictwem pierwszego prezydenta Wrocławia dr. _ działaczy państwowych, członków partii, wybitnyc* 
ziony w okolice Bolesława Drobnera. Przywitały ich dymy, zgliszcza, _ SS-owców, a także członków innych organizacji hill 
Wrocławia na ruiny i łuny. Wiosenna zieleń mieszała się z pożarami,  rowskich. Szczególną wagę przykładano do zabezpie 
teren ówczesnej a kroki ich ze śmiertelną ciszą. 6 maja 1945 roku, Fe- czenia przed rozszyfrowaniem ludzi pracujących = 
III Rzeszy. Przez stung Breslau skapitulowała. Wrocław „wrócił” do Pol- _ wywiadu i kontrwywiadu hitlerowskiego. Klasyczny” 
35 lat zajmował ski. W tym samym okresie rozpoczęły się organizować tego przykładem jest działalność szefa działu wywiacć=- 
się problematyką na Dolnym Śląsku pierwsze placówki nowych władz wojskowego — „Obce Armie-Wschód” gen. Reinharć=- 
okresu wojennego polskich, w tym milicja-i urzędy bezpieczeństwa, które _ Gehlena, który ukrył w pobliżu jeziora Chiemsee 5 
i powojennego obok wojska odegrały zasadniczą rolę przy oczyszczaniu _ skrzynie dokumentacji z tego zakresu. 
Niemiec hitlerow- zaplecza z niedobitków armii hitlerowskiej oraz w ujaw- „Na czele grupy (sztabu) stali dwaj generałow = 
skich. Ę nianiu i zwalczaniu podziemia pohitlerowskiego, orga- SS; zastępca Reichsfiihrera SS Himmlera — gen. 5* 


nizowanego na tych terenach planowo i przemyślanie, 
krótko i długofalowo. 

Jak potwierdziły zdobyte przez „bezpieczeństwo” 
informacje i dokumenty, wywiad hitlerowski na długo 
przed właściwą klęską III Rzeszy, wbrew ogólnej wie- 
dzy, bo już od 1943 roku rozpoczął ściśle tajną pracę 
zmierzającą do przygotowania przejścia, w wypadku 
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Kaltenbrunner i gen. SS Geismeyer, którzy w 19= 
roku otrzymali polecenie od najwyższych władz pa” 
stwowych Niemiec hitlerowskich stworzenia aparat= 
mogącego sprawnie działać na wypadek zajęcia 
Rzeszy. Ich zadaniem miało być m.in. dostarczenie 5= | 
zaplecze frontów alianckich dywersantów, terrorystó* 
i wywiadowców oraz zawczasu przygotować opare* 


*a przyszłego ruchu podziemnego opartego o nie- 
"eckich, przemysłowców, wykorzystując w tym celu 
= zagranicznych kontrahentów i kontakty handlowe. 
m zagadnieniem zajmował się jeden z szefów RSHA 
"alter Schellenberg, następca admirała Canarisa. Już 
4 1944 r. władze hitlerowskie zaczęły przerzucać wyż- 
szych oficerów SS i członków kadry, do różnych przed- 
jorstw, ucząc ich wykonywania określonych zadań, 
aby pod odpowiednim „przykryciem”, odpowiednio 
zakonspirowani mogli przetrwać najtrudniejsze i nie- 
=orzystne dla siebie czasy. 

Tymczasem płonąca linia frontu była coraz to bliżej 
%iemiec. To przyspieszyło gorączkowe wysiłki hitlerow- 
©0w do „rzucenia” hasła o powołaniu starej, niemiec- 
śiej organizacji Wehrwolf. Polecenie reaktywowania 
organizacji niemieckich Wilkołaków, jak potwierdziło 
to przesłuchanie gen. $$ i Policji Hildebranda, wydał 
osobiście Martin Bormann, jeden z najbliższych współ- 
pracowników Adolfa Hitlera. 

Idea Wehrwolfu została upowszechniona przez 
faszystowski aparat progagandowy wykorzystując 
działalność tajnego sprzysiężenia tępiącego w czasie 
wojny 30 letniej obcych najemników, odgrywając 
w Niemczech rolę czynnika samoobrony ludności 
niemieckiej przed najeźdźcami. Do czasu upadku III 
Rzeszy w 1945 roku, przechodziła ona różne koleje 
odgrywając znaczącą rolę przy tworzeniu NSDAP. Na- 
leży również dodać, iż dokładne, dalekosiężne projekty 
zorganizowania na zapleczu przeciwnika niemieckiej, 
podziemnej organizacji dywersyjnej i wywiadowczej 
opracował gen. Reinhard Gehlen, powojenny szef 


Płk Otto Skorzenny, na szczycie sławy... jeszcze jako 
SS Sturmbannfiihrer na uroczystości wręczania od- 
znaczeń i otrzymania Krzyża Rycerskiego do Krzyża 
Żelaznego nadanego mu przez Hitlera za uwolnienie 
Mussoliniego. 
_ Skorzenny w maju 1945 r. poddał się Amerykanom. 
Sądzono go jako przestępcę wojennego. Po dwóch 
latach został ... zwolniony przez amerykański Trybunał Wojskowy. W 1947 
 r.powtórnie aresztowany przez władze niemieckie, w 1948 r. zdołał jednak 
uciec do Hiszpanii, gdzie założył przedsiębiorstwo eksportowo-importowe, 
tym samym miał możliwość (przez nikogo niepokojony) podróżowania po 
całym świecie. Uchodził za tego, który zdobył i ukrył tzw. „skarb SS (zło- 
to)". Jego jednostka, specjalnego batalionu 500/600 — walczyła spełniając 
misję we Wrocławiu. Natomiast „Jagdverbandgruppe II-Karkonosze” 10 
kwietnia 1945 r., została wysłana celem wykonania specjalnego zadania 
; lego z „autostradą” w rejonie Wrocławia. Po wykonaniu zadania, 
w walkach do 15 maja, wycofała się w kierunku Jeleniej Góry. W tym kie- 
runku prowadził również ślad „konwojowanego złota wrocławskiego” 
 icywożonego przez Niemców z Festung Breslau. 


wywiadu RFN, a wówczas kierownik specjalnego 
=ydziału w hitlerowskim wywiadzie wojskowym, tzw. 
Fremde Arme-Ost (Obce Armie-,Wschód*). Działał na 
mm odcinku wspólnie z płk. Wesselem, jego następcą 
ma stanowisku szefa wywiadu. Projekt ten oparty był na 
doświadczeniach RSHA, zdobytych w walce z ruchem 
oporu w poszczególnych krajach europejskich, w tym 
* Polsce. Badania nad strukturą i metodami działania 
muchu oporu, prowadzone był zarówno przez komórki 
oestapo i Abwehry od końca 1943 roku. 

Na terenie Warszawy, organizował to również słynny 
*=pitan od specoperacji Gestapo Spielker. 

Projekt gen. Gehlena przewidujący szkolenie 
orwersantów, tworzenie tajnych magazynów broni, 
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formowanie grup dywersyjnych, terrorystycznych 
i bojowych, został początkowo odrzucony, wobec 
lansowania przez Hitlera teorii o niemożliwości zwy- 
ciężenia Niemiec hitlerowskich. Jednak w wyniku 
ponoszonych przez armię hitlerowską klęsk, zwłaszcza 
na froncie wschodnim, powrócono do tego planu. 
Wskazuje na to przyspieszona realizacja planu gen. 
Gehlena oraz organizacja ośrodków dywersyjnych 
w Prusach Wschodnich i na Dolnym Śląsku, a także 
szkół dowódców Wehrwolfu i tworzenie grup pod- 
ziemnych, magazynów broni na terenach zajmowanych 
przez armię radziecką i aliantów. 

W tzw. okresie przygotowawczym — od listopada 
1944 r. do lutego 1945 r., hitlerowcy dokonali prze- 
szkolenia około 1300 dowódców Wehrwolfu, którzy 
wywodzili się z S$, SD i tzw. Fiihrerschule. Wszyscy 
oni bez względu na zajmowane stanowiska, kończyli 
specjalne kursy dywersji i wywiadu w ośrodkach 
szkoleniowych Wehrwolfu w Hannowerze, Nysie, 


Cieszynie, Dusznikach, Bardzie Śląskim, Karpaczu 
i Altbeck w miejscowości położonej nad Bałtykiem, 
nie licząc ośrodków położonych w głębi Rzeszy. Na 
kilkutygodniowych kursach uczono podstaw dywersji, 
maskowania, posługiwania się szyframi i materiałami 
wybuchowymi oraz bezgłośnego zabijania... W szko- 
leniu tej kadry na naszym terenie, położono specjalny 
nacisk na sposoby łączenia się w działaniu z elemen- 
tami niezadowolonymi, a przede wszystkim ze „współ 
działającymi” z Niemcami hitlerowskimi Narodowymi 
Siłami Zbrojnymi, nacjonalistami ukraińskimi spod 
znaku OUN i UPA, własowcami i nacjonalistami innych 
narodów. Komórka gen. Gehlena głęboko spenetrowała 
te ugrupowania znajdując w nich wielu kandydatów 
do pracy wywiadowczej i dywersyjnej. Kontakty te 
w licznych przypadkach zostały wznowione po wojnie, 
kiedy Gehlen występował już w innej roli, choć ciągle 
na tym samym froncie. 

Przemyślano również środki umożliwiające jak naj- 
większej ilości osób, zammaskowanie się i przetrwanie 
trudnych czasów. Niektórych kursantów szkół ogła- 
szano rzekomymi dezerterami z wojska niemieckiego. 
Oficjalnie wszczynano przeciwko nim postępowanie 
karne, pozbawiono ich obywatelstwa i dawano im 
polskie ausweisy. Uczestnicy tych kursów, przyszli 
dowódcy grup Wehrwolfu, zaopatrywani w fałszywe 
dokumenty, wyjeżdżali następnie do poszczególnych 
miejscowości organizować pohitlerowskie podziemie, 


OpkRywca 6/2005 21 


POSZUKIWANIA 


w tym, w zależności od sytuacji, o zabarwieniu nacjonalistycznym 
lub antykomunistycznym. 

1 kwietnia 1945 r., po zaakceptowaniu całego planu dzia- 
łalności przez H. Himmlera i A. Hitlera, rozpoczęła swoją pracę 
radiostacja Wehrwolfu (Wehrwolffunk) kierowana przez Josepha 
Goebbelsa. 

Uzbrojenie, zapasy żywności oraz sprzęt łączności zapewniała 
im komórka FA. 304, 305, 306 (Frontaufklarungs Gruppe), która 
w styczniu 1945 roku otrzymała w tej sprawie odpowiedni rozkaz 
od Reichsfiihrera SS i Gestapo Himmlera. Hasło rozpoznawcze 
Wilkołaków w akcjach brzmiało” „schlag tot, schlag tot, schlag alle 
tot” (zabij, zabij, wszystkich zabij). 

Hitlerowskie ośrodki kierownicze i dywersyjne przewidywały 
dla Wehrwolfu następującą terenową strukturę organizacyjną: 

« komórka wiejska, 

» komórka gminna, 

e komórka powiatowa, 

e sztab kierowniczy okręgu. 

Szefem utworzonego w ten sposób Wehrwolfu mianowany został 
gen. SS Obergruppenfiihrer Hans Prutzman, członek osobistego 
sztabu Reichsfiihrera SS Himmlera. Prutzman w 1945 roku dostał się 
do niewoli angielskiej. Przebywał we Flensburgu, gdzie przez kilka 
miesięcy po wojnie, paradował w mundurze. Paktował z Anglikami, 
a następnie w niejasnych okolicznościach popełnił samobójstwo. 

Wiele lat przeżył go, kontynuując tę działalność, gen. Gehlen 
i gen. Wessel. 

Z chwilą kapitulacji Ill Rzeszy Grossadmiral Karl Dónitz, który 
w testamencie Hitlera mianowany został szefem rządu Rzeszy, wy- 
dał rozkaz zaprzestania działalności Wehrwolfu. Rozkaz ten o czym 
musimy pamiętać, nie był jednak nigdy realizowany na polskich 
ziemiach zachodnich. Wiązało się to już wówczas z działaniami 


i nadziejami ginącej elity hitlerowskiej na rozłam w obozie alias 
kim i separatystyczny pokój z mocarstwami zachodnimi. Char=*- 
terystycznym tego przykładem są prowadzone rozmowy Heinre*= 
Himmlera z hrabią Bernadotte oraz gen. SS Wolffa z Dullesem 
ówczesnym szefem komórki wywiadu amerykańskiego w Szwa— 
carii oraz gorączkowe próby negocjacji Góringa i Kaltenbrunn== 
z Anglikami lub Amerykanami. 

Jak stwierdzono, do tworzenia Wehrwolfu na polskich 7=- 
miach Zachodnich hitlerowcy przystąpili aktywnie jesienią i ze%% 
na 1944-1945 r. Włożyli w to wiele wysiłku, aby Wehrwolf, na 5 =* 
terenach, stał się mocno odczuwalną tajną organizacją zbrojn= 
W tym czasie dowódcy niemieckich armii na północy gen. =* 
Steiner, a w rejonie Górnego i Dolnego Śląska — feldmarszałe* 
Schórner, powołali przy swoich sztabach specjalne grupy kierow 
nicze ds. Wehrwolfu. Na południu w skład niej weszli m.in.: 


wysoki funkcjonariusz Gestapo w Lublinie — Bidelmeyer i gen. s 


Brigadefiihrer Schirmelpfennig, jeden z przywódców Hitlerjuger* 
wPolsce. Zwierzchnikiem akcji przygotowawczej Wilkołaków z r= 
mienia NSDAP na Dolnym Śląsku, gdzie podziemie to przejawia 
po kapitulacji Rzeszy najwyższą działalność, był do chwili uciecze 
z oblężonego Wrocławia — Gauleiter Karl Hanke. Szefem sztab= 
mianowano SS Obersturmbannfiihrera Hansa Webera. 

Po zakończeniu wojny szefem podziemia pohitlerowskiez* 
na Dolnym Śląsku, z siedzibą we Wrocławiu, był gen. SS Baltze* 
Natomiast w Okręgu Saksońskim, z siedzibą w Dreźnie, działał ge 
SS Garden. Gen. SS Stroop miał współpracować z tzw. „Redu 
Alpejską”. Ogólna ilość członków Wehrwolfu na ziemiach polskie* 
i przywróconych Polsce, gdyż tu przede wszystkim działały Wilke 
łaki, wynosiła w tym czasie około 10 tysięcy przygotowanych ć* 
działalności podziemnej osób. Cdn. a 

Zdjęcia: archiwum Autorz 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1: 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 

Bolesławiec - Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza I: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia .„Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Elbląg — FHUP „Aro-Broń”, ul. Zw. Jaszczurczego 128; 
Gdiańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4 

Głogów — PHU Raven, ul. Orbitalna 25/10; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im, Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul. 
Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; 

Krosna — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; zi 
Lubań - P.H. „Dawid”, ul. ymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Sienkiewicza 11, księgarnia Wojsko- 
wa, ul. Tuwima 34; księgarnia „Ossolineum”, ul. Piotrkowska 181; 
- „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Miekiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Military: 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4; 

Ogrodzieniec — „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1; 
Polczyn Zdrój — Zamek. Przyrowo 16 

Poznań - księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3: księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 
63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 


Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26; 
Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1; kiosk. ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkui 
Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2; 

7. Rynek 18; 

1. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź. al. Wyzwoleni 


Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Star: 
Chata Walońska; 
Świnoujście — Fort Gerharda; 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15: 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 
Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ui. 3 Maja 26. www.sztolnie.pl; 
Wałcz — „Bar u Majora”; 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 
|. Świętokrzyska 16; „Azy! 
4: 
8110: 
Włodarz — trasa turystyczna; 
Wroclaw — sklep miltaria.pl, ul. Oławska 16: sklep 


lineum” ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”, ul. Wysznskiego 

księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, ul. 

Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”, 

ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28 Ń 
księgarnia. podziemie Dworca PKP. księgarnia, Dworzec PKS; księgarnia 45 
„Eureka”. ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska2c; 
Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69. 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3. 4, 5. 6. 7 i 8 w cenie 
8.90 zi/egz. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 


RE +) 


aśnie taką remiz- 
kę oglądałem zawsze, 
ilekroć ze względów 
rodzinnych bywałem 
w małej miejscowości 
72 krańcu Śląska. Dom, który odwiedzałem 
razy w roku był ostatnim przy wylocie 
sy, a z jego tarasu rozpościerała się 
rwna szachownica „pól malowanych”. 
oddali widniał pałac z niewielkim, przy- 
orskim kompleksem leśnym. Pomiędzy 
mem a pałacem, gdzieś pośrodku, sza- 
*hownicę pól zakłócała remizka. 

Hrabia, zamieszkujący niegdyś ową 
posiadłość, zapisał się podczas okupacji 
ko polski patriota z obcobrzmiącym na- 
skiem. Zachował jednak dystans przed 
"zwolicielami, wyjechał pospiesznie na 
zachód i dokonał żywota w podeszłym 
wieku. Zmarł bezdzietnie, choć powiadali, 
2e pozostawił w okolicy niejednego potom- 
xa nieświadomego swego szlachetnego 
pochodzenia. 

Cały czas żywe były także opowieści 
o cennych sprzętach pałacowych, znaj- 
dowanych podczas wykopów pod nowe 
budynki. Tajemnicza remizka nurtowała 
mnie nieustannie. Co kryje teren położony 
daleko od pałacu, pełen ciszy i spokoju, 
niezakłóconym wiecznym dostępem? 
Z punktu widzenia eksploracyjnego, we- 
dług moich przemyśleń, majątek ruchomy 
dzieli się w takich przypadkach na trz 
podstawowe części. Pierwszą stanowią 


cenne elementy, które zabierano ze sobą. 
Druga, może nie mniej wartościowa, ale 
o większych gabarytach musiała zostać 
ukryta. I część trzecia, najbardziej kłopotliwa 
w transporcie, musiała pozostać w pałacu. 
Przedmioty zaliczające się do ostatniej czę- 
ści, jeśli nie zostały spalone przez wyzwo- 
licieli lub nie wędrują dzisiaj po salonach 
antykwarycznych, w najlepszym przypadku, 
stanowią wyposażenie zadbanych dworów 
i pałaców. 

Poszukiwaniami zajmowałem się 
w tamtym czasie systematycznie, choć wła- 
snego wykrywacza jeszcze nie miałem. Na 
wyprawy jeździłem w towarzystwie Antka 
Ż. — legendy naszego klubu płetwonurków 
„Tryton”. Dysponował on dwoma wykry- 
waczami: średniego zasięgu C-scope'm 
i drugim, znakomitym — produkcji rzemieśl- 
niczej. Pracując we dwójkę, rzemieślniczym 
rozpoznawaliśmy teren, a firmowym elimi- 
nowaliśmy drobiazgi 

Wiosną, ponownie odwiedziłem Śląsk. 
Musiałem pożyczyć wykrywacz, więc termin 
wyjazdu był ode mnie niezależny. Wycho- 
wany w pełnym szacunku do najważniej- 
szych świąt miałem opory, by w czasie ich 
trwania zabrać łopatę, wykrywacz i rus: 
przez pola do remizki. Jednak chęć potwier- 
dzenia przemyśleń, nerwowe, przedłużają- 
ce się oczekiwanie i przepełniając: 
ciekawo: i 

Przebrnąłem 
biłem się przez gęste poszycie remizki 


Remizka 


STANISŁAW MARSZAŁEK 


Remi. 
dawny jego 


jakom 
powstało przez 
by mogły się skryć pi 
Hrabiowie odr. 
rzyńyszariim nie pr 


G—tłumaaczył mi prz 


im, zlokalizowana ws 
e schronienia żu 

aniedbanie 
d słońcem. 
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i stanąłem w jej wnętrzu. Była to enklawa 
spokoju. Mieszany, głównie liściasty lasek 
o powierzchni hektara — w przybliżeniu 200 
na 50 m. Szedłem wzdłuż środka remizki, 
trzymając wykrywacz i łopatę. Starałem 
się odgadnąć tok rozumowania kogoś, kto 
chciałby ukryć wartościowe przedmioty. 
Szukałem miejsca charakterystycznego. 
W lasku, w którym nie ma dróg, budyn- 
ków i innych punktów orientacyjnych, 
trwałe miejsca charakterystyczne mogą 
wyznaczać tylko drzewa. Przyglądałem się 
uważnie i nagle spostrzegłem cztery rosłe 
brzozy, które wielkością różniły się znacznie 
od pozostałych. Rosły nawet w charaktery- 
stycznym układzie kwadratu. Po chwili do- 
strzegłem, że każde ze znalezionych drzew 
posiada na pniu stare, zabliźnione nacięcia. 
Czułem, że jestem bardzo blisko, więc wciąż 
zadawałem sobie pytanie: gdzie ja ukryłbym 
swój skarb? Oczywiście na przecięciu prze- 
kątnych kwadratu — pomy 
drzewo zostałoby wycięte lub złamałaby 
je wichura, zawsze z dużą dokładnoś 
byłoby można wyznaczyć hipotetyczne miej- 
sce przecięcia przekątnych. Wyznaczyłem 
myślowo takie miejsce, przyłożyłem cewkę 
wykrywacza z góry, jakbym chwytał w siat- 
kę siedzącego motyla. Wykrywacz zawył. 
Niesamowite! 

Hektar ziemi, półtora kilometra od 
najbliższych zabudowań — za daleko by 
chciało się komuś składować tu śmieci. 
Ewidentnie sprawdzała się moja koncep- 


starym folwarku 
deca 10 niewielka, zaleś 

d pól. Pozostawiano ją 
e terytorium nie 


aczy, ale z troski o zwierzęta, 


amiecią « pieźnikami. 


Yjeć i uwodzenia okoliczrtych 


teh polowania, dzięki czermi 


siaj na dawnych zi 


POSZUKIWANIA 


przyłożenie w 

awczego i od razu sukces. 
Był to niewątpliwie sygnał większej masy 
metalu. Odłożyłem wykrywacz, wziąłem do 
ręki łopatę i zacząłem kopać. Kilkadziesiąt 
centymetrów pod powierzchnią znalazłem 
bańkę na mleko. Była to emaliowana bańka 
z fabrycznymi ozn 


Co znajduje się w bańce? Wyjmowałem 
jno: gwoździe, bardzo dużo regularnie 
ułożonych gwoździ, strzemię od uprzęży 
ż. Krzyż — pacyfikał, z pod- 
my przeważnie przed 
świętym obrazem, pomiędzy świecznii 
na komodzie. Taki krzyż, na 
;zczane, jak mawiano, 
Wielkanocne symbole: 
|zie, młotki i inne. Pamiętam, że byłem 
wtedy pełen emocji. Sam w lesie, z dala 
od ludzi. Oglądałem wszystko dokładnie... 
drżały mi ręce. 

Dlaczego akurat te przedmioty znalazły 
się w ukryciu, daleko od domostw? Próbowa- 
łem odpowiedzieć sobie nato pytanie. Gwoź 

zie, bo b) ktoś chciał wybudować 
prząż końska — trudno 
adek. 


elementy do bańki, bańkę schowałem do 
opu i zasypałem z powrotem ziemią. 
Następnie zacząłem rutynowo, może trochę 
bezwiednie, sprawdzać teren pod ka: 
z drzew. Sygnał wykrywacza rozlegał się _ uwagi, nie zauważył, że byłem wstrząśn 
pod każdym z nich. Kopałem więc dalej. i blad: 
Pod pierwszą brzozą długi, siedmiocalowy Wiele lat później opowiadałem tę * 
co najmniej gwóźdź, pod drugą fragment  storię znajomemu, któremu nie obce b 
łańcucha, pod trze: j źdź, apod niesamowite emocje czasów wojny. Słuc 
uważnie, a na koniec zapytał: — A spraw 
pan, co było w ziemi, pod bańką? Zdę 
łem. Prawdopodobnie nie sprawdziłer 
czy tam kiedyl 
wrócę? a 
Zdjęcia: Autor 


Data jej produkcji: miesiąc i rok. Była to 
moich urodzin... 

Dotarłem do domu. Zastałem krz: 
nę przed kolacją, nikt nie zwrócił na 


Wszystko we mnie wibrowało, przeszywały 
mnie uderzenia gorąca. Było to nieprawdo- 
podobne, niepowtarzalne wrażenie. Lęk 
przed zdarzeniami odbieranymi jako nad- 
przyrodzone to inny rodzaj lęku. Być może 
w dzień Wielkiej Nocy odkryłem miejsce 

jakiegoś kultu? Chciałem jak najszybciej 


bez pozwolenia wtargnąłem na mistycz- 
ny, niedostępny teren. 


j dopiero wtedy, 
oddali zamigo- 4 

jy światła znajo- 

mych zabudowań. 

Odtwarzałem 

w myślach szcze- 
Ó jaleziska. 

Co było wyryte 

na dnie bańki 
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pierwszy week- 
end maja po- 
Szukiwacze, 
miłośnicy forty- 
fikacji i militariów 
<cznie przybyli na XXI Zlot Miłośników 
sploracji. Tym razem, zorganizowane 
przez Fundację na Rzecz Odzyskania Zagi- 
mionych Dzieł Sztuki „Latebra”, spotkanie 
*ematycznie związane było z umocnienia- 
mi Półwyspu Helskiego. Plan imprezy prze- 
widywał liczne atrakcje, które wypełniły 
całe cztery dni, dzięki czemu uczestnicy 
mieli jednocześnie możliwość czynnego 
wypoczynku, jak i wymiany doświadczeń 
oraz poglądów. 

Bazą zlotu było Władysławowo, skąd 
codziennie wyruszały wyprawy uczestników 
do głównego celu spotkań jakim był Hel 
1 znajdujące się tam umocnienia. Część 
z nich już w niedługim czasie zostanie 
zagospodarowana, więc była to niejako 
jedna z ostatnich szans zobaczenia ich 
w obecnym, surowym stanie. W prywatne 
ręce przechodzą m.in. obiekty ciężkiej 
trzydziałowej baterii 406 mm „Schleswig 
Holstein” oraz pobliska wieża kierowania 
ogniem. Czytelnicy „Odkrywcy” mieli okazję 
wcześniej zapoznać się z historią i losami 
tych obiektów w artykule Marcina Dudka 
„Helskie działa Nawarony” (nr 8/2004). 

W sali tradycji 9. Flotylli Obrony Wy- 
brzeża można było zapoznać się z historią 
helskiego garnizonu i prześledzić rozwój 
stosowanego przez Marynarkę Wojenną 
uzbrojenia. Nieznane do tej pory kwestie 
obrony tej części wybrzeża, przybliżyła 
niezwykle sympatyczna Pani Przewod- 
nik. Trasa wyprawy nie ominęła również 
pozostałości po 31. Helskiej Baterii im. 
Heliodora Laskowskiego, wiodąc zarów- 
no wyznaczonymi szlakami, jak i trudno 
dostępnymi ścieżkami prowadzącymi do 
ukrytych pośród lasu obiektów. Ciekawym 
uzupełnieniem wycieczek była wieczorna 
prelekcja prowadzona przez znawcę te- 
matu fortyfikacji helskich Marcina Dudka. 
Naturalne zdolności oratorskie oraz ogrom- 


Wykład Piotra Bika 


o zagrożeniach niewypałami 


niewybuchami. 


XXI Zlot Miłośników Eksplo 
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Półwysep Helski, jeden z najbardziej charakterystycznych zakąt- 
ków naszego kraju sam w sobie stanowi nie lada atrakcję. Jeżeli 
dodamy do tego fortyfikacje, porzucone przez wojsko instalacje 
i militarne pozostałości kryjące się pod ziemią, oraz historię tego 
miejsca — wyjdzie nam idealne miejsce na zorganizowanie zlotu 


miłośników eksploracji. 


na wiedza zyskały wielkie uznanie uczest- 
ników zlotu. Mimo że kusiła wszystkich 
perspektywa ogniska, piwa i pieczonych 
kiełbasek, większość wytrwała do samego 
końca fascynującej opowieści. 

Z równym zainteresowaniem spotkał 
się profesjonalny wykład Piotra Bika, 
właściciela firmy „Explosive” na temat 
zagrożeń niewybuchami 
i niewypałami oraz ogólnej 
charakterystyki materiałów 
wybuchowych. 

Na zakończenie zlotu 
organizatorzy przewidzieli 
jedną z większych atrak- 
cji, jakim było zwiedzanie 
portu marynarki wojennej 
na Oksywiu. Dzięki temu 
można było zobaczyć frega- 
ty rakietowe ORP „Puław- 
ski” i ORP „Kościuszko”, 
a także poznać wnętrze 
okrętu podwodnego ORP 
„Orzeł”. Zwiedzanie porto- 
wych nabrzeży dało rów- 
nież jedną z ostatnich szans 
na zobaczenie wycofanego 


ze służby niszczyciela rakietowego ORP 
„Warszawa”. 

Ostatni dzień, to tradycyjnie już, mistrzo- 
stwa w eksploracji. Ponad 30 zawodników 
na plaży we Władysławowie zmagało się 
o miano najlepszego poszukiwacza. W cią- 
gu określonego czasu należało odnaleźć 
jak największą liczbę żetonów i znaczków 
zlotowych, wcześniej przypadkowo zakopa- 
nych na wyznaczonym terenie. Najlepszym 
okazał się Wojciech Molski, który otrzymał 
puchar Polski, dyplom i szpadel za pierw- 
sze miejsce oraz puchar „Latebry”. - Mam 
podwójną satysfakcję ze zwycięstwa, gdyż 
za dwa miesiące obchodzę 40 urodziny 
i30 rocznicę działalności poszukiwawczej, 
co jest wspaniałym ukoronowaniem życia 
oraz pasji. Jest to mój pierwszy duży sukces 
na zawodach. Cieszę się tym bardziej, że 
taki plan sobie postawiłem i udało mi się 
go zrealizować. Warunki poszukiwań były 
najtrudniejsze z jakimi się kiedykolwiek 
spotkałem ponieważ, czego nikt się chyba 
nie spodziewał, pod piaskiem na głębokości 
pół metra, znajdowała się warstwa kamieni 
pokrytych rudą żelaza co negatywnie wpły- 
wało na pracę wykrywaczy — mówi obecny 
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mistrz eksploracji i jednocześnie doda- 
je. — Gdy wszedłem na plażę i nastąpił 
moment startu pomyślałem, że skapi- 
tuluję. Detektor zwariował. Wskazania 
były zupełnie inne niż powinny. W tym 
mornencie postanowiłem zastosować 
jedyne w takim wypadku rozwiązanie. 
Przede wszystkim narzuciłem bardzo 
ostre ternpo poszukiwań. Biegałem tak 
szybko, że zgłaszając sędziemu odnale- 
ziony żeton, nie przerywałem poszuki- 
wań, tym samy zanim sędzia do mnie 
dobiegł, miałem już kolejny »fant«. 
Gdyby organizatorzy nie zakończyli po 
określonym czasie poszukiwań, pewnie 
padłbym ze zmęczenia. Natomiast teren był 
świetnie oczyszczony, nie spodziewałem 
się takiego, gdyż prawie nie było śmieci. 
Dyplom i puchar „Latebry” za zdobycie dru- 
giego miejsca otrzymał Dariusz Bobis, trze- 
cim laureatem został Wiktor Stusio, który 
otrzymał roczną prenumeratę „Odkrywcy”. 
Nasz magazyn ufundował także prenu- 
meratę półroczną, która powędrowała do 
Wojciecha Filipskiego. W grupie laureatów 
znalazła się także kobieta — pani Małgorzata 
Balcerczyk. To nie koniec nagród. Niezwykle 
miłym akcentem zlotu było losowanie wy- 


krywacza, ufundowanego 
przez firmę PENelektronik, 
którego szczęśliwą posia- 
daczką stała się pani Wanda 
Bech. 

Robert Miryn, przedsta- 
wiciel Organizatora, podob- 
nie zresztą jak większość 
uczestników jest zadowolo- 
ny z przebiegu zlotu. — Udało 
nam się zrealizować wszyst- 
kie punkty programu. Jeżeli 
chodzi o uczestników zlotu 
było ok. 100 osób. Choć mo- 
gło być więcej, ponieważ lu- 
dzie przyjeżdżali w różnych 
terminach. Wszyscy byli 
zdyscyplinowani, zawsze 


Obecny mis 
w eksplora 


stawiali się w umówione miejsce o wyzna- 
czonych godzinach, dzięki czemu unikali- 
śmy organizacyjnego bałaganu. Wiesław 
Wieczorek właściciel firmy PENelektronik, 
który sam siebie nazwał „czynnikiem spo- 
łecznym” zlotu, wspólnie ze swoją żoną Elż- 
bietą wnieśli ogromny wkład w organizację 
imprezy. - Planując złot, obawialiśmy się 
korków, często występujących o tej porze na 
Helu. Na szczęście udało nam się uniknąć 
najgorszego. Pomogła nam w tym trochę 
pogoda i świetnie sprawdził się pomysł 
przemieszczania się po Półwyspie Helskim 


Organizatorzy zlotu serdecznie dziękują Wszystkim za udział w XXI Zlocie Miłośników 


Eksploracji. Mamy nadzieję że tak jak my, wszyscy uznają ten zlot za udan 


Dziękujemy sponsorom, którzy wsparli nas finansowo i rzeczowo, umożliwiając przygo- 


towanie i przeprowadzenie zlotu: 


*_P.Piotrowi Bika z firmy „Explosive” — za wspaniałą prelekcję. 
+ P Marcinowi Dudkowi — za profesjonalnie przygotowaną prezentację helskich obiektów 


militarnych. 


*_- Firmie „Gobi” która łaskawym okiem spojrzała na nasze rachunki. 
*-- Firmie „Fiskars” — za ufundowane nagrody. 


*- Firmie „Kummer” — za pyszne kiełbaski. 


* Firmie „Danex” — za pomoc w przygotowaniu folderu. 

*-_ Miesięcznikowi „Odkrywca” — za patronat nad zlotem. 

« Firmie „PENelektronik” — za ufundowanie wykrywacza. 

*__ Elii Wiesiowi Wieczorkom — za dobre rady, dopingowanie nas do pracy, oraz osobistą 


pomoc. 


+ Kierownictwu Ośrodka Wypoczynkowego „Neptun” — za miłą gościnę. 
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koleją. Z uznaniem uczestników spote=% 
się także dwie wspaniałe prelekcje, zorz= 
nizowane pierwszego dnia. W porównane 
do prezentacji filmu o twierdzy toruńs= 
(zorganizowanej na XX Zlocie w Torus= 
— przyp. red.) nasze prelekcje utrzyma 
ludzi na sali do końca... — mówi Wiesie=- 
Reasumując, kolejny zlot poszukiwacz 
minął pomyślnie. Pomimo że pogoda przes 
większy czas trwania zlotu była kaprys 
nie przeszkodziła jednak w realizacji z= 
planowanych atrakcji. Każdy mógł znałeś 
dla siebie coś odpowiedniego. Uczestnie 
z pewnością dopisali. Na kilka dni ludz= 
w różnym wieku, połączeni wspólną pas= 
mieli okazję czynnie spędzić długi weekerć 
Pełen militarnych pozostałości Hel okaze 


Puchar jedynej nagrodzonej pani Małgo- 
rzaty Kacperczyk. 


się idealnym miejscem na zorganizowanie 
spotkania. Miejmy nadzieję że przyszłe ir 
prezy będą równie udane. J 
Zdjęcia 
Piotr 
Maszkowsk 


Dariusz Bobis w akcji. 


ŁUKASZ ORLICKI 


Deszcz rozpadał się na chwilę 
przed spodziewanym atakiem. 
Szybko zawilgotniały mundury, 
zarówno Werhmachtu, SS, Luft- 
waffe, Armii Czerwonej i NKWD. 
Strugi deszczu przeszkadzały 
publiczności wyczekującej na 
pierwsze strzały i fotoreporte- 
rom grzecznie zgromadzonym 
na specjalnie umocnionym wor- 
kami i zamaskowanym siatką 
stanowisku... 


ontaktu z wodą spodziewał się 

natomiast pododdział Armii 

Czerwonej, przygotowujący 

się do obejścia, a właściwie 

opłynięcia z boku, za pomocą 
pontonów desantowych, stanowiska nie- 
mieckiego opartego o schron nr 778. Około 
godziny 17.00 poszła w górę rakieta i zaczęło 
się... od odwrotu. Bowiem pierwszymi jed- 
nostkami jakie publiczność mogła zobaczyć, 
była kolumna pojazdów niemieckich spie- 
sząca wzmocnić załogę ufortyfikowanego 
w Borysznie stanowiska. W ostatniej chwili 
przed pozycjami obrońców przebiegła jesz- 
cze dwójka dzieciaków w strojach z epoki 
i od Wysokiej zbliżyła się fala radzieckiej 
piechoty. Rozpętało się wojenno-rekon- 
strukcyjne piekło: tąpnięcia i huk ładunków. 
imitujących ostrzał moździerzowy, potem 
kolejno błyski wystrzałów z broni ręcznej 
i zakreślające łuki w powietrzu granaty 
wyrzucane przez Niemców. 

Atak, odparcie natarcia i kolejny atak 
zużyciem ciężkiego sprzętu (odtwarzanego 
przez „goździki”, czyli samobieżne haubice 
122 mm). W ferworze walki, wśród pstry- 
ających zapamiętale zdjęcia dziennikarzy, 
pojawił się na mgnienie oka jeden z „sołda- 
tów”, ogłuszając reporterów serią z PPSz 
+3. Po kilkunastu minutach kotłowaniny, 
na przedpolu nastąpił ostateczny szturm 
połączony z manewrem okrążającym, 


w trakcie którego przez wodną przeszkodę 
„przetaplała” się pontonami cała pełnoeta- 
towa drużyna Armii Czerwonej, wpadając 
następnie z flanki na ostatnich obrońców. 
Inscenizację zakończyło tradycyjne już „za- 
strzelenie” uciekającego SS-mana i wspólna 
defilada, połączona z pozowaniem do zdjęć 
przy „rozbitym” „goździku”. 


W Boryszynie wszyscy uczestnicy re- , 


konstrukcji świetnie się bawili, szczególnie 
ciekawie wyglądała akcja niemieckiego pa- 
trolu sanitarnego oraz piękne Panie w mun- 
durach Armii Czerwonej i Luftwaffe. Wśród 
publiczności dało się natomiast słyszeć 
głosy, że widownia nie miała dobrego pola 
widzenia, co zdarza się nagminnie podczas 
polskich inscenizacji. Niestety, organizatorzy 
plenerowych widowisk batalistycznych, 
z uwagi na konieczne środki bezpieczeń- 
stwa podejmowane w momencie użycia 
ładunków pirotechnicznych, mają ciągle 
trudności ze znalezieniem odpowiedniego, 
bezpiecznego miejsca dla widzów. 
Podczas inscenizacji, każdy z żołnierzy 
obydwu walczących stron posiadał od- 
powiedni zapas amunicji do Mauserów, 
Mosinów, PPSz 43 i MP 40. Razem dawało 
to spory, przede wszystkim „głośny” efekt, 
wzmacniany przez serie z AK-47 i PK 
obsługiwanych przez żołnierzy WP. Broń 
historyczną i środki pirotechniczne przy- 
gotowali specjaliści z Łódzkiego Centrum 
Filmowego, od dłuższego czasu biorący 
udział w polskich inscenizacjach, a obsługą 
nowoczesnego uzbrojenia zajęli się żoł- 
nierze z 5. Kresowego Batalionu Saperów 
i Lubuskiego Pułku Artylerii z Sulechowa 
oraz 17. Wielkopolskiej Brygady Zmechani- 
zowanej w Międzyrzeczu. „Boryszyn 2005” 
zorganizowało Lubuskie Towarzystwo 
Rekonstrukcji Historycznej (LTRH) wraz 
z Urzędem Gminy Lubrza, a w inscenizacji 
wzięli udział, oprócz gospodarzy, członko- 
wie Trójmiejskiej Grupy Rekonstrukcji Histo- 
rycznej. LTRH przoduje w łączeniu różnego 
typu elementów inscenizacyjnych, w lutym 


w Cigacicach widzieliśmy samoloty, w Bo- 
ryszynie dokonano przeprawy pontonowej, 
co nas czeka za rok? u 


Zdjęcia: LTRH, Łukasz Orlicki, 
Foto: By Tula 
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eksploratorom 
pamiątkowe al- 
bumy i dyplomy. 


Barbara Zalewska, 
konserwator zabytków. 
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PIOTR MASZKOWSKI 


28 kwietnia br. w jednej z sal olsztyńskiego Urzędu 
Konserwatora Zabytków odbyła się skromna uro- 
czystość. Grupa historyków-amatorów przekazała 
służbom konserwatorskim carski sztandar 144 Kaszyr- 
skiego Pułku Piechoty. 


rudno w paru słowach opisać emocje towarzyszące wszys* 

kim stronom, uczestniczącym w tym wydarzeniu. Rzadko sie 

bowiem zdarza, aby poszukiwacze byli głównymi bohaterarm= 

oficjalnych uroczystości z udziałem czynników państwowyc? 

Tym razem jednak było inaczej, gdyż jedno z najważniejszych 
wydarzeń eksploracyjnych ostatnich lat, jakim niewątpliwie było odnalezie- 
nie carskiego sztandaru, znalazło swój szczęśliwy i zarazem honorowy fina 
Wydarzenie to było konsekwencją półrocznych starań naszej redakcji o z=- 
interesowanie sprawą wszystkich, możliwych urzędów odpowiedzialnyc* 
za ochronę zabytków. Osobą, której należą się najgorętsze podziękowa: 
za pomoc, i dzięki której „sprawa sztandaru” znalazła swój szczęśl 
finał, jest Barbara Zalewska, wojewódzki konserwator w Olsztynie. O 
pierwszego z nią spotkania wiedzieliśmy, że... ale po kolei. 

Po opublikowanym artykule w styczniowym numerze „Odkrywcy 
(nr 1/2005), spotkaliśmy się z ogromnym zainteresowaniem tematerr 
i dalszymi losami tego cennego znaleziska. Telefony do redakcji 
się, znacznie zwiększyła się liczba otrzymywanej korespondencji, a przz 
chodzące maile szybko zatykały redakcyjne skrzynki. Osoby kontaktujące 
się z nami, poszukiwacze, kolekcjonerzy, miłośnicy historii, czy też pre- 
cownicy naukowi przekazywali przede wszystkim gratulacje dla grup 
olsztyńskiej. Podziwiano nie tylko sam fakt odnalezienia sztandaru, a* 
również odwagę jaką wykazali się eksploratorzy decydując się na pub'- 
kację w „Odkrywcy”. 

W ciągu kilku miesięcy milczenia na temat sztandaru (po ukazani 
się artykułu), można było odnieść wrażenie, że sprawa zupełnie przyc 
chła. Nic bardziej mylnego, gdyż był to okres najgorętszy... konsultace 
z ministerstwami, departamentami, muzeami, wydziałami konserwac 
itp. Wielokrotne wykręcanie numerów i... zatrzymywanie się na poziom* 
sekretariatów albo burkliwych urzędników, ponieważ „Pan Minister: 
Dyrektor... Inspektor... jest nieuchwytny, proszę zadzwonić później albe 
najlepiej napisać pismo”. Pisaliśmy więc i to niejedne. Niewykluczone, że 
do dzisiaj zalegają na biurkach... 
ję również telefony z.. 


. propozycjami zakupu sztandaru, cz 


ku zdawaliśmy sobie jednak sprawę z powagi sytuacji. Tuż po przyjeździe 


z Olsztyna podję| y starania, mające na celu oficjalne przekazanie zna= 
ziska czynnikom państwowym. Po uzgodnieniu szczegółów ze znalazcarm 
którzy od samego początku nosili się z takim zamiarem, rozpoczęliśr: 
próby zainteresowania tematem odpowiednich urzędów. Należy pamięta” 
że przy zbiurokratyzowaniu naszych instytucji, nie jest to sprawa łatw: 
przyjemna, za to niesamowicie czasochłonna. Nieustanne przełączania © 

kolejnych urzędników, ciągły brak odpowiedzi na wysyłane pisma, pokrętr= 
tłumaczenia, że sprawa jest w toku, nie napawały optymizmem. Wszyst 
uległo gwałtownej zmianie (i przy okazji pewnemu skomplikowaniu), 
zaczęliśmy otrzymywać sygnały o zainteresowaniu się sztandarem przeź 
Rosjan. Pierwszym, tajemniczym sygnałem był telefon pracownicy jedz 
z Pracowni Konserwacji Zabytków, która zaproponowała przeprowadze: 
zabiegów konserwatorskich sztandaru (na ich oczywiście koszt) w. 
tejże instytucji na Wschodzie. Koszty miała pokryć reprezentująca niew 
domo kogo, firma? instytucja? rosyjska. Ponieważ zaprzyjaźnieni zredake+ 
fachowcy od konserwacji zabytkowych tkanin, wcześniej nakreślili == 
(mnie więcej, na podstawie jedynie zdjęć), jak ogromne pieniądze wc 


22a w grę w przypadku podjęcia się zadania 
rzywrócenia świetności sztandarowi, kwo- 
= wymieniona przez pracownicę wprawiła 
mas w osłupienie. A przedstawiła się jako 
=chowiec... profesjonalnej pracowni. 

Kolejnym sygnałem, był mail nazwijmy 
» „znanego rosyjskiego znawcy sztanda- 
row”, mającego doświadczenie w mię- 
”narodowej wymianie dóbr kultury. 
Xorespondencja nie kleiła się, choć nasz 
rozmówca zza wschodniej granicy zapew- 
ział, że pomoże załatwić kwestie wymiany 
sztandaru pomiędzy naszymi krajami! 
z udziałem najwyższych czynników ro- 
jskich! To niestety nie był żart, bowiem 
tedługo potem odebraliśmy tajemniczy 
telefon od pracownika Ambasady Federacji 
Rosyjskiej, który oficjalnie prosił o kontakt 
z poszukiwaczami. Kto wie, czy właśnie 
zaangażowanie Ambasady Rosyjskiej, 
która wystosowała do naszego MSZ, 
utrzymane w kategorycznym tonie 
pismo z żądaniem wydania sztandaru 
Rosji, czy przedstawiony w owym 
oficjalnym dokumencie „barwny” 
opis przechowywania sztandaru 
wilgoć, piwnica — to najłagodniej- 
sze określenia) nie przyspieszyło 
całej sprawy... 

Barbara Zalewska, woje- 
wódzki konserwator zabytków, 
która z racji wykonywanych 
obowiązków stanowi pierwsze 
ogniwo w łańcuchu instytucji le- 
galizujących każde znalezisko, 
a także urząd nadrzędny, czyli 
Ministerstwo Kultury Departament 
Ochrony Zabytków, w porozumie- 
niu z MSZ, zdecydowały się podjąć 
odpowiednie działania. Należy pa- 
miętać, że w tym przypadku czas 
odgrywał podwójną rolę, gdyż sztandar 
przechowywany przez 90 lat w ziemi, 
wymagał natychmiastowych dzia- 
tań konserwujących, na które 


p ZĘ 
| 


kazania cennego zabytku było 
zatem uzyskanie niezbędnych 
środków na jego zabezpiecze- 
nie. Wreszcie, po niemal pół- 
rocznych staraniach, podczas 
których kilkakrotnie konieczne 
było przekładanie terminów 
spotkań, pod koniec kwietnia 
udało się udało zebrać wszystkie 
zainteresowane strony. 

Na uroczystości przekazania 
sztandaru obecny był Zbigniew Maj z De- 
partamentu Ochrony Zabytków w Mini- 
sterstwie Kultury, który wręczył znalazcom 
pamiątkowe albumy i dyplomy. Producent 
detektorów metali „Rutus”, przekazał, za 
pośrednictwem naszej redakcji, wspaniałą 
nagrodę — wykrywacz „Solaris”, a Wydaw- 
ca miesięcznika „Odkrywca” podarował 
grupie aparat cyfrowy. Jednak najcenniej- 

szym prezentem dla eksploratorów była 
obietnica Barbary Zalewskiej, która 
zapowiedziała, że grupa poszukiwaczy 
będzie miała możliwość swobod- 
nego i niewymagającego długich 
zabiegów, uzyskania wszelkich 
pozwoleń na prowadzenie le- 
galnych poszukiwań w całym 
województwie. — Chcielibyśmy 
działać legalnie, w planie mamy 
założenie stowarzyszenia — wy- 
jaśnia Darek. Jeżeli do naszej 
grupy pozyskamy archeologa, 
który będzie naszym opiekunem, to 
możemy nadal odkrywać tajemnice 

Tannenbergu. 

A co dalej ze sztandarem? - Mogę 
zapewnić, że z tych odnalezionych 
licznych fragmentów, można odtwo- 
rzyć sztandar — powiedział na spotkaniu 
Zbigniew Maj. — Teraz jego szczątki 
przewiezierny do Zamku Królewskiego 
w Warszawie i tam poczekają na decy- 
zje konserwatorskie. Z nieoficjalnych 

źródeł dowiedzieliśmy się, że 


konieczne było wyasygnowania Magda Haber, Prezes być może już wkrótce sztan- 
dużych nakładów pieniężnych. Wydawnictwa tuż przed dar stanie się rzeczywiście 
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Zachowane fragmenty płótna sztandaru. 


cjacjach z Federacją Rosyjską o wymianę 
dóbr kultury znajdujących się w tamtejszych 
muzeach czy raczej magazynach. 

Sprawa ta ma jeszcze jeden wymiar, 
o którym należy pamiętać. Dzięki wzoro- 
wej, godnej naśladowania postawie jaką 
zaprezentowali poszukiwacze, redakcji 
„Odkrywcy” udało się przeprowadzić sku- 
teczne działania, dzięki którym nastąpiło 
oficjalne przekazanie cennego przedmiotu 
na ręce Ministerstwa Kultury. W rezultacie 
jest również szansa na zmianę negatywnego 
obrazu poszukiwacza nie tylko w mediach, 
ale również, a może i przede wszystkim 
wśród oficjalnych czynników jakimi z pew- 
nością są instytucje państwowe. Tak więc 
jest iskierka nadziei, że casus, który miał 
ostatnio miejsce stanie się obowiązującym 
zwyczajem. Choć raczej umownym i ho- 
norowym niż obowiązującym w świetle 
prawa. 


Zdjęcia: Magda Haber, arch. redakcji 


Carski sztandar 144 Kaszyrskiego Pułku Pie- 
choty, zaginął w 1914 roku podczas końcowego 
etapu Bitwy pod Tannenbergiem. Pułkownik Ka- 
chowski, dowódca pułku, otrzymał rozkaz osłony 
odwrotu wojsk carskich na południe. Sytuacja 
taktyczna sprawiła, że zadanie to było praktycz- 
nie niewykonalne w obliczu przeważających 
sił niemieckich. W konsekwencji 1-44 Kaszyrski 
Pułk Piechoty został rozbity, zaś najcenniejszy 
dla każdego żołnierza oddziału, sztandar pułko- 
wy zaginął. Uznany za bezpowrotnie stracony, 
odnaleziony został jednak po 90 latach przez 
olsztyńskich eksploratorów. 


Nowe lżejsze sondy. 
Gwarancja 2 i 4 lata. 
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ALNOŚCI/WYDARZENI 


JERZY SADOWSKI 


Kampania Wrześniowa to dla Polski pasmo klęsk, niewykorzysta- 
nych okazji i przegranych starć, takich jak bitwa nad Bzurą. Lecz 
Wojna Obronna 1939 roku to równocześnie szereg wygranych 
bitew przynoszących chwałę polskiemu żołnierzowi — wśród nich 
bitwy graniczne toczone pod Mokrą, Mławą czy Wyrami. O owych 
nie wykorzystanych zwycięstwach, często zapomnianych na szla- 
kach odwrotu oraz ukrytych w cieniu obrony Warszawy i Helu, 
nie zawsze się pamięta. Stanowią jednak o świetności polskiego 


oręża i warte są przypomnienia... 


kazją do zorganizowania 

inscenizacji batalistycznej 

odtwarzającej wydarzenia 

i walki, jakie miały miejsce 

pod Wyrami we wrześniu 
1939 roku, stała się rewitalizacja schronu 
bojowego „Sowiniec” rozpoczęta przez 
Stowarzyszenie „Pro Fortalicium”. Schron 
ten zbudowany został w lesie Wyry i choć 
do wybuchu wojny go nie ukończono (nie 
brał udziału w walkach), boje toczono do- 
słownie wokół niego. Ówczesne wydarze- 
nia upamiętnia pobliski pomnik poległych 
żołnierzy. Remont schronu rozpoczęto rok 
temu, a prace prowadzi koło terenowe 
Tychy Stowarzyszenia „Pro Fortalicium”. 
W tym czasie do schronu została doprowa- 
dzona energia elektryczna, na koszt i sta- 
raniem Gminy Wyry. Gmina w znacznym 
stopniu sfinansowała także prace remon- 
towe, w których czynnie brali udział: Piotr 
Adamczyk, Łukasz Borkowski, Arkadiusz 
Dominiec, Michał Jabłoński, Tomasz Jałowy, 
Krzysztof Marek, Arkadiusz Otręba, Piotr 
Skupień i Tomasz Wakuła. Lecz, jakby pracy 
było mało, postanowiono zorganizować 
rekonstrukcje bitwy. I ten zamiar spotkał się 
przychylnością gminy, a wójt Henryk Jegła 
objął patronat nad imprezą. Z uwagi na 
rozmiar zadania, do prac włączyła się także 
Grupa Rekonstrukcji Historycznej (GRH) 
Grupa Operacyjna „Śląsk”, działająca przy 
Stowarzyszeniu „Pro Fortalicium”. Z wielo- 
miesięcznym wyprzedzeniem wyznaczono 
termin: 14 maja 2005. 

Do współpracy zaproszono blisko 100 
rekonstruktorów. Wojsko Polskie repre- 
zentowali: GRH „Cytadela”, GRH „Strzelcy 
Kaniowscy” oraz GRH Grupa Operacyjna 
„Śląsk”. Wsparcie kawalerii zapewniła 
organizująca się GRH odtwarzająca 7. Pułk 
Ułanów Lubelskich, która dystans 60 km 
dzielący stadninę od miejsca rekonstrukcji 
przebyła konno, w pełni umundurowana i z 
„bronią”. Stawiły się także służby medyczne 
oraz łączność. Stronę niemiecką reprezento- 
wała GRH 7. Batalionu Rozpoznawczego 4. 
Dywizji Pancernej, spadochroniarze z | FJR 
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oraz GRH „Zielone diabły”. Obie strony 
uzupełnili „ochotnicy” rekrutujący się ze 
Stowarzyszenia „Pro Fortalicium” oraz za- 
przyjaźnieni entuzjaści historii. Wsparcie 
artylerii zapewniała armata ppanc. Pak 
36/37 wykonana przez grupę pasjonatów 
przy współudziale Muzeum „Orła Białego” 
oraz moździerze i granatniki. W akcji była 
również replika polskiego samochodu 
pancernego wz. 34, czyli znana wszystkim 
„pancerka” lecz w nowym kamuflażu. 
Oprawę w zakresie efektów „pola walki” 
zawdzięczamy 1. Pułkowi Specjalnemu 
Komandosów z Lublińca. 

14 maja około godziny 9.00 z kwater 
w szkole we wsi wymaszerowały pod- 
oddziały piechoty obu stron. Przemarsz 
w rejon schronu „Sowiniec” zapewnił 
okazję do integrowania się z mieszkań- 
cami Gostynii. W rejonie schronu rozbito 
obozowiska, a niebawem przybyła kawa- 
leria. Około południa wojska wyruszyły 
na pozycje. Rozpoczęły się ostatnie przy- 
gotowania. Obrona polska rozbudowy- 
wała umocnienia polowe. Na skrzydłach 
„pasa taktycznego” tężał tłum widzów 
mający osiągnąć 3 tysiące osób. Krótko 
przed 14.00 zameldowano rozpoczęcie 
działań wojennych. Niebawem zaczął 
się niemiecki szturm, który zepchnął 
polskie ubezpieczenia z przedpola. Atak, 
rozwijany pod osłoną „zasłon dymnych” 
załamał się jednak w „ogniu” obrony. 
Atakujący nie ustawał wszelako w wysił- 
kach, podciągnął do przodu artylerię lekką 
i wprowadził do akcji moździerze. Także 
obrona skierowała do akcji granatniki 
i moździerze. Ruszył również kontratak 
wsparty samochodem pancernym. Lecz 
obsługa niemieckiej armaty ppanc. nie 


próżnowała, i po chwili unieruchomiona” 


„pancerka” stanęła w „płomieniach” 
(zapaliły się także zeschłe trawy dodając 
autentyczności polu bitwy). Zmagania 
nie przynosiły rozstrzygnięcia, jedynie 
przybywało (na szczęście niewielu) ran- 
nych, których transportowano na punkt 
medyczny. Impas trwał aż do zmonto- 


uzgódnień — w cent em l 
cy obu:stron. 


Rozwijające się nai 
muuje coraz większy teren. 


ie niernieeRie | 


—ania przez stronę polską decydującego 
——atrataku. Poprowadził go „ppłk Kiełbasa 
2 78. pp”, który w trakcie szturmu poległ 
'=zodnie z prawdą historyczną). Żołnierze, 
_ozwścieczeni” śmiercią dowódcy, poszli 
= szturmu na bagnety. Przeważyło to szalę 
wy na korzyść strony polskiej. Ocalałe siły 
miemieckie wycofały się do lasu Jastrzebięc 
zgodnie z prawdą historyczną). Zbierano 
sannych i zabitych... Patrol kawaleryjski 
*ozpoznał przedpole... Z dowództwa sił 
solskich przybył łącznik z rozkazem Na- 
__ <zelnego Wodza, nakazującym wycofanie 
się za rzekę Nidę z uwagi na przełamanie 
się sił niemieckich pod Jordanowem. Mimo 
odniesionego zwycięstwa, wojska polskie 
mnusiały opuścić swoje pozycje... Dochodzi- 
£ godzina 14.30, „pole bitwy” natychmiast 
zajęli widzowie poszukujący wystrzelonych 
usek, Do akcji wkroczyli także, pilnujący 
dotychczas porządku, strażacy, gasząc pa- 
Jące się trawy. 

Część oficjalną zakończył przemarsz 
zrup rekonstrukcyjnych w mundurach rsa 
polskich i złożenie wieńca pod pomnikiem La zy” 
poległych żołnierzy. Kolejnymi punktami 
imprezy była wojskowa grochówka, foto- 
grafie z rekonstruktorami oraz zwiedzanie 
schronu „Sowiniec”. Ale to już zupełnie inna 
historia... a 

Zdjęcia: Jerzy Sadowski, 
Dariusz Kryształowski 


Po bitwie nadszedł czas na pamiąt- 
kowe fotografie. 
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Fortyfikacje okresu Il wojny światowej 
w okolicy Bochnii 

Zeszyt £ 4 serii Spojrzenie przedstawia 
niemieckie umocnienia pozycji a-2 
oraz partyzancki magazyn bronii. 
Format B5, 56 stron, papier kredowany 
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seria Bitwy/Taktyka 
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schron-muzeum w Dobieszowicach-Wesołej 
Jerzy Sadowski 

Schron bojowy "Sowiniec" 

schron-muzeum bitwy wyrskiej w Gostynii 
zeszyty serii Budowle Obronne, 

format A5, 40 str., papier kredowany, 
ilustracje kolorowe i czarno-białe 


Nieco zapomnianej histori 
czyli śladem karpackich 
wraków 1914-39 


ANDRZEJ OLEJKO 


Era narodzin lotnictwa wytworzyła pogląd, iż samolot, 
jako maszyna bojowa, może być użyty zarówno nad 
akwenami morskimi, jak i nad lądem z uwzględnieniem 
również obszarów górskich. Wybuch I wojny świato- 
wej spowodował, że w armiach mających ścierać się 
w niedalekiej przyszłości na terenie Karpat, zarówno 
strona rosyjska, jak i austro-węgierska zamierzały użyć 


lotnictwa bojowego. 


en nowy rodzaj sił zbrojnych, traktowany 
nieco z przymrużeniem oka przez wojskowe 
sztaby, niebawem pokazał, jak potrafi być 
przydatny na współczesnym polu walki. Stro- 
na austro-węgierska dysponowała słabszym 
liczebnie lotnictwem niż atakująca strona rosyjska, lecz 
jej głównym problemem było zaplecze lotniskowe. Na 
odcinku karpackim, szczególnie w okresie I wojny, 
walczące strony wykorzystały lotnictwo głównie do 
wykonywania zadań rozpoznawczych, jak i do innych 
celów, np. do utrzymywania pocztowej linii lotniczej 
Kraków-Brzesko-Przemyś] oraz Wiedeń-Kraków-Kijów. 
Teren podkarpacki najszerzej był wykorzystywany przez 
lotnictwo c.k. Austro-Węgier, np. od 18.X.1914 r. z polo- 
wej bazy w Bażanówce k.Sanoka operowała austriacka 
Fliegerkompanie 3 (Flik.3), w której służbę pełnił 
późniejszy as c.k. lotnictwa Benno Fiala. Główne stałe 
lotniska „sił powietrznych Najjaśniejszego Pana” (k.u.k. 
Luftfahrtruppen) z okresu przedwojennego, funkcjo- 
nowały na terenie: Lwowa, Przemyśla i Krakowa, lecz 
działania wojenne z lat 1914-1915 szybko uzmysłowiły 
konieczność posiadania lotniczych baz polowych. 
Dlatego też carskie, jak i austro-węgierskie lotnictwo, 
zaczęło pierwszą fazę walk m.in. od korzystania z tym- 
czasowych, polowych baz lotniczych, tworzonych na 
zapleczu linii szybko zmieniającego się frontu. 

Po raz pierwszy samolot jako narzędzie walki po- 
jawił się nad Karpatami w okresie Wielkiej Wojny z lat 
1914-1918. Lotniczy klimat służby wojennej nad Karpa- 
tami oddają wspomnienia pilota c.k.lotnictwa Austro- 
-Węgier, Hptm Fp. Rudolfa Holeka z Fligerkompanie 8: 
„(...) Zbiornik paliwowy zamarzł i nie mogłem dać peł- 
nego gazu. Dopiero kiedy byłem nad Jasłem poznałem 
gdzie jestem. Nie pozostało mni nic innego jak utrzymać 
wysokość, na której już byłem, ok. 400 m. Chwyciłem 
się linii frontu i pomiędzy okopami wracałem się do 
domu. Chciałem wylądować na najbliższym lotnisku, 
naprawić defekt i lot powtórzyć na drugi dzień rano 
(...). W ogóle nie zwróciłern uwagi na to, że lecę niżej 
niż rosyjskie okopy, które były na grzbietach i stokach 
gór po jednej stronie doliny, i na przeciw tych okopów 
po drugiej stronie. Strzelali do mnie z piętra. Było mi to 
obojętne, że ostrzał samolotu słyszę coraz częściej”. 
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Samolot Ansal- 

do A-1 „Balilla”, 
rozbity w kraksie 
z samolotem my- 
śliwskim Spad XIII 
€.1. Obie maszyny 
nie miały dobrej 
reputacji wśród 
pilotów polsko- 
-amerykańskiej 

7. Eskadry My- 
śliwskiej (zbiory 
Muzeum Lotnictwa 
Polskiego). 


3 


W obszarze najbardziej zbliżonym do Karpat ope- 
rowała w tym czasie Flik. 3, należąca do najstarszyc* 
jednostek lotniczych, mobilizowana w 1914 r. w Gorze 
(Flugpark 3) i przydzielona do c.k. 3. Armii, zasług 
jąca całkowicie na miano „karpackiej”. Dowodzore 
przez Hptm. Fp. Stohanzla, stacjonowała na lotnisz= 
Złoczów (12.VIII.1914 r.), skąd najprawdopodobnie 
została wycofana do Wiednia celem przezbrojen'= 
w bazie lotniczej Aspern w samoloty typu Aviatik B- 
Na terenie Ziemi Sanockiej istniały w latach 1914-1817 
co najmniej dwie, polowe bazy lotnicze, przez które 
przeszła c.k. Fliegerkompanie 3, niebawem zmienior= 
w całości w jednostkę myśliwską (Flik. 3 J) — spośroć 
jednostek lotniczych k.u.k. Luftfahrtruppen właśnie 
kompanię uznać można za najbardziej spolonizowan= 
W jej składzie w latach Wielkiej Wojny latali pols=* 
lotnicy m.in.: Stefan Stec, Stanisław Tomicki, Mich= 
Solski i Franciszek Peter. Formacja ta swoją bojow* 
drogę rozpoczęła w Bażanówce, będącej jej pierwsze 
polową bazą frontową. Stanisław Żyłka, świadek tam 
tych dni i mieszkaniec Bażanówki, tak oto wspomin= 
jesień 1914 r.: „(...) Polowa baza austro-węgierskiej > 
Kompanii Lotniczej rozpoczęła służbę w Bażanówee 
w październiku 1914 r. (w rzeczywistości stacjonow=- 
ła tam od 18.VIII do 8.X1.1914 r., wg innej wersji 18% 
podawany jest jako dzień jej przybycia do Bażanów* 
— przyp. A.O.). Lotnisko znajdowało się na pastwiska 
dworskich tzw. morgach (przysiółek Bażanówki © 
strony wsi Długie) — przy kapliczce, za ostatnimi ó> 
mami przysiółka Konary. Wówczas była to własne 
barona Kazimierza Laskowskiego. Liczba samolote> 


Samoloty rozpoznawczo-bombowe Letov Ś. 328 „Śmolik” | 
zgrupowane na lotnisku Spisska Nowa Wieś (zbiory G. 
Punka). 


była różna — od 8 do 12, były to bardzo lekkie dwupła- 
towce zbudowane z drewna i płólna umalowanego na 
kolor biały z czerwonymi lub brązowymi elernentami. 
Samoloty stały najpierw same, potem postawiono dla 
nich duże „celty” (namioty — przyp. A.O.). Zapałanie 
ich odbywało się poprzez popularne kręcenie „na śmi- 
gło”, przy pomocy jednego żołnierza, zaś przy starcie 
z lego nieutwardzonego lotniska po dwóch żołnierzy 
pchało samolot aż do chwili, gdy się poderwał (...). 
U mieszkańców Bażanówki te „latające koryta”, jak 
je nazywano, wywoływały zarówno ciekawość jak 
i strach, gdyż latały po „ich niebie”. 

Na liście polowych lotnisk z terenu Ziemi Sanockiej 
figuruje oprócz Bażanówki również Lesko. Pierwsze 
ślady bytności austriackich lotników w Lesku pocho- 
dzą z 1914 r. Potwierdza to zapis we wspomnieniach 
hrabiego A. Krasickiego: „(...) Do 23 (września 1914 r. 
— przyp. A.O.) były tam wojska austriackie. Gen. Bóhm- 
-Ermolli (właściwe brzmienie Bóhm-Ermoli — przyp. 
A.O.) i arcyksiążę Józef byli w Lesku, na Posadzie stały 
ich aeroplany. Dla umożliwienia im wzlotu, wycięto 
starą aleję akacjową i część parku na Posadzie (obec- 
nie teren tego lotniska zajmują ogródki działkowe oraz 
kompleks sportowy — przyp. A.O.)”. W taki oto sposób 
do podkarpackiego Leska zawitał drogą powietrzną 
habsburski dziedzic tronu naddunajskiej monarchii, 
a wymienione „aeropłany” mogły najprawdopodobniej 
należeć do stacjonującej w pobliskiej Bażanówce Flik. 
3. lecz niektóre z ww. dat sugerują, że w tym czasie nie 
było tej jednostki na Podkarpaciu, zatem mogła to być 
druga z c.k. Fliegerkompanie, tymczasowo operująca 
ma Ziemi Sanockiej z pola wzlotów w Lesku nad Sanem, 
lecz brak danych jaki nosiła ona numer. Flik. 3 w 1914 r. 
Po rosyjskiej ofensywie cofnięta została pod Kraków, by 
wiosną 1915 r. powrócić na Podkarpacie. Odtworzenie 
£ompletnego szlaku wędrówki c.k. Kompanii Lotni- 
czych po galicyjskich polach wzlotów w latach 1914- 
-1915. jest niezmiernie trudne, gdyż podążały one wraz 
z armiami, do których były przydzielane, przenosząc ze 
=obą cały swój dobytek. Trudno sobie dzisiaj wyobrazić, 
= ma wzlot 4-6 samolotów pracować musiała ponad 
setka ludzi i... koni. 

Zimą 1914-15 r. nad Ziemią Sanocką prowadził 
=ziak pocztowo-komunikacyjny, łączący oblegany przez 


Wrak samolotu 
c.k. sił powietrz- 
nych typu Alba- 
tros B.I z załogą 
w składzie: Oblt. 
Friedrich baron 
von Rosenthal 

i Flzf. Feldfebel 
Franz Malina po 
dokonanym tara- 
nie powietrznym 
przez sztabskapi- 
tana Piotra Nie- 
stierowa (zbiory 
dr A. Kozickiego). 


Rosjan Przemyśl z zapleczem w rejonie Brzeska, obsłu- 
giwany przez k.u.k. Luftfahrtruppen. Coraz dotkliwszy 
brak żywności w obleganej twierdzy spowodował, że 
samolotami transportowano nie tylko pocztę i rozkazy, 
ale podobno również zapasowe części do aparatury 
radiowej i... produkty spożywcze. Hptm Fp. Rudolf 
Holek zFlik. 8 otrzymał 1.11.1915 r. rozkaz lotu z Brzeska 
do oblężonego Przemyśla. Po latach tak wspominał ten 
lot: „(...) południową porą dostałem specjalne zadanie 
-z wyższego dowództwa. Chodziło o to, by dowieźć do 
Przemyśla części dla radiotelegrafu, jedno zapasowe 
śmigło do samolotu, cukier i słodycze dla garnizonu 
i inne małe przedmioty. Spora ilość rzeczy zajęła ka- 
binę obserwatora i dlatego poleciałem sam, bo dobrze 
znałem drogę Nowy Sącz-Jasło-Sanok (...). Pogoda 
była zła, zachmurzenie i wiatr był silny. Leciałem pod 
wiatr do Przemyśla i po drodze musiałem obniżyć lot 
0 400 metrów, aby nie stracić orientacji przez chmury 
oblegające miasto. Miasto było we mgle. Dałem mniej 
gazu i zmniejszyłem wysokość lotu nurkując w dół. 
Przebiłem się przez chmury i nic nie znalazłem. Wiatr 
mnie zniósł i obrócił. Trwało to długo, zanim zorien- 
towałem się w terenie i poznałem znajomą rzekę. 
Około czterech razy chciałem się zbliżyć do Przemyśla. 
(...) zgubiłem się w chmurach i poleciałem na zachód 
(...). Silnik stale kaszlał. Nieudany lot, zimowa aura 
i zmęczenie uczyniło, że byłem obojętny (...). Już byłern 
około 100 m nad ziemią, gdy silnik umilkł, skończyła 
się benzyna (...) musiałem gdzieś tam wylądować, 
chociażbym nie znalazł lotniska. Po pięciu godzinach 
tego marnego lotu wylądowałem na najbliższym, 
równym, zaśnieżonym polu i dokładnie przeorałem 
teren. Nos samolotu był całkiem rozbity”. 
Fliegerkompanie k.u.k. Luftfahrtruppen oraz sojus 
nicze — niemieckie eskadry, po przełamaniu rosyjskiego 
frontu w wyniku Operacji Gorlickiej w 1915 r., stopniowo 
przebazowane zostały na lotniska polowe, położone na 
terenach opuszczanych przez wycofujących się Rosjan, 
i takim to sposobem, wiosną 1915 r. na Ziemię Sanocką 
powróciły samoloty ze znakami k. u. k. Luftfahrtruppen 
należące do ww. Flik. 3 (jednostka ta 6.1.1915 r. stacjo- 
nowała na lotnisku Kraków-Rakowice współdziałając 
z 4. Armią, zaś zimą 1914-1915 została przerzucona na 
lotniska Minaj i Ungwar w Karpatach). Jej nowa baza po- 
lowa usytuowana była na polu wzlotów położonym nad 
Sanem w Lesku, z którego lotnictwo austro-węgierskie 
korzystało jesienią 1914 r. (położone było na prawym 
brzegu Sanu, na obszernej łące tuż nad Sanem teren do 
startu samolotów nie był utwardzony, lecz to nie stano- 
wiło problemu dla stosunkowo lekkich konstrukcji sa- 
molotów używanych w tym czasie, a brak zadrzewienia, 
wskutek wykonanego na polecenie hrabiego Krasickiego 
wycięcia części drzewostanu parku dworskiego, idealnie 


Sanok 1917 r. Sa- 
moloty typu Loh- 
ner B.VII (2 szt.) 

i Brandenburg C. 
I (1 szt.) na c.k. 
lotnisku polowym 


(zbiory kpt mgr B. 


Siwca). 
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odpowiadał warunkom startów i lądowań). W oparciu 
o dokumentację fotograficzną zgromadzoną w Kriegs Ar- 
chivw Wiedniu, udało się badającemu szlak bojowy Flik. 
3 dr Krzysztofowi Wielgusowi ustalić, że z 21.V.1915 r. 
na leskim lotnisku ustawione były namiotowe hangary 
oraz, że w tej polowej bazie były w użyciu samochody 
jako sprzęt pomocniczy. Flik. 3 krótko stacjonowała 
w Lesku, gdyż szybkość Ofensywy Gorlickiej z maja 
1915 r. i tempo rosyjskiego odwrotu na wschód, a co za 
tym szło szybkość natarcia wojsk Państw Centralnych, 
wymagała stałej współpracy ze strony lotniczej i nadą- 
żania za szybko posuwającymi się na wschód wojskami 
Niemiec i Austro-Węgier. 

„Latające koryta” Flik. 3 na przełomie wiosny i lata 
1915 r. przebazowano szybko na wschód, operując przej- 
Ściowo z przemyskiego węzła lotnisk, zaś 27.V1.1915 r. 
znalazła się ona na lotnisku Lewandówka we Lwowie. 
We wrześniu 1915 r. Flik.3 trafiła ponownie do karpackie- 
go Złoczowa, aw listopadzie do Załucza; styczeń 1916 r. 
zastał ją w Brodach na Wołyniu, a w końcowym okresie 
Wielkiej Wojny skierowana została na front włoski jako 
ww. jednostka myśliwska. Na liście polowych baz c.k. 
sił powietrznych, pojawił się również wiosną 1915 r. 
w czasie Ofensywy Gorlickiej Sanok. Z tego „gorącego” 
okresu dziejów miasta Sanoka, Sanoczanin dr Karol 
Zaleski, pozostawił pamiętnik z lat 1914-1915, w którym 
również opisywał lotnicze epizody z nad i z Sanoka 
z okresu Wielkiej Wojny. Oto jego opis bombardowania 
miasta z kwietnia 1915 r.: „(...) 26.04.1915. Poniedziałek. 
Pierwsze moje wyjście z domu prowadziło mnie przez 
Sujec na Posadę Olchowską do dziecka chorego. (...) 
Ogłądnąłem się ku miastu. Wzgórze Zamkowe, w miej- 
scu najbardziej stromem pod oknami środkowemi, 
pokryte białemi plamami w szerokim pasie z dołu do 
8óry, myślałbyś wiośniakami usiane, a to tylko wyrzuco- 
ne papiery, akta starostwa sanockiego (...). Niebawem 
rozległ się potężny huk w stronę dworca kolejowego 
i kłąb ciemnego dymu wzniósł się w górę a za nim silny 
płomień. (...) Sądziłem, że to z armatki wypalono do 
łatawca, tymczasem to on „plunął” bombą — ogniem na 
ziemię, na tę naszą biedną ziernię (...). Jeszcze im za 
mało krwi i zniszczenia! W chwili, gdy to piszę, płonie już 
coś siedem budynków i to malownicze wzgórze Posady 
Olchowieckiej naprzeciw dworca wygląda jak czynny 
wulkan — niewyrzucający lawy (...). Wiatr północno- 
-wschodni rozniecił ten straszliwy pożar na zniszczenie 
biedaków naszych. (...) a ponadto w koło rozlegają się 
gęste strzały karabinowe do latawca. Na mostku w dole 


stoi cały oddział piechoty z oficerem, gotowy do strzeże 
(...). Trąbka ich zwołała »na zbór. Latawiec znikł re 
dzychmurkammi (....)”. Od tego momentu samoloty ke 
Luftfahrtruppen coraz częściej zaczęły pojawiać się na” 
Sanokiem i najbliższą okolicą (Lesko, Zagórz). Celem 
były obiekty kolejowe oraz przemysłowe, co wielokrożz= 
wywoływało chaos i strach wśród mieszkańców mias'= 
oraz okolicy. W pamiętnikarskich relacjach natrafiłem == 
zapis potwierdzający obecność w Sanoku polowej bez 
k.u.k. Luftfahrtruppen. Wiosną 1915 r. gdy przez mos 
na Sanie wojska austriackie szły na wschód „(...) 78 
Błoniach lądowały aeroplany”. Miało to miejsce w cz= 
sie pościgu za pobitymi Rosjanami po ww. gorlicz=" 
przełamaniu frontu przez wojska niemieckie i c.k. arm==- 
zaś wzmiankowane „aeroplany” mogły należeć do FR 
3, bazującej na przełomie maja i czerwca 1915 r. w o 
dalonym zaledwie o 15 km Lesku. Wówczas w 1915 
mówiono o tym lądowisku jako o „s£acyji lotniczej”, ktore 
precyzyjnie opisywał i dokładnie umiejscawiał świade* 
wydarzeń, dr. Karol Zaleski: „(...) 76.05.1915. Niedzieżz 
Rano przeleciał tuż koło nas ponad drzewami zam 
wermni, szybując naprawdę jak ptak, latawiec i spusz* 
się na stacyję, którą urządzono naprzeciw Zamku 22 
Sanem na polach Nowakowej (Olchowce - dwór). Zóre 
giej strony na Sujcu jest znowu stacyja radiograficzne 
17.05.1915 r. Poniedziałek. Cudowny ranek, ale wstałem” 
już po 6. Podczas gimnastyki powietrznej wzlatyw= 
latawiec i poleciał ku Węgrom. Później znów warcze 
w powietrzu”. 

Brak jest bardziej dokładnych danych, aby jedne= 
znacznie odpowiedzieć na pytanie: Czy było tolądowisk=- 
czy też zagospodarowana baza polowa? Wiele wskazu* 
na to, że jeszcze w 1917 r. na terenie sanockiej „stac 
lotniczej” pojawiały się samoloty typu Brandenburg C 
Lohner B ze znakami k.u.k. Luftfahrtruppen. Nadsańst= 
Błonia w Sanoku ze względu na brak drzew i równy tere” 
idealnie mogły nadawać się do stacjonowania lotnicze 
jednostki. Sanoczanin Bogusław Siwiec w prywatny” 
zbiorach we Wrocławiu, znalazł unikalną fotogra”* 
z podpisem „Sanok — Biała Góra 1916-1917", na które 
znajdują się dwupłatowe samoloty ze znakami c.k. =* 
powietrznych. Według opinii dr Krzysztofa Wielgusa 7 
małym sanockim lotnisku stacjonowały w gronie innyc— 
(opis ww. fotografii wspominał o czterech samolota* 
- trzech typu Oeffag C. Il i jednym Oeffag C. III z lat 1915 
-1917) samoloty typu Lohner B. VII (2 szt.) i Brandenbtse 
C.1(1 szt.) Jednakże wbrew opisowi fotografii nie mog* 
one należeć do „Flik. 2 z Przemyśla”, gdyż Flik 2 nigdy re 


=acjonowała w Przemyślu walcząc na serbskim froncie 
bazując w tym czasie na lotnisku Brzopolje koło Brćka 
— a zatem, to nie jej samoloty stacjonowały w Sanoku. 
7a froncie galicyjskim c.k. lotnictwo użyło także innych 
ednostek — zapasowej Flik. 10, bazowanej w Krakowie- 
-Rakowicach, zapasowej Flek.17 stacjonującej w Prze- 
m%ślu-Hureczku, czy zorganizowanego we Lwowie-Le- 
—andówce Etapowego Parku Lotniczego nr 4. 
Front galicyjski w latach 1914-15 był miejsce wielu 
—ażnych wydarzeń w historii światowego lotnictwa, np. 
*<olice Lwowa były 26.VIII (8.IX.1914 r.) terenem wy- 
"onania przez rosyjskiego pilota, sztabskapitana Piotra 
*kołajewicza Niestierowa, dowódcę 11 Oddziału Lot- 
czego, pierwszego w historii ataku lotniczego taktyką 
aranowania; dzięki rozpoznaniu lotniczemu, w styczniu 
1815 r. pod Tarnowem, doszło do pierwszej w historii 
—ojen udanej próby kierowania ogniem baterii artylerii 
zajcięższej, z samolotu — w rejonie Biadolin Radłow- 
<xich moździerze typu „Śkoda” kal. 305 mm niszczyły 
«skakrotnie pozycje rosyjskie ogniem kierowanym przez 
załogę samolotu typu „Albatros” B I, o imieniu „Muzz/” 
ze składu Flik.1; ponadto rolę „powietrznego listono- 
za” z powodzeniem pełniły samoloty c.k. lotnictwa, 
= czasie obu rosyjskich oblężeń Twierdzy Przemyśl (na 
srzełomie 1914-1915 r.). Szczególnie ważne były loty 
7ocztowe zapoczątkowane 1.X.1914 r. na linii Nowy 
>=cz-Przemyśl-Nowy Sącz, wydłużone w listopadzie 
*=g0ż roku do Krakowa. Była to pierwsza w skali świata 
mowietrzna linia pocztowa, podczas funkcjonowania 
rej dochodziło do wielu niespodzianek, np. 9.XII.1914 
* samolot pocztowy typu „Lohner C” musiał, przebiwszy 
== przez chmury nad Karpatami lądować w... Koszy- 
"=©h na lotnisku Flik.14, co było pierwszym w historii 
==zelotem Karpat. Ostatni lot pocztowy z oblężonego 
7rzemyśla wykonano 22.III.1915 r. do Brzeska, tuż przed 
"sadzeniem w powietrze większości umocnień twier- 
= Również na terenie Galicji podczas wykonywania 
"m. lotów zdarzył się pierwszy w historii wypadek 
*=zercji powietrznej. 12.II1.1915 r. pilot Smetana, Czech, 
rz=eleciał samolotem z lotniska w Brzesku do opano- 
nego przez Rosjan Tarnowa z ładunkiem lekarstw 
moczty. Warto także wspomnieć o humorystycznej akcji 
””oagandowej, w której pilot k.u.k.Luftfahrtruppen 
—onał nad Tarnowem zrzutu ulotek, zakłócając tym 
"=—m uroczystości związane ze zdobyciem Przemyśla 
 mesci. „pijcie piwo okocimskie”. W oparciu o zdobyte 
—=w=iadczenia, 20.II1.1918 r. uruchomiono z lotniska 
 =aen-Aspern linię poczty lotniczej Wiedeń-Kraków- 
jów długości 1200 km, a inicjatorem tej akcji 
rotmistrz dr August von Raft-Marvil. Przez okres 
=a2 siedmiu miesięcy przewieziono na pokładach 


Samolot myśliwski 
Fokker E.V./D. VIII 
nr 00.2 po krak- 
sie na lwowskiej 
Lewandówce. 
Maszynę pilotował 
por. pil. Ludwik 
Idzikowski (zbiory 
Muzeum Lotnictwa 
Polskiego w Krako- 
wie). 


samolotów pocztowych typu „Brandenburg” ponad 35 
tys. przesyłek listowych i 63 tys. telegramów. Ostatni 
samolot obsługujący ww. linię odleciał z Krakowa do 
Wiednia 15.X.1918 r. 

Z czasów I wojny światowej trudno jest znaleźć 
pozostałości wraków konstrukcji latających, których 
z pewnością wiele kryje galicyjska ziemia, choćby ze 
względu na łatwo zniszczalną konstrukcję maszyn z tego 
okresu (sklejka, płótno), a ponadto brak jest dokładnej 
statystyki tego rodzaju strat, co uniemożliwia precyzyjne 
poszukiwania w rejonach walk, ale warto wspomnieć 
kilka poniższych przykładów: w rejonie wsi Szolkiewka 
pod Haliczem spoczywają w ziemi resztki dwóch samo- 
lotów (Morane Saulnier G nr 281 — pilot zginął i samolot 
typu „Albatros” B. I zFlik. 1] - obserwator Oblt. Friedrich 
baron von Rosenthall i pilot Flzf. Feldfebel Franz Malina 
również zginęli), które runęły na ziemię wskutek wspo- 
minanego powyżej powietrznego taranu. 

Po zakończeniu I wojny światowej działania lotni- 
cze w regionie karpackim weszły w fazę ostrych walk 
pomiędzy siłami odrodzonej Polski i Republiki Zachod- 
nioukraińskiej, w których obie strony użyły lotnictwa. 
Epopeja obrony Lwowa w listopadzie 1918 r. wiąże się 
z przejęciem przez siły polskie lotniska Lewandówka 
wraz z 18 samolotami typu „Brandenburg” i „Oeffag” 
i utworzeniem tzw. Oddziału Lotniczego Lwowa. Pomię- 
dzy I a 22.X1.1918 r., czyli od nadejścia polskiej odsieczy 
lotnicy ww. jednostki wykonali 69 lotów bojowych, 
12 lotów łącznikowych i siedem lotów pasażerskich, 
łącznie 88 lotów, tracąc 3 zestrzelone przez ukraińską 
opl. samoloty, których załogi zdołały jednak lądować po 


zz 


Lotnicy SVZ przy 
myśliwcu Avia 
B.534 na lotnisku 
Spisska Nowa Wieś 
(zbiory J. Petrika). 


własnej stronie linii frontu. Utworzona po odblokowaniu 
miasta Ill Lwowska Grupa Lotnicza (Eskadry 5, 6 i 7 
działające z lwowskiej Lewandówki i przemyskiego 
Hureczka), wiosną 1919 r. po raz pierwszy od zakoń- 
czenia Wielkiej Wojny przeprowadziła w tej części 
Europy wiele łotów szturmowych, co pozwoliło m.in. 
na przełamanie ukraińskiego frontu pod Kulikowem. 
Na przełomie 1918-1919 r. doszło także do pierwszych 
walk powietrznych nad Lwowem, których bohaterami 
24.I1 i 29.IV.1919 r. byli por. pil. Kazimierz Swoszowski 
i por. pil. Stefan Stec — w pierwszym z ww. pojedynków 
zestrzelony został ogniem pokładowego km-u przez 
pchor. obs. Kazimierza Pietruskiego, ukraiński myśliwiec 
„Nieuport”, zaś w drugim, myśliwiec „Nieuport 17” (21, 
24 — przyp. A.O.). Wg polskiej wersji został zestrzelony, 
natomiast wg ukraińskiej, uszkodzony samolot dotarł do 
bazy lotniczej w Krasnem. W walkach pod Lwowem siły 
ukraińskie użyły Pierwszego Lotniczego Pułku Ukraiń- 
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skiej Halickiej Armii (UHA), który wg źródełukraińskich _ Kraksa samolotu strony użyły sił powietrznych. Podczas walk szczegółw= 
zestrzelił 16 samolotów polskich, Aviatik B.I, pilo- obfitujący w powietrzne wydarzenia, był dzień 24.II1.1% 
a asem UHA został kpt. pil. towanego przez r. Podczas wspierania własnych wojsk lądowy 

Jewski, mający na koncie pięć pilota Fakakaća słowackie lotnictwo użyło zarówno samolotów me- 
polskich maszyn — danych tych na lotnisku Minaj — śliwskich „Avia” B. 534, jak i maszyn rozpoznawczy** 
polskie źródła nie potwierdzają. 18.11.1915 r. (wg Letov Ś. 328 „Śmolik”, natomiast lotnictwo węgierst= 
Straty poniesione przez lotnictwo innej wersji na użyło w starciach z wrogimi myśliwcami samolotów FI” 
polskie wiosną 1919 r. zadane zostały lotnisku w Baża- CR.32 oraz do nalotu na lotnisko w Spisskiej Nowej W = 
przede wszystkim jednak przez ukra- nówce) (zbiory dr maszyn bombowych Junkers Ju-86 K-2. Były to pierwsze 
ińską opl. Atak na pozycje UHA pod K. Wielgusa). lotnicze starcia w Karpatach od zakończenia I wo 


Kulikowem i dramatyczny powrót do Lwowa tak wspominał ppor. 
obs. Kazimierz Pietruski: „(...) Zjeżdżamy nad samą ziernię, 5-10 
metrów. Lecimy wzdłuż okopów. Walę w nie z karabinu rnaszy- 
nowego seria po serii. Kończy się taśma, biję pilota po ramieniu. 
Odskakujemy od linii, zmieniam taśmę i znowu do ataku. Widzę 
z boku nasze maszyny, jak obrabiają cały front (...). Widzę, jak 
dwóch Ukraińców mierzy do mnie, strzela. Słyszę stuk o maszynę 
i głos Petera: »Jestem ranny«. Jeszcze jedna seria i obaj Ukraińcy 
leżą. Skaczę do Petera. Maszyna już leci w dół. Porywam za ster 
wysokościowy i wyciągam maszynę. Wtem motor zaczyna przery- 
wać, jestern może 20 metrów nad ziemią. Od razu zdałem sobie 
sprawę, że przestrzelono nam zbiornik benzynowy i benzyna z bra- 
ku ciśnienia nie dochodzi do motorów. Jedną ręką trzymam ster, 
drugą przekręcam kurek na zbiornik opadowy. Znów motor zaczyna 
pracować, daję pełny gaz i wyciągam samolot do góry, W tej chwili 
widzę, jak jedna z naszych maszyn wali się w korkociągu na ziernię, 
tylko stuk i płomień, ci dwaj mają już dosyć... Bastyr już powrócił. 
Melduję mu, że jedna załoga zginęła, Stachura z Biskupskim żyją, 
ale maszyna rozbita, Peter ranny... Już wiem, że zginęli Kostrzewski 
i Motylewski, dwóch zabitych, jeden ranny, dwie maszyny znisz- 
czone, reszta maszyn, które wróciły muszą iść do rermontu. Bardzo 
poważne straty dla tak małego zespołu, jak nasz”. 

Cytowane wspomnienia dowodzą, że straty lotnictwa polskiego 
były bolesne: 7.II1.1919 r. ukraińska opl. zestrzeliła w rejonie Lwowa 
samolot z załogą w składzie: sierż. pil. Tadeusz Kominkowski i por. 
pil. Kazimierz Swoszowski — lotnicy zdołali wylądować po własnej 
stronie linii frontu; 9.V.1919 r. w rejonie Mościsk został zestrzelo- 
ny przez wrogą opl. samolot myśliwski „Albatros” D. III por. pil. 
Franciszka Jacha — pilot trafił do niewoli; 14.V.1919 r. wroga opl. 
zestrzeliła w rejonie Kulikowa samolot z załogą w składzie: sierż. 
pil. Jan Stachura i por. obs. Biskupski. 

Osobny rozdział stanowią walki polsko-bolszewickie z sierpnia 
1920 r., kiedy to w obronie Lwowa po raz kolejny użyto lotnictwa. 
W wyniku powstałej luki w polskiej obronie, celem jej załatania, 
rzucono do walki przeciwko 1. Konnej Armii Siemiona Budionne- 
go słabe siły lotnicze z Eskadr: 5. i 6. Wywiadowczej oraz 7. i 15. 
Myśliwskiej. Podczas walk pomiędzy 15 a 18.VIII.1920 r. dzięki 
postawie załóg lotniczych 3. Dywizjonu Lotniczego, które w ww. 
okresie wykonały 190 lotów bojowych, marsz bolszewickiej ka- 
walerii na Lwów został zatrzymany za cenę kilku zestrzelonych 
ogniem opl. polskich maszyn. Podczas walk w dniu 16.VIII. 1920 r. 
wykonano 49 lotów bojowych 19 samolotami, nie ponosząc strat, 
zaś 17.VIII.1920 r. wykonano 14 samolotami 72 loty bojowe. 

W marcu 1939 r. doszło do konfliktu granicznego pomiędzy 
Słowacją a Węgrami na terenie Rusi Zakarpackiej, w którym obie 
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światowej, zaś nalot na Spiską Nową Wieś był pierwsze 
akcją bombową w regionie od zakończenia Wielkie 
Wojny. W trakcie walk w rejonie Ubla, Stakćin, Snir= 

Ubrez, Gajdoś, Kolbasov, strona słowacka straciła sieder” 

strąconych myśliwców „Avia” B. 534 oraz jeden samo** 

rozpoznawczo-bombowy Letov Ś. 328 „Śmolik”, zaś pe 

stronie węgierskiej jeden samolot myśliwski FIAT CR*- 

„Chirri” został zestrzelony omyłkowo przez własną © 
Jednak wg innej wersji, dodatkowo należałoby jeszcze 

wymienić dwa myśliwce zestrzelone bądź uszkodzone 

podczas przymusowych lądowań po starciu ze Słowak 

mi 24.1I1.1939 r., co potwierdza relacja sierż. pil. Francis 
ka Hanovca: „(...) Do naszych samolotów rozpoznawczych zbliży% 
się dziewięć FIAT-ów. W wyniku ataku sarnolot pilotowany przez 
kpr. Pażickiego (Letov $. 328 „Śmolik” — przyp. A. O.) został trafic 
i zaczął palić się. Zobaczyłem jak z płonącej maszyny wyskoczyłm% 
przyjaciel por. Svento. Gdy opadał na spadochronie jeden z FiA7- 
-ów odłączył się od formacji i zaczął go ostrzeliwać. Mój przyjac 
poniósł śmierć. Jednocześnie zobaczyłem jak pozostali moi koledz 
na Aviach wdali się w walkę z Węgrami. Kątem oka dostrzegłem 
że jeden Ś.328 zaczął dymić, a pozostały wziął kurs na macierzyste 
lotnisko. Moja maszyna została zaatakowana przez dwa FIAT" 
imusiałem salwować się ucieczką w chmury. Gdy po kilku minutec> 
chciałerm wyjść z chmur, moi prześladowcy nadal na mnie czeka 
co więcej, w moim kierunku zbliżały się cztery sarnoloty węgierskie 
Ażeby uwolnić się od Węgrów wykonałem ostry skręt przez prawe 
skrzydło i nagle w moim celowniku pokazała się sylwetka FIAT-= 
Było to około 350 m, samolot ciągle się zbliżał, już tylko 300 m, 2% 
m, otworzyłem ogień, ale pilot węgierski w ogóle nie zareagow e 
i przez chwilę miałern wrażenie, że dojdzie do kolizji. Jednak Węgt 
gwałtownie podrywa maszynę, a ja widzę jak z silnika samolete 
zaczyna wydobywać się gęsty czarny dym. Gdy odchyliłem głowę 
dostrzegłern drugiego FIAT-a spadającego w płomieniach. Zwyce- 
stwo odniósł Danihel, z zamyślenia wyrywają mnie smugi pociskó 
wokół mojego samolotu. Pociski uderzają w silnik, są coraz bliże 
kabiny, ostro wchodzę w ślizg. Udało mi się oderwać od Węgró* 
jednak moja maszyna jest ciężko uszkodzona co zmusza mnie 6* 
lądowania. Siadam obok „Avii” Hergotta, który został zestrzelom 
kilka minut przede mną. Z naszej trójki tylko Danihelowi udało s* 
powrócić na nasze lotnisko”. - 
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Cerkwi czar 


PIOTR MASZKOWSKI 
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adjeżą Gi mó RRaż MAPAMI: | magii świad- 
czą tam miedzy innymi cerkwie, harmonijnie onujące się 
z waka krajobrazem, jako łącznik teraźniejszości z burzliwą 
przeszłością tej wielo-kulturowej krainy. 


DROWKI ODKRYWCÓW 


erkwie występujące w połu- 

dniowo-wschodniej Polsce na- 

leży rozpatrywać wielowymia- 

rowo. Jako świątynie stanowią 

nierozerwalny element religii 
prawosławnej i grekokatolickiej wraz z całą 
symboliką i duchowym wymiarem wiary. 
Należy również wziąć pod uwagę fakt, że 
zastosowane w nich założenia architekto- 
niczne są efektem koncepcji poszczegó|l- 
nych kultur, które chcąc wyodrębnić własny, 
niepowtarzalny styl, nadawały wiele cech 
indywidualnych, podkreślających odręb- 
ność danej grupy etnograficznej. 

Bryła cerkwi ma w sobie coś tajemni- 
czego, co polęgowane jest poprzez mistycz- 
ne w swym wyrazie założenia architekto- 
niczne. Żaden z zewnętrznych elementów 
nie jest przypadkowy, symbolizując ponad 
materialny, duchowy wymiar prawosławia. 
Już samo usytuowanie tych budowli, które 
przeważnie wznoszono na 
podwyższeniu, miało symbo- 
liczny wyrniar zbliżenia się do 
Boga, choć biorąc pod uwagę 
względy praktyczne nierzad- 
ko miało również charakter 
obronny. Budowniczowie 
dbali także o harmonijne 
wkomponowanie cerkwi 
w otaczający je krajobraz, 
którego zresztą budowle 
te stanowią nierozerwalny 
element. Charakterystyczną 
cechą było otaczanie cerkiew 
wieńcem drzew, z ponad 
których wystawały atrakcyjne 
wizualnie kopuły. W naj- 
bliższym otoczeniu świątyni 
umiejscawiano przycerkiew- 
ne cmentarze. Trzy charakterystyczne plany, 
na bazie okrętu, krzyża i koła, na których 
budowano cerkwie miały także mistyczny 
wymiar. Pierwszy wiązał się z wędrówką 
każdego człowieka do jedynego celu jakim 
jest Królestwo Boże, drugi utożsamiał mękę 
pańską, a zarazem symbolizował zbawienie 
oraz zwycięstwo nad grzechem i śmiercią. 
Okrąg uosabiał z kolei odwieczne i nieusta- 
jące istnienie cerkwi w czasie. Nader cha- 
rakterystycznym elementem każdej cerkwi 
są zrębowe kopuły cztero- lub ośmiopoła- 
ciowe. Także i te konstrukcje symbolizują 
niebo, Boga i świat anielski, w zależności 
zaś od liczby, mają oddzielne znaczenie. 
Pojedyncza kopuła uosabia jedynego Boga, 
podwójna odzwierciedla dwie natury Jezu- 
sa Chrystusa. Trójca Święta reprezentowana 
jest trzema kopułami, zaś pięcioma — Jezus 
Chrystus i czterej ewangeliści. Liczba ko- 
puł wyobraża także siedem sakramentów, 
dziewięć stopni anielskich, bądź dwunastu 
apostołów i Jezusa Chrystusa. Konstrukcja 
większości cerkwi jest trójdzielna, skła- 
dająca się z nawy, prezbiterium i babińca, 
nadających charakterystyczny układ po- 
mieszczeniom wewnętrznym. 
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Podkarpacie to widmowa kraina opusz- 
czonych wsi, spalonych cerkwi, wciąż dzie- 
wiczych zakątków nietkniętych ludzką dło- 
nią. Niegdyś zamieszkana przez Pogórzan, 
Dolinian, Łemków i Bojków, Zamieszańców 
i inne grupy etnograficzne, na przestrzeni 
XX wieku bezpowrotnie zmieniła swoją 
strukturę demograficzną. W ciągu wieków 
ludność zamieszkująca te rejony migrowała, 
jedni odchodzili ustępując pola innym. 

Mimo że dziewiczość Bieszczad obec- 
nie jest już mocno dyskusyjna, to jednak 
wielokulturowy wymiar tego rejonu stwarza 
możliwości odkrycia czegoś więcej niż hi- 
storii. Pośród wielu elementów krajobrazu 
na szczególną uwagę zasługują cerkwie, 
zwłaszcza drewniane, będące najbardziej 
interesującym przykładem architektury 
sakralnej na Podkarpaciu. 

Cerkiew jako świątynia, w ramach dok- 
tryny Kościoła Wschodniego miała repre- 


pierwszym plan 


ąca funkcje ol 
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zentować wiarę wyznawców religii 
prawosławnej. Drewno z kolei, jako 
budulec tani i łatwy w obróbce spra- 
wiał, że stosunkowo proste w bu- 
dowie cerkwie, wznoszone rękami 
wiernych i miejscowych cieśli zdo- 
biły niemal każdą wieś. Szczególne 
nasilenie tego charakterystycznego 
budownictwa sakralnego przypada 
na wiek XIX, kiedy to kształtuje się 
również tożsarność tutejszych miesz- 
kańców, starających się podkreślić 
własną indywidualność, odrębnym 
i charakterystycznym stylem. Pod- 
karpacie, to swoisty konglomerat 
kultur i religii, gdzie przez długi 
czas wyznawcy, w większości wiary gre- 
kokatolickiej, prawosławia i stosunkowo 
najmniej rozpowszechnionego kościoła 
rzymskokatolickiego pędzili skromny, dcz 
pełen harmonii żywot. Niestety, również 
wraz z kształtowaniem się świadomości 
narodowej na tych ziemiach, dochodziło 
do lokalnych konfliktów, których największe 
nasilenie przypadło na lata 40. XX wieku (tę 
kwestię dokładnie opisywaliśmy w „Od- 
krywcy” nr 4 i 5/2005). 


kiew w Ułuczu, pochodząca z XVI 


Przed zakończeniem Il wojny światowej 
rozpoczął się ostatni i najbardziej tragiczny 
okres w historii tego regionu. Na skutek 
umów pomiędzy Polskim Komitetem Wy- 
zwolenia Narodowego, a władzami Ukra- 
ińskiej i Rosyjskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej, ludność pochodzenia innego 
niż polskie, miała zostać przesiedlona 
w granice ówczesnego Związku Radziec- 
kiego. W rezultacie przeprowadzonych 
Akcji: „Rzeszów” i „Wisła” w latach 1944-47 
nastąpiło prawie całkowite wysiedlenie 
ludności, które zmieniło dotychczasową 
strukturę demograficzną tych terenów. Prze- 
siedlono wówczas na wschód ok. 600 tys. 
osób pochodzenia ukraińskiego, wśród nich 
odwiecznych mieszkańców tych terenów 
Bojków i Łemków, stanowiących oddzielne 
przecież grupy etniczne. Wynikiem tego, 
uznani za jeden naród ci, którzy kształto- 
wali od wieków Bieszczady, zostali niemal 
całkowicie rozlokowani w ZSRR lub w Cen- 
tralnej Polsce. Spowodowało to degradację 
istniejących do tej pory terenów wiejskich 
ico zatym idzie, niszczenie samoistne bądź 
celowe zwłaszcza budowli sakralnych. 
W 1945 roku liczbę cerkwi na Podkarpaciu 
szacowano na ok. 650. W chwili obecnej 
ocalało ich zaledwie 300. Szczególne na- 
silenie tych niszczycielskich działań przy- 
padło na lata 1947-1956, kiedy władze PRL 
prowadziły akcję planowych rozbiórek wsi 
bieszczadzkich, w wyniku czego dewastacji 
uległy nie tylko zabudowania gospodarcze, 


Prawdopodobnie najstarsza drętbfiana cer 


ieku. 


ale również ponad połowa z istniejących 
cerkwi. Te, które ocalały zostały ogołocone 
z wyposażenia. Dopiero w latach 90. rozpo- 
częto, zakrojone na szerszą skalę, działania 
zmierzające do uratowania popadających 
w ruinę cerkwi. 

Naszą wczesnowiosenną wędrówkę 
szlakiem drewnianych cerkwi postano- 
wiliśmy podzielić na dwa etapy. Pierwszy 
znich, wiedzie na północ od Sanoka wzdłuż 
doliny Sanu (to już właściwie Pogórze 


szczadzkie). Drugi, można nazwać 
rasą już typowo bieszczadzką, biegnącą 
7a południe Doliną Osławy. Wybór wła- 
=ciwego szlaku zależy tylko i wyłącznie od 
posiadanego czasu. 

Jako pierwszą, wybraliśmy zatem trasę 
wzdłuż doliny Sanu, na północ od Sanoka, 
zdala od uczęszczanych drógi traktów. Na- 
wierzchnia szos nie napawała optymistycz- 
nie, a obawy o stan zawieszenia, co jakiś 
czas przyćmiewały walory krajobrazowe 
mijanych terenów. Przy lepszej pogodzie 
zdecydowanie warto wybrać się w te tereny 
rowerem. Naszą wyprawę rozpoczęliśmy 
w sanockich Olchowcach. Cerkiew została 
zbudowana w 1844 roku, po zniszczeniach 
mających miejsce w latach I wojny świato- 
wej była odnawiana. W 1946 roku podzieliła 
los większości okolicznych cerkwi, które 
z wiadomych względów zostały opuszczo- 


Cerkiew w Chłomc: 


ne. Na szczęście, przed całkowitym znisz- 
czeniem uratowało budynek przejęcie przez 
parafię rzymskokatolicką pod wezwaniem 
Najświętszego Serca Pana Jezusa z Sano- 
ka. Okazała dwudzielna budowla została 
oszalowana gontem, zaś już po wzniesie- 
niu cerkwi dobudowany został babiniec 
© konstrukcji słupowej. Dwuspadowy dach 
zwieńczony został trzema sześciobocznymi, 
kopulastymi wieżyczkami nad nawą i pre- 
zbiterium. 

Z Olchowca jedziemy nieco na wschód, 
aby dotrzeć do Hołuczkowa, gdzie stoi 
dawna cerkiew greckokatolicka pod we- 
zwaniem św. Paraskewii. Podobnie jak 
większość tutejszych świątyń służy obecnie 
jako kościół rzymskokatolicki. W 1858 roku 
zbudował ją miejscowy cieśla Konstanty 
Mielnik, następnie na początku XX w. zo- 
stała poddana remontowi i przebudowie. 
"alorem oglądanej świątyni jest niewąt- 
piiwie jej malownicze usytuowanie na tle 
panoramy okolicznych wzgórz. Podążając 
źalej w kierunku Hłomczy, docieramy 
>cznymi drogami w pobliże koryta Sanu, 
ięki czemu możemy jednocześnie podzi- 
"ać specyficzny krajobraz kształtowany 
ez rzekę. Po dotarciu na miejsce naszym 


oczom ukazuje się wzgórze, na którego 
szczycie stoi drewniana cerkiew greckoka- 
tolicka pod wezwaniem Soboru Najświęt- 
szej Marii Panny z 1859 roku. Pomiędzy 
1946 a 1960 rokiem użytkowana była jako 
kościół rzymskokatolicki. Obecnie, wróciła 
do pierwotnego jej przeznaczenia i służy 


” jako cerkiew. Doskonale widoczna jest 


tradycyjna trójdzielna konstrukcja zrębowa 
z wydzielonym babińcem. Dach nad nawą 
zwieńczony został wieżyczką na sygnaturkę 
z baniastym hełmem. Od 1991 roku odby- 
wają się tam również msze w obrządku 
bizantyjsko-ukraińskim. 

Następnym celem naszej wyprawy 
jest wybudowana w 1743 roku drewniana 
cerkiew greckokatolicka pod wezwaniem 
Narodzenia Najświętszej Marii Panny 
w Hłomczy. W 1875 roku przeszła grun- 
towny remont nadający jej obecny kształt. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


ustalić dokładnej daty jej wzniesienia, która 
według obecnej wiedzy waha się pomiędzy 
XV a XVII wiekiem. 

Końcowym etapem naszej wędrówki 
jest budowla w Uluczu pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Pańskiego, będąca perłą 
wśród okolicznych cerkwi. Ukryta pośród 
gęsto zadrzewionego wzgórza Dębnik, 
wymaga 300 metrowej wspinaczki po stro- 
mym zboczu. Potrzebna jest zatem mini- 
malna kondycja, jednak widok jaki ukazuje 
się naszym oczom, w pełni wynagradza 
wysiłek włożony w dotarcie na szczyt. 
Według legendy w zboczu tym istniało 
źródełko o cudownej mocy uzdrawiania. 
Niestety, jak powiadają najstarsi mieszkań- 
cy wsi, święta woda opuściła to miejsce, 
być może w ślad za wysiedlonymi stąd po 
wojnie ludźmi? Początki cerkwi w Uluczu 
datowane są na wiek XVI, jednakże bada- 


Chrakterystyczny zielony dach cerkwi w Szczawnem. 


Usytuowany nieopodal cmentarz, przykuwa 
uwagę starymi nagrobkami. Przekraczając 
San, docieramy do wsi Dobra Szlachecka, 
gdzie znajduje się jeden z bardziej intere- 
sujących zespołów cerkiewnych. Składa 
się z dawnej greckokatolickiej cerkwi 
zrębowej, niegdyś pod wezwaniem św. Mi- 
kołaja, która pełni obecnie funkcję kościoła 
rzymskokatolickiego. Została wzniesiona 
w 1879 roku i wyróżnia się ośmiobocznymi 
wieżami baniastymi umiejscowionymi nad 
babińcem i prezbiterium. 


nia dendrochronologiczne wskazują na 
późniejszy wiek. Jedno z podań mówi, że 
trzykrotnie zaczynano budować świątynię 
u stóp wzgórza i trzykrotnie przygotowane 
do budowy materiały, nieznana siła prze- 
nosiła nocą na górę. Uznano to za znak 
i postawiono cerkiew we wskazanym 
przez nadludzką moc miejscu. Tam gdzie 
planowano początkowo wybudować 
cerkiew dzisiaj stoi kapliczka. Okresowo 
przebudowywana (w wieku XVII i XIX) 


Integralną częścią zabudowy 
jest usytuowana nieopo- 
dal, znacznie starsza bo XVII 
wieczna, czworoboczna cer- 
kiew bramna, zwana też 
wieżową o trzech kondy- 
gnacjach. Na najwyższej zo- 
stały zawieszone dwa XVII 
wieczne dzwony. Budow- 
la jest przykładem jeszcze 
średniowiecznej koncepcji 
architektonicznej, umiej- 
scawiającej cerkiew ponad 
bramą mająca w swym zało- 
żeniu spełniać funkcje obron- 
ne. Do dzisiaj nie udało się 


Cerkiew w Turzańsku z 1803 
roku. W głębi widoczna 
najwyższa dzwonnica drew- 
niana w Polsce. 
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zachowała swój archaiczny wygląd. 
W okresie staropolskim stanowiła składnik 
warownego klasztoru Bazylianów, silnie 
ufortyfikowanego, do którego dostęp bro- 
niony był kamiennym murem otoczonym 
fosą, zwieńczonym od wschodu i zachodu 
drewnianymi basztami. Kompleks ten sły- 
nął z prowadzonej na jego terenie szkoły 
rzeźbiarzy cerkiewnych, doskonalących 
się w kunszcie wyrobu m.in. ikonosta- 
sów. Po 1947 roku świątynia podzieliła los 
większości cerkwi, w wyniku czego została 
opuszczona. Oryginalność zastosowanych 
założeń doceniono w latach 60., kiedy 
przystąpiono do rekonstrukcji i remon- 
tu budowli. Dzięki przeprowadzonym 
wówczas pracom, stan wiedzy na temat 
najstarszych konstrukcji drewnianego bu- 
downictwa sakralnego na tych ziemiach 
został wzbogacony o bezcenne informacje. 


Cerkiew w Olchowcach. 


Budulcem otoczonej starodrzewiem cer- 
kwi były belki modrzewiowe, do których 
przy montażu nie potrzebne było użycie 
pił. Świątynia w Uluczu ma tradycyjną dla 
tego typu budownictwa trójdzielną kon- 
strukcję zrębową, osadzoną na kamiennym 
podmurowaniu. Trójboczne prezbiterium 
zwieńczono pięciopołaciowym dachem, 
natomiast okap babińca został wsparty 
od zachodu słupami. Charakterystycznym 
wyróżnikiem uluckiej cerkwi jest ośmio- 
boczna kopuła, całość natomiast pokryto 
gontem. Na Uluczu kończymy ten etap 
wędrówki, przemieszczając się w kierunku 
Sanoka, zwanego również bramą Biesz- 
czad. Udajemy się na południe w stronę 
Doliny Osławy, tradycyjne dla Bieszczad 
tereny Łemkowszczyzny. 

Wczesną wiosną tereny te nie przed- 
stawiają się zbyt malowniczo. Aurę tajem- 
niczości, która tu panuje pogłębia w tym 
okresie kapryśna pogoda, siąpiący deszcz, 
chmury pokrywające szczyty oraz mgły 
okalające zarysy zabudowań. Całość spra- 
wia mroczne wrażenie, a już samo pocho- 
dzenie nazwy geograficznej wywodzącej 
się od dwóch diabłów występujących na 
tych terenach czyli Biesa i Czadów, jest jak 
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najbardziej zrozumiałe. Pośród pustkowia, 
lasów pełnych wilków, czy surowych po- 
łonin, „obecność” wszelkiej maści demo- 
nów, wziąwszy pod uwagę legendy, mogła 
być dla miejscowych uzasadniona. W tym 
momencie jedną z nich warto przytoczyć. 
Otóż w zamierzchłych czasach, na tere- 
nie dzisiejszych Bieszczad królował Bies, 
potężny diabeł władający całą tutejszą 
krainą. Trwało to jednak do czasu, gdy 
wraz ze swym plemieniem przybył dziel- 
ny wódz San. Czart poczuł się zagrożony. 
Wiedząc, że sam sobie nie poradzi, stwo- 
rzył do pomocy demony zwane czadami, 
które miały uprzykrzać życie osadnikom. 
Trwało to do momentu, gdy San uratował 
z opresji najstarszego z Biesów, co za- 
owocowało px szą przyjaźnią z ujarz- 
mionymi upiorami. Jednak Czad nie dał 
za wygraną i starł się w śmiertelnej walce 


interwencji, w wyniku której sam Boz 
wybrał sobie miejsce na swoją świątynie 
Konstrukcja tej zrębowej cerkwi jest trać 
cyjnie trójdzielna, całość zaś oszalowana 
Wielopołaciowy dach został zwieńczor* 
trzema identycznymi kopułami. Ciekaw 
uzupełnieniem jest wolnostojąca dzw: 
nica o konstrukcji słupowo-ramowe 
znajdująca się na osi cerkwi, pochodzące 
prawdopodobnie z 1817 roku. Jest to na'- 
wyższa tego typu budowla w Polsce. Pe 
1947 roku cerkiew przejął kościół rzym- 
skokatolicki lecz co ciekawe, w 1961 roku 
została zamknięta, aby dwa lata późnie 
na powrót być przekazaną wyznawcom 
prawosławia, którzy użytkują świątynie 
do dzisiaj. Podobne założenia architekto- 
niczne zastosowano również w Rzepedz 
Tutejsza cerkiew zbudowana w 1824 roku 
na przestrzeni XIX wieku była modernize- 


Cerkiew w Łodzinie. 


z Sanem. W zaciętej potyczce trwającej 
cały dzień obaj przeciwnicy zginęli. Od 
tego pamiętnego wydarzenia góry i rzeka 
przepływająca przez okolicę wzięły nazwę 
od ich imion. 

Wracając jednak do naszej wędrówki, 
trafiamy w pierwszym rzędzie do widocz- 
nej z daleka cerkwi w Szczawnem, gdzie 
możemy podziwiać typową dla wschodnio- 
-łemkowskego stylu cerkwię, wybudowaną 
w 1889 roku przez cieślę Hosjana z Płonnej. 
W 1925 roku przeprowadzono generalny 
remont tej jakże okazałej świątyni, której 
dach pokryty jest dzisiaj zieloną farbą. 
Uwagę zwraca drewniana dzwonnica oraz 
przycerkiewny cmentarz z neogotyckim 
nagrobkiem z końca XIX wieku. Podobny 
typ budownictwa sakralnego reprezentuje 
cerkiew pod wezwaniem Michała Archa- 
nioła w Turzańsku. Została zbudowana 
w latach 1801-1803, następnie wielokrotnie 
modernizowana m.in. poprzez dobudowę 
przedsionka oraz zakrystii po obu stronach 
obiektu. Jak głosi podanie nowa świątynia 
została wzniesiona w miejscu, gdzie upa- 
dła ikona Bogurodzicy ze starej cerkwi, 
która w cudowny sposób wyleciała z niej 
podczas pożaru. Uznano to za znak bożej 


wana, dzięki czemu zyskała dodatkowa 
zakrystię, która jednak w 1969 roku został 
zdemontowana. Wspólną cechą cerkw 
w Dolinie Osławy jest wykorzystywanie 
przez grekokatolików, których jest na tyc? 
terenach najwięcej. 

Wyprawa nasza okazała się nie tylk 
okazją do zwiedzenia niezwykle cennyc* 
i oryginalnych zabytków drewnianej ar- 
chitektury sakralnej, lecz również dał= 
możliwość zagłębienia się w, z pozor 
nieistniejący, świat dawnych mieszkańc 
Podkarpacia. Cenny i wartościowy o tyle. 
pomimo burzliwych dziejów i tragicznyc” 
losów tej krainy, nie zniknął w otmętach © - 
wilizacji, kultywując własną wiarę i tradyc'€ 
która w pewnym momencie stała na granie” 
unicestwienia. Obecnie stworzone zosta? 
wszelkie warunki ku temu, aby do tej por: 
zagrożone relikty przeszłości nie zosta” 
zapomniane, stając się wizytówką regio 
Jedną z nich z pewnością są drewi 


cerkwie sprzed lat. ja | 
Zdjęcia: Arkadiusz Komski, Piotr 
Maszkowske 


Autor dziękuje Robertowi Bańkoszo* 
za pomoc w przygotowaniu materiału. 


S-Ę Ogniwo gąsieni- 


— cy tłoczone — typ 
| 1940. 


E 


Ogniwo gąsieni- 
cy tłoczone — typ 
1940 o poprawio- 
nej powierzchni, 
|- produkowane od 
0 września 1940 r. 


T-34, model 1940 z armatą L-11. Wczesna wersja produkcyjna zakładów 183, z wieżą 
odlewaną. Okres produkcji — zima 1940/1941. Malowanie standardowe, lato 1941, 
jednostka nieznana. Brak jakichkolwiek znaków taktycznych czy państwowych był 
powszechny w początkowym okresie wojny. 


T-34, model 1941 z armatą F-34. Wieża spawana z płyt walcowanych. Czołg w trój- 
barwnym malowaniu, powstałym przez naniesienie zimowego, białego kamuflażu 
na dwubarwne malowanie letnie. Zima 1941/1942, jednostka nieznana. 


ód” 


Koło jezdne z ban- 
dażem gumowym. 


Ten sam pojazd widziany od przodu. 


Koło napinające 
wczesnego typu. 


Koło napędowe 
wczesnego typu. 


AN Koło jezdne stałowe z amortyzacją wewnętrzną 
O wprowadzone do produkcji ze względów oszczęd- 
nościowych — kauczuk był w początkowym okresie 
wojny surowcem deficytowym. Zdjęcia z epoki 
często przedstawiają czołgi, w których występują 
równocześnie koła obu typów. 


Pancerny rydwan Stalina 


PIOTR GALIK 


W połowie lat 30. minionego stulecia, największą potęgą militarną ówczesnego świata był Związek 
Sowiecki, którego rozwój gospodarczy w wielkiej mierze opierał się na przemyśle zbrojeniowym. 
Niesamowity wręcz rozwój tak jakościowy, jak i ilościowy sprzętu bojowego Robotniczo-Chłopskiej 


Armii Czerwonej, był wówczas prawdziwym fenomenem. 


rzywódcy sowieccy doskonale 
pamiętali zacofanie techniczne 
i niedostatki w uzbrojeniu wojsk 
Cesarstwa Rosyjskiego podczas 
I wojny światowej. Wykorzystali 
"ięc niczym nie skrępowaną swobodę 
"otalitarnej władzy, aby kosztem poziomu 
społeczeństwa zrealizować ambitny 
rozbudowy przemysłu, a szczególnie 
mietwa, hutnictwa i energetyki, niezbęd- 
ch dla rozwoju produkcji broni. Tak więc 
ckie siły zbrojne posiadały trudny do 
cenienia komfort potężnego zaplecza 


produkcyjnego. Stalinowska doktryna 
wojenna przewidywała masowe „upan- 
cernienie” sił zbrojnych. Opracowano więc 
szereg modeli czołgów w trzech głównych 
klasach: ciężkich, średnich i lekkich. So- 
wieckie czołgi kie (T-35) reprezentowa- 
ły typ „lądowych pancerników” — ogromne, 
ciężkie, najeżone pięcioma pancernymi 
wieżami, prezentowały się imponująco na 
moskiewskim Pl. Czerwonym. Znacznie 
gorzej spisywały się w terenie, gdzie ich 
niska manewrowość i wysoka, trudna 
do ukrycia sylwetka, stanowiły poważny 


problem. Czołgi lekkie, odpowiadające 
europejskiej klasie ówczesnych tankietek, 
były wartościowym sprzętem pododdziałów 
rozpoznania, jednak słaby pancerz i nie- 
dostateczne uzbrojenie przesądzały o ich 
zastosowaniu do zadań pomocniczych obok 
samochodów pancernych. Czołgi średnie, 
rdzeń sił pancernych, dzieliły się natomiast 
na dwie kategorie: czołgi szybkobieżne (by- 
strochodnyje tanki, BT), zwykle o napędzie 
kołowo-gąsienicowym (koła na drogach, 
gąsienice w terenie), przeznaczone do „ka- 
waleryjskiego” wtargnięcia głęboko na tyły 
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sił przeciwnika, oraz czołgi wsparcia (T-26), 
mające towarzyszyć piechocie i zwalczać 
punkty oporu przeciwnika. Wojna domowa 
w Hiszpanii, podczas której zostały w wa- 
runkach bojowych przetestowane sowiec- 
kie wozy pancerne, wykazała najważniejsze 
wady i zalety tych czołgów. Stosunkowo 
silne uzbrojenie artyleryjskie (armata kali- 
bru 45 mm) nie było w stanie zrównoważyć 
cienkiego opancerzenia, odpornego jedy- 
nie na pociski broni strzeleckiej piechoty 
i mniejsze odłamki granatów artyleryjskich. 
Skomplikowane mechanizmy przeniesienia 
napędu czołgów BT źle znosiły hiszpańskie 
bezdroża i niefrasobliwość obsługi, nato- 
miast wolnobieżne T-26, zpowodu skłonno- 
ści do przegrzewania silnika, nie sprawdzały 
się w walkach manewrowych. Obserwacje 
z pól bitewnych Hiszpanii zostały potrakto- 
wane z należytą powagą. Wykazały pilną 
potrzebę opracowania nowoczesnego, 
uniwersalnego czołgu średniego, zdolnego 
zarówno do wsparcia ogniowego piechoty, 
jak i do szybkich, gwałtownych zagonów 
w głąb terenu nieprzyjaciela. Ta daleko- 
wzroczna koncepcja była początkowo 
zagrożona. Pierwotnie planowano moderni- 
zację produkowanego już i wprowadzonego 
do użytku czołgu T-28, który reprezentował 
„ślepą uliczkę” ewolucji broni pancernej 
— duży, ciężki, wielowieżowy pojazd o sto- 
sunkowo słabym opancerzeniu. Górę wziął 
jednak zamysł dalszego rozwoju konstrukcji 
typów BT. W 1938 r. Kreml zadecydował, 
że dalszym badaniom poddany zostanie 
projekt BT-20 / A-20. 

Nowy model czołgu miał otrzymać 
zawieszenie konstrukcji amerykańskiej 
(Christie) wykorzystujące indywidualne 
amortyzatory sprężynowe, napęd na sześć 
kół, nowatorsko zaprojektowany pancerz 
(o silnie nachylonych ścianach, zwiększają- 
cych odporność na przebicie) oraz standar- 
dowe działo przeciwpancerne kal. 45 mm 
zamiennie z działem wsparcia piechoty kal. 
76,2 mm i 3 karabiny maszynowe, a także 
miotacz ognia. Załoga miała liczyć 3 osoby. 
Wkrótce założenia wstępne zmodyfikowa- 
no - kosztem rezygnacji z miotacza ognia 
miał zostać pogrubiony pancerz, a załoga 
powiększona do 4 czołgistów. Szefem ze- 
społu konstrukcyjnego, pracującego nad 
realizacją powyższych wytycznych, został 
inż. Michaił Iljicz Koszkin. W niedługim cza- 
sie niezbyt perspektywiczny projekt A-20 za- 
stąpiony został przez dojrzalszy technicznie 
prototyp A-32, a następnie nieco powiększo- 
ny udoskonalony A-34, protoplastę później- 
szego najsłynniejszego sowieckiego czołgu. 
Testy poligonowe wykazały, że zarówno 
nowy, wysokoprężny silnik o mocy 500 KM, 
jak i zawieszenie czołgu dobrze spisują się 
witerenie, a pojazd posiada spory potencjał 
rozwojowy, gdyż rezerwa mocy pozwala 
na znaczne zwiększenie masy całkowitej, 
spowodowane przez pogrubienie pancerza 
i przezbrojenie w działo kalibru 76,2 mm. 
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Nie bez znaczenia była także rezygnacja 
z kosztownego, wrażliwego i ciężkiego 
napędu kołowo-gąsienicowego na rzecz 
klasycznego układu gąsienicowego. Biuro 
konstrukcyjne inż. Koszkina pracowało 
nie tylko nad projektem czołgu, ale także 
nad technologią jego masowej produkcji. 
Testowano m.in. metody formowania pan- 
cerza przez tłoczenie na gorąco, co miało 
w założeniu przyspieszyć i ułatwić wytwa- 
rzanie nowego wozu bojowego. W marcu 
1940 r. dwa egzemplarze nowego czołgu 
poddano surowej próbie terenowej. Miały 
one przebyć samodzielnie trasę z Charkowa 
(miejsce produkcji) do Moskwy (ok. 600 
km) w trudnych, zimowych warunkach, 
do tego głównie po bezdrożach. Wkrótce 
po wyruszeniu wyszły na jaw najważniejsze 
mankamenty pojazdu — awaryjność silni- 
ka i sprzęgła oraz całkowity brak hurnan 
engineering, czyli uwzględnienia czynnika 
ludzkiego — wnętrze czołgu było ciasne, 
a stanowiska załogi niezbyt ergonomiczne. 
Do stolicy dotarł o własnych siłach tylko 
jeden czołg, drugi musiał zostać odholo- 
wany. Po przybyciu do Moskwy prototyp 
został poddany badaniom technicznym oraz 
oględzinom przez kremlowskich dygnitarzy. 
Audiencja u Stalina i Mołotowa wypadła 
bardzo korzystnie. Zapadła decyzja o wdro- 
żeniu czołgu do produkcji. Pierwszą ofiarą 
nowej broni padł jej główny konstruktor. 
Podczas „promocyjnego tournće” Michaił 
Koszkin przeziębił się i śmiertelnie zachoro- 
wał na zapalenie płuc. Jego następcą został 
inż. Morozow. 

Wkrótce przygotowano wdrożenie 
seryjnej produkcji zmodyfikowanego i ulep- 
szonego po licznych próbach poligonowych 
T-34 w fabrykach w Charkowie („Zakład 
183") i Stalingradzie (zakłady STZ). Nie obyło 
się bez poważnych przeszkód — wytwórnie 
te zajęte były bieżącą, planową produkcją 
starszych modeli czołgów, co negatywnie 
wpłynęło na tempo wytwarzania nowej 
broni. Nie było też jasne, który typ armaty 
kal. 76,2 mm powinien zostać przyjęty jako 
standardowy. Pierwotnie planowano wyko- 
rzystanie nowo opracowanego działa typu 
F-32, jednak do dyspozycji była początkowo 
jedynie starsza, za to seryjnie wytwarzana 
armata L-11 o stosunkowo krótkiej lufie 
(30,5 kalibra) i nienajlepszych własnościach 
balistycznych. Takie uzbrojenie otrzymało 
ponad 450 pojazdów. Nowocześniejsze 
wówczas na świecie i znacznie lepsze 
„działo typu F-34 o długiej lufie (40 kalibrów) 
zostało przyjęte do produkcji ze znacznym 
opóźnieniem. 

Pierwsze seryjne egzemplarze ćzołgu 
poddane zostały jesienią 1940 roku wyczer- 
pującym testom, które ujawniły tak wiele 
mankamentów, że prawdopodobne było 
wycofanie typu T-34 z produkcji. Na domiar 
złego, testy porównawcze z otrzymanymi 
od hitlerowskiego sojusznika czołgami Pz.Ill 
wskazały na poważne niedostatki konstruk- 


cyjne T-34: mniejszą prędkość i znacze= 
hałaśliwość silnika, co ułatwiało wykrye= 
pojazdu na polu walki. Ostatecznie rm==- 
szałek Woroszyłow postanowił utrzymm=" 
produkcję T-34 aż do czasu opracow=- 
nia następnego, ulepszonego projekt=- 
Okazało się, że była to bardzo roztropn= 
decyzja. W 1941 r. poddano kolejny 
próbom egzemplarze czołgu T-34 proste 
z linii montażowej. Okazało się, że jakos 
produkcji uległa znaczącej poprawie 
a szereg drobnych modyfikacji przyniost* 
podniesienie jego walorów bojowych. D= 
wybuchu wojny z Niemcami z fabryk wo- 
jechało ponad 1300 czołgów T-34. Wober 
ogromnych potrzeb Armii Czerwonej by= 
to jednak przysłowiowa kropla w morze 
Bardzo liczne jednostki pancerne - brygać 
dywizje i korpusy — wymagały jak najszyt= 
szego przezbrojenia w wozy bojowe nowe 
generacji, gdyż doświadczenia wojenne 
z Dalekiego Wschodu (walki z Japończyka 
mi) i Finlandii obnażyły niedostatki czołgów 
starszych modeli. 

W pierwszych dniach niemieckiege 
natarcia w oddziałach przygranicznyc” 
okręgów wojskowych Armii Czerwone 
użytych było blisko 1000 (a dokładnie 967 
czołgów T-34 wobec niemal 13 tys. wozów 
bojowych wszelkich typów. Nowoczesne 
czołgi były rozproszone wśród pojazdów 
starszej generacji. Na domiar złego, ugre- 
powanie bojowe sowieckich korpusów 
zmechanizowanych miało charakter ofer- 
sywny, a wyszkolenie załóg ze względów 
doktrynalnych, nie obejmowało działa” 
obronnych a jedynie zaczepne. W fatalnym 
stanie była organizacja dowodzenia, łącz- 
ności, a także współdziałania z piechote 
i artylerią, brakowało także zaopatrzenie 
W takich warunkach, pomimo znaczne 
liczby czołgów T-34, ich przewaga nać 
czołgami niemieckimi nie mogła zosta” 
właściwie wykorzystana. Pomimo to ©* 
pierwszej wymiany ognia jasne było (ito d= 
obu walczących stron!), że nowy typ czołg” 
to broń groźna i skuteczna. 

Terenem chrztu bojowego czołe* 
T-34 były także ziemie dzisiejszej Polsk 
W okolicach Białegostoku bronił się *- 
Korpus Zmechanizowany w składzie + 


i 7. Dywizji Pancernej, mający w swoje” - 


szeregach blisko 230 wozów bojowye” 
T-34 oraz XI Korpus Zmechanizowany (2 
i 33. DPanc) z niespełna 30 czołgami tes” 
typu. Już pierwszego dnia walk oddzia» 
te poniosły ciężkie straty i znajdowa” 
się w stanie postępującej dezorganizac 
Kolejne dni przyniosły szereg zażartyc* 
potyczek z Niemcami w okolicach obee 
nej granicy polsko-białoruskiej (Sokółe= 
Krynki, Wołkowysk, Grodno). W ty= 
czasie zniszczeniu lub uszkodzeniu u=- 
gły wszystkie czołgi T-34 obu korpusó* 
Niewykluczone, że pozostałości wrakó* 
wciąż jeszcze kryją się w ziemi i czek=* 
na swoich odkrywców... a 


BATALIE I POTYCZKI 


PIOTR GALIK 


Wśród najsłynniejszych zwycięstw polskich, które 
zostały wymienione na tablicach warszawskiego 
Grobu Nieznanego Żołnierza, znaleźć można 
niewiele dzisiaj mówiącą nazwę: Rokitna. 90 
temu odrodzona kawaleria polska nawiązała 


najwspanialszych tradycji tej broni, szarżując 
polach Rokitny w stylu godnym napoleońskic 
szwoleżerów. Analogie do ich legendarnego - 
cięstwa w wąwozie Somosierra są uderzające. Nic 
więc dziwnego, że już w niepodległej Ojczyźnie 
pułk kawaleryjski nawiązujący do tradycji uła- 
nów drugiej brygady legionowej przybrał nazwę 


Szwoleżerów Rokitniańskich. 


Nie tylko Beliniacy 


Gdy na początku sierpnia 1914 roku za- 
czął spełniać się niepodległościowy „sen 
o szpadzie”, w szeregach ochotników do 
walki z Rosją nie mogło zabraknąć kawa- 
lerzystów. Ten rodzaj broni zyskał sobie 
wśród Polaków status wyjątkowy. Burzli- 
we dzieje wieku XIX znacznie podsyciły 
ułańską legendę. Wnukowie oraz synowie 
powstańców listopadowych i styczniowych, 
ci z urodzenia i ci „przybrani”, wychowani 
na sienkiewiczowskiej trylogii i powieściach 
Wacława Gąsiorowskiego, nie pozostali 
obojętni wobec wezwania pod sztandary 
narodowe, nawet jeśli mieliby walczyć 
u boku jednego z zaborców. „Siódemka 
Beliny”, zalążek przyszłego pierwszego 
szwadronu (potem pierwszego pułku) 
ułanów legionowych, wyruszyła w pole 
wcześniej niż kompania kadrowa i jako 
pierwsza oddała strzały do nieprzyjacie- 
la, symbolicznie inaugurując legionową 
epopeję. Dzięki napływowi ochotników 
patrol wkrótce rozrósł się w pluton, a potem 
w szwadron, dowodzony przez Władysła- 
wa Belinę-Prażmowskiego. Beliniacy, jak 
często nazywano ułanów z pierwszego 
szwadronu, podporządkowani zostali 
oddziałom (późniejszej I Brygadzie) 
walczącym w Królestwie, a więc na 
ziemiach rdzennie polskich. 

Inaczej potoczyły się losy ko- 
lejnych szwadronów legionowej 
=awalerii: drugiego i trzeciego. Już 
sierpnia 1914 roku rozpoczęto 
w Krakowie formowanie kolejnego 
działu kawalerii. W jego skład 
weszli zarówno ochotnicy zrze- 
szeni w organizacjach strzeleckich 
1 Sokole", jak i cywilni chętni 
żo zaszczytnej służby — konno 

zbrojno. Znaczna większość 


z nich legitymowała się dyplomami wyż- 
szych uczelni, a niektórzy, jak ppor. rez. Ro- 
man Prawdzic-Włodek, zataili swój stopień 
oficerski i rozpoczęli służbę jako szeregow- 
cy. W podkrakowskich Przegorzałach oraz 
w budynkach przy ulicy Smoleńskiej, odby- 
wało się intensywne szkolenie przyszłych 
ułanów, często mających dotąd — poza 
romantycznymi wizjami — znikomą wiedzę 
o służbie w kawalerii. Z oczywistych wzglę- 
dów w nowo formowanym dywizjonie uła- 
nów obowiązywały schematy organizacyjne 
armii austro-węgierskiej. Stopniowo ujedno- 
licono umundurowanie, którego najbardziej 
charakterystycznym elementem stała się 
wysoka rogatywka, nawiązująca kształtem 
do klasycznej czapki XIX-wiecznych ułanów. 
Noszona była jednak tylko „od parady”, na co 
dzień używano bardziej praktycznych nakryć 
głowy, zwykle furażerek. 
Uzbrojenie, zgodnie z c.k. regulaminem 
— składało się z broni palnej: karabinków 
Mannlicher (szwadrony nie otrzymały ich 
aż do wyjazdu na front) oraz pistoletów dla 
oficerów i podoficerów („prywatne” 
pistolety posiadało też bardzo wielu 
szeregowych ułanów) i broni białej: 
= szabel, często nazywanych pała- 
> szami z racji niewielkiej krzywizny 
głowni. Lanc, tej najbardziej typowej 
broni ułańskiej, nie posiadano, jako 
że jeszcze w poprzednim stuleciu 
uznana została przez habsburskie 
naczelne dowództwo za nieprzy- 
datną na nowoczesnym polu 
walki. 

Dywizjon liczyć miał dwa 
szwadrony, a szwadron — cztery 
plutony po 24 żołnierzy oraz ta- 

bor, czyli „zaplecze logistyczne” (wozy 


w mundurze paradnym. 


Oficer kawalerii legionowej 


* 


amunicyjne, kuchnie polowe i podwody). 
We wrześniu dowództwo nad drugim szwa- 
dronem objął porucznik c.k. 13 pułku uła= 
nów, Zbigniew Dunin-Wąsowicz, prawnuk 
uczestnika szarży somosierrskiej. Podczas 
powitania przez swoich podkomendnych 
przemówił do nich w krótkich, żołnierskich 
słowach: „Legioniści! Z rozkazu Komendan- 
ta obejmuję nad wami dowództwo. Cieszę 
się myślą, że w wielkiej wojnie z wrogiem 
Polski -- Rosją, pójdzierny razem, w nas: 
mundurze, bić się za Ojczyznę”. Do 
cami plutonów byli: 1. — por. Kazimić 
Zieliński, 2. — chor. Józef Dunin-Borkowa 
3. — chor. Jerzy Topór-Kisielnicki, 4. — poł 
Józef Włodek. Lekarzem szwadronu zost 
ppor. Janina Witoszyńska. 

Trzeci szwadron, dowodzony przez 
Juliusza Klasterskiego, liczył początkowo: 
ko dwa plutony pod komendą ppor. Jani 
Pryzińskiego i ppor. Zygmunta Rolecl 
Opiekę medyczną powierzono dr Jal 
Bujalskiemu. Pozostałe dwa plutony zosi 
zorganizowane już podczas działań wojen- 
nych dywizjonu. 


Na froncie karpackim E 


Pod koniec września 1914 roku, ku zasko- 
czeniu i rozczarowaniu ułanów oznajmiono 
im, że nie dołączą do walczących w Kongre- 
sówce towarzyszy broni, lecz wraz z 2. i 3. 
pułkiem piechoty wyruszą na front karpacki, 
by wesprzeć słabe i nieliczne wojska austro- 
-węgierskie, powstrzymujące Rosjan pr: 
wdarciem się na Węgry. 

Z początkiem października ułani 
portem kolejowym przybyli z Krakowa 
Dziedzice, Ostrawę, Koszyce do Huszt w: 
czesnych wschodnich Węgrzech (obe 
terytorium Ukrainy). Blisko ośmiotysięczna 
grupa oddziałów legionowych stała się 
ważnym zastrzykiem sił dla zagrożonych 
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linii c.k. grupy operacyjnej, którą dowodził 
gen. Karol von Pflanzer-Baltin. Poszczegó|l- 
bataliony polskie rozproszone zostały 
rzestrzeni kilkudziesięciu kilometrów, 

anów skierowano natomiast do typowych 
kawaleryjskich zadań: patrolowania i zwia- 
du. Bojowy chrzest legionistów polskich 
iał miejsce już 6.IX pod Kracfalu. Wkrótce, 
- mimo niedostatecznego wyszkolenia (przed 
wyruszeniem na front ułani odbyli zaledwie 
jedno ostre strzelanie, a broń palną wrę- 
mo im dopiero w transporcie) i braków 
aopatrzeniu, żołnierze polscy przyczynili 
lo odepchnięcia na wschód 2. Dywizji 
ów. Wyzwolona spod krótkotrwałej 
jacji ludność cywilna (głównie na- 
lowości węgierskiej) z wdzięcznością 
—wi tała legionistów. Walki przeniosły się na 
teren Galicji Wschodniej. Tam też doszło 
EL pierwszej samodzielnej potyczki 2. 


szwadronu ułanów, stoczonej pod Cucyło- 
wem z ośmioma sotniami Kozaków. Mimo 
przewagi liczebnej nieprzyjaciel dał się 
zaskoczyć i po gwałtownej wymianie ognia 
wycofał się, pozostawiając polskich ułanów 
w poczuciu pełni zwycięstwa. Dalsze walki 
jesienno-zimowej kampanii późniejszej II 
__ Brygady Legionów Polskich, przebiegały 
? ze zmiennym szczęściem. Szwadrony uła- 
| nów, podobnie jak inne oddziały polskie, 
poniosły znaczne straty, spowodowane 
nie tylko walką, ale także chorobami, 
którym sprzyjały mroźne, surowe warunki 


h 
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POŁOŻENIE DO DN. 10. V. 1915 R. 


i niedostateczne zaopatrzenie. 
'W marcu 1915 roku ogólny stan 
grupy oddziałów legionowych 
spadł z pierwotnych 8 tysięcy 
do zaledwie 4 tysięcy żołnierzy, 
w tym wielu praktycznie nie- 
zdolnych do walki z powodu 
osłabienia i chorób. Wobec tak 
drastycznego wyczerpania, do- 
wództwo skierowało Polaków 
na odpoczynek i reorganizację 
do Kołomyi. W połowie marca 
stan liczebny obu szwadronów 
ułanów wynosił 306 żołnierzy, 
wśród nich jednak tylko 102 zdolnych do 
służby frontowej. Chwila wytchnienia nale- 
żała się legionistom już od dawna. 


Wyprawa na Bukowinę 


Po trwającej około miesiąca reorganizacji 
i wypoczynku II Brygada Legionów Polskich 
16.IV.1915 roku skierowana została ponow- 
nie na front. Tym razem nad Prut i Dniestr, na 
pogranicze Bukowiny i Besarabii, gdzie wal- 
czyć miała w składzie austro-węgierskiego 
XI korpusu gen. Ignacego Kordy. Ułani już 
od pierwszego dnia prowadzili agresywne 
podjazdy i patrole, połączone często z prze- 
prawą za Dniestr na rosyjską stronę frontu. 
Po niespełna miesiącu walk Rosjanie zdo- 
łali zepchnąć wojska habsburskie na linię 
Prutu. Krótki okres względnego spokoju 


Z 


Rarańczł CA 


ŁUKAWICA 


wykorzystany został na ważną dla polskie 
kawalerii reorganizację — walczące dotgć 
osobno szwadrony ułanów połączone zoste- 
ły wreszcie w dywizjon, którego dowódcze 
został rotmistrz Zbigniew Dunin-Wąsowicz 
Drugi szwadron oddano pod komendę poz 
Jerzego Topór-Kisielnickiego, a trzeci — por 
Juliusza Klasterskiego. Czwartego czerwc= 
1915 roku rozpoczęło się natarcie na pozy- 
cje rosyjskie. Brał w nim udział dywizje” 
ułanów legionowych. Kawalerzyści polse* 
wzięli wówczas do niewoli licznych jeńców 
z rozproszonych w odwrocie pułków car- 
skich. 11 czerwca zgrupowanie oddziałów 
legionowych dotarło w pobliże wsi Rokitna- 
leżącej nad rzeczką Rokitnianką spływaje- 
cą z okolicznych wzgórz. Patrole ułańskie 
wkrótce wykryły, że Rosjanie przygotowa” 
tam umocnioną linię obronną, która miałe 
zahamować dalsze natarcie wojsk austro- 
-wegierskich. 


Nu DE 
» ZZWTTUJIJ 


Wzorem Kozietulskiego. Szarża 


pod Rokitną. 


Już nazajutrz, 12 czerwca, żołnierze z pod- 
oddziałów 2. i 3. Pułku Piechoty Legionowej 
"razem ok. 500 ludzi), wspierani przez dwie 
baterie austro-wegierskiej artylerii, przypu- 
scili atak na rosyjskie okopy pod Rokitną. 
atarcie nie powiodło się. Polacy zmuszeni 
zostali do okopania się vis-a-vis Rosjan, zaj- 
mujących pozycje wkopane w rozległe pole, 
nad którym górowały trzy wiatraki. Pobliskie 
wzgórze, oznaczane na mapach liczbą 255, 
wykorzystała carska artyleria jako stano- 
wisko dogodne do ostrzału nacierających 
nieprzyjaciół. Legioniści byli tak wyczerpani 
kilkudniowym pościgiem, forsownym 
marszem i utarczkami z Rosjanami, 
że wielu żołnierzy nie miało siły 
nawet na spożycie pierwszego od 
trzech dni ciepłego posiłku. Konie 

obu szwadronów ułańskich były 

przemęczone i głodne, gdyż 

zaopatrzenie całkowicie zawio- 
dło. W tak niekorzystnej sytuacji 
dalsze kontynuowanie ataków 
przez oddziały polskie nie było 
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Gdy ułani ukażą się 
na polach, piechota 
ma wyjść z okopów 
i z bagnetami na bro- 
ni współdziałać z ka- 
wałlerią”. Dunin-Wą- 
sowicz powrócił ze 
sztabu zdenerwowa- 
ny, z poczerwieniałą 
twarzą. Znakomicie 
orientował się, że tak 
sformułowane pole- 
cenie świadczy o, deli- 
katnie mówiąc, braku koncepcji taktycznej. 
Rzucił krótki rozkaz „aa koń!”. Dywizjon 
kłusem wyruszył w kolumnie czwórkowej 
za komendantem ku Rokitniance. Dzięki po- 
fałdowanemu terenowi ruch ten nie został 
dostrzeżony (a może tylko zlekceważony) 
przez Rosjan. Ułani przebyli rzeczkę w bród 
i zatrzymali się na skraju wsi. Dunin-Wąso- 
wicz wysłał patrole w stronę pobliskiego 
lasku, aby sprawdzić, czy nie zajmuje go 
nieprzyjaciel. Komendant postanowił po- 
prowadzić atak osobiście. Wyznaczył do 
szarży „swój” drugi szwadron w sile 63 ludzi, 
trzeci pozostawiając w rezerwie. Szwadron 
rozwinął się w linię, z plutonem czwartym 


w zabitych i rannych, przeskoczyli drugi 
okop rąbiąc szablami Moskali i ruszyli nę 
trzeci, nad którym górował kolejny wiatrak 
Obustronny ogień — od czoła i od pleców. 
— wyrwał kolejne luki w mocno poszczerbio=- 
nym już szeregu polskich jeźdźców. Dota 
szy do trzeciej linii obrony rotmistrz Dunii 
-Wąsowicz wezwał Rosjan do kapitulacji. 
O dziwo, wielu rzuciło karabiny i podniosło 
ręce. Moment zaskoczenia trwał jednak 
krótko. Oficerowie opanowali panikę i „soł+ 
daci” wznowili ostrzał ułanów pędzących ku 
czwartej, ostatniej linii okopów. W tym mo- 
mencie poległ Dunin-Wąsowicz. Z ofi cerów 
pozostał jedynie por. Topór-Kisielnicki, ktt 
przejął dowodzenie garstką ocalałych dotąd 
ułanów. W chwilę później, po stracie konia, 
walcząc z szablą i pistoletem w dłoniach po- 
legł i on. Do czwartej linii obronnej dotarło 
jedynie sześciu (z 63!) ułanów, którzy nie 
podjęli jednak ataku na okop, gdyż znaleźli — 
się pod silnym ogniem artylerii rosyjskiej 
i... własnej, nie zorientowanej w sytuacji 
na polu bitwy. Cwałem popędzili w prawo 4 
do Rokitny, gdzie byli już poza obszarem 
rażenia przeciwnika. W tym momencie do 
obserwującego hekatombę kolegów trze- 
ciego szwadronu, przybył goniec ze sztabu 
z rozkazem powstrzymania szarży. Niestety, 
refleksja przyszła za późno. Walka drugiego 
szwadronu trwała niespełna kwadrans. Po- 
legło w niej piętnastu ułanów (wśród nich 
dowódcy dywizjonu i szwadronu), trzech 
kolejnych zmarło wkrótce z odniesionych 
ran. Dwudziestu siedmiu ułanów odniosł 
rany, sześciu wpadło do niewoli, a dwóch 
zaginęło. Szwadron stracił także 47 koni. 
Poszukiwanie rannych i zaginionych t 
do wieczora. Rankiem 14 czerwca, ku wiel- 


kiemu zdumieniu Legionistów patrole roŻ- 
możliwe. Rankiem 13 czerwca / Krzyż pamiątkowy dla Odznaka poznawcze stwierdziły, że Rosjanie opuść R 
walki rozgorzały na nowo. Przewa- uczestników szarży. rocznicowa. nocą okopy i wycofali się. Droga do dalszego 


za liczebna Rosjan oraz korzystne 
umiejscowienie ich artylerii ponownie 
udaremniły próbę zajęcia okopów przez pie- 
chotę legionową płk. Zielińskiego. Jednak 
dowództwo austro-węgierskie stanowczo 
zadało przeprowadzenia kolejnego natarcia, 
aby odciążyć zagrożoną przez Rosjan 42. 
Dywizję Piechoty, sąsiadującą z odcinkiem 
obsadzonym przez Polaków. 

Jedynym odwodem wyczerpanej grupy 
bojowej Legionistów był dywizjon ułanów. 
Około południa do swoich podwładnych 
powrócił skierowany przed paroma dniami 
7a tyły z powodu choroby rtm. Dunin-Wą- 
sowicz, który zapytał: „Nie szarżowaliście 
eszcze? A bałem się, że się spóźnię, toteż 
- choć jeszcze zdrów zupełnie nie jestem 
—uróciłem, bom się przez te dwa dni zanad- 
© za wami stęsknił”. Życzeniu rotmistrza 
zlo się zadość. Wezwany został na odpra- 
=ęe do sztabu. Wkrótce do ułanów dotarł 
7ozkaz, w myśl którego mieli rozpocząć 
zatarcie: „Drugi i trzeci szwadron zaatakuje 
sozycje nieprzyjaciela, przeszedłszy przez 
»otok Rokitna, uderzając z lewej flanki. 


p INE "a 


natarcia stała otworem. Tak więc straceńcza: 
na prawej, a pierwszym na lewej flance. szarża właściwie przyniosła sukces! 
Przed szeregiem ułanów stanęli rtm. Du- 
nin-Wąsowicz, por. Prawdzic-Włodek, por. 
Topór-Kisielnicki i ppor. Fąfara. Na sygnał 
dowódcy ułani ruszyli kłusem, zasłonięci 
niewielkim wzgórzem przed wzrokiem 
broniących okopów Rosjan. W chwili, gdy 
szwadron dotarł na szczyt wzgórza, padł 
rozkaz: „Linia tyralierska Moskali. Do ataku 
broń. Galop!”. Ułani rzucili się do szarży 
na pierwszą linię okopów, kierując się na 
najbliższy wiatrak. Nieprzyjaciel otworzył 
do kawalerzystów dość chaotyczny ogień, 
wyraźnie zaskoczony nagłością ataku z nie- 
spodziewanego kierunku. Padł pierwszy 
poległy, ułan Bolesław Kubiak. Ława ułanów 
przeskoczyła rów strzelecki i nie zatrzymu- 
jąc się natarła na kolejny okop, biegnący pod 
drugim wiatrakiem. Rosjanie opanowali 
zaskoczenie i przywitali Polaków gęstymi 
salwami karabinowymi oraz ogniem ka- 
rabinów maszynowych. Do walki weszła 
także czterodziałowa bateria z pobliskiego 
wzgórza 255. Ułani nie zważając na straty 


Ułańska legenda je 


Uroczysty pogrzeb poległych odbył się 15 
czerwca. Ułani spoczęli w indywidualnych 
mogiłach. Trumnę rotmistrza Dunina-Wąso- 
wicza okryto biało-czerwoną flagą, na które 
położono ułańska czapkę i złamaną szablę 
Nawiązano w ten sposób do szlacheckiej 
tradycji castrum doloris, pochówku godnego 
bohatera. W przemówieniu żałobnym padły 
następujące słowa: „To godni spadkobiercy 
ojców i dziadów spod Kircholrnu, Somosierry 
i Ostrołęki. Wysłani na rosyjskie okopy, wie- 
dzieli że zginą. Lecz poszli, by udowodnić, 
żołnierz polski przed wypełnieniem rozka 
nigdy się nie cofnie, że spełni go, choćby 
życiern miał przypłacić. Poszli na oROpy, 
krwią podpisać miłość Ojczyzny”. 

Tego samego dnia, drugi szwadron uł 
nów legionowych w sile jednego plutonu -25 
ludzi — wyruszył w pościg za Moskalami... O 

Ilustracje: internet, archiwum Autora 
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GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W czasie II wojny światowej pływanie na U-boo- 
Aa stanowiło jedną z najbardziej niebez- 


iecznych służb w niemieckiej 


Niemieccy „podwodniacy” uważani byli za bo- 
haterów narodowych pełniących „wspaniałą” 
służbę dla Fiihrera i III Rzeszy. Wizerunek taki 
kreowało Ministerstwo Oświecenia Publicznego 
i Propagandy, pod kierownictwem dra Josepha 


_ Goebbelsa. 


le rzeczywistość była zupełnie 
inna, „podwodniacy” na pokła- 
dach swych okrętów wiedli wy- 
jątkowo trudne i niebezpieczne 
życie w ciasnych i cuchnących 
pomieszczeniach, gdzie temperatura w cza- 
sie pracy silników dochodziła prawie do 
509C. „Złoty okres” U-bootów, które premier 
Wielkiej Brytanii Winston Churchill zaliczył 
do najbardziej niebezpiecznej broni Hitlera, 
minął bezpowrotnie po złamaniu kodów 
maszyn szyfrujących „Enigma”, czego doko- 
'nali polscy kryptolodzy i matematycy. Dzięki 
temu, zaszyfrowane informacje o położeniu 
i rejonie działania niemieckich okrętów 
dwodnych przestały być tajemnicą dla 
aliantów. U-booty były namierzane i tropio- 
przez alianc- 
marynarkę 
oraz niszczone 
- przez lotnic- 
z całą bez- 
ględnością. 
czasie II 
y świato- 
ej poległo na 
U-bootach 28 
___ 542 oficerów 
| marynarzy 
rąz zostały 
utracone bez- 
powrotnie 753 okręty podwodne. 

We wrześniu 1939 r. Kontradmirał 
Karl Dónitz — głównodowodzący Flot: 
Podwodną, wystąpił z wnioskiem do OKK” 
0 wprowadzenie bojowej odznaki dla załóg 
ów podwodnych. Wzorcem tej nowej 

i była jej poprzedniczka „Odznaka 
ojowa Okrętów Podwodnych 1918* (U-Bo- 
iegsabzeichen 1918) z okresu I wojny 
jatowej, ustanowiona 1.II.1918 r. rozka- 
Najwyższego Gabinetu Wojennego 
Cesarza Wilhelma Il. 

13.X.1939 r. głównodowodzący nie- 
miecką Kriegsmarine, Grossadmiral dr 
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iemiecka Odznaka Bojowa. 
Okrętów Podwodnych 1939 


Kriegsmarine. 


„Odznaka Bojowa Okrętów Pod- 
wodnych 1939” wykonana przez 
firmę grawerską „C. Schwerin 6 


h.c. Erich Raeder 
ustanowił nową 
odznakę bojową 
dla oficerów i ma- 
rynarzy z załóg 
okrętów podwod- 
nych o nazwie: 
„Odznaka Bojo- 
wa Okrętów Pod- 
wodnych 1939” 
(U-Boot-Kriegsab- 
zeichen 1939). Dla 
lepszego zobrazo- 
wania tego faktu 
posłużę się cytatem 
ww. rozporządze- 


Sohn” z Berlina. 


Wpis do Soldbu- 
chu marynarza 
z U-190, o nada- 
niu 9.1.1943 r. 
„Odznaki Bo- 
jowej Okrętów 
Podwodnych 
1939". 


„(...) 1. Odznaka Bojowa Okrętów 
Podwodnych 1939, została wprowadzona 
dla członków załóg okrętów podwodnych 

-Kriegsmarine. 

2. Odznaka Bojowa Okrętów Pod- 
wodnych 1939 będzie nadawana przez 
głównodowodzącego Flotą Podwodną 
Kriegsrnarine. 

3. Odznaka Bojowa Okrętów Podwod- 
nych 1939 może zostać nadana oficerom, 
podoficerom i marynarzom z załóg okrętów 
podwodnych uczestniczących w walce 
z wrogiem, którzy wykazali się podczas 
dwóch lub więcej akcji bojowych. W przy- 


gerlcihungs- lrkunde 


not otnod de ermantiyoo dE OOCHKACHSDADCI 
er Wycpmariac TE IA EM 
fur das Datriani fale 


„a Cora fr tanca Cufat 


0 Ubootskciegsnbzcichen 1939 


E 


„Odznaka Boja: 
Podwodnych 1939 w Zło- 
cie z Brylantami” (firma 
grawerska „C. Schwerin © 
Sohn”) nadana Wolfgan- 
gowi Luth, dowódcy U-138 
i U-181 (kolekcja rodziny 
Luth). 


Dyplom (format A4) nada- 
nia odznaki w dniu 2 wrze- 
śnia 1942 r. 


padku odniesienia ran lub 
kontuzji w czasie akcji boja- 
wej można odstąpić od tego 
warunku. Decyzję o warun- 
kach nadania odznaki po- 
dejmuje w poszczególnych 
przypadkach głównodowo- 
dzący Flotą Podwodną Kriegsmarine. 

4. Odznakę Bojową Okrętów Podwoć- 
nych 1939 odznaczona osoba ma nosić na: 
*- surducie, 

* niebieskiej i białej marynarce, 

* niebieskiej i białej kurtce oficerskiej, 

* kurtce 3/4, 

* płaszczu służbowym, 

* niebieskiej i białej koszuli. 

Odznaka ma być noszona na służbie i poza 
nią, umieszczana na lewej piersi, tak jaż 
„Odznakę Okrętów Podwodnych 1918". 

Projekt artystyczny „Odznaki Bojowe 
Okrętów Podwodnych 1939” został oprace- 
wany przez malarza i grafika Paula Casberga. 
który w swoim projekcie uwzględnił szkice 
i pomysły nadesłane przez Kriegsmarine. 
oparte w większości na „Odznace Bojowe 
Okrętów Podwodnych 1918”. 

Odznaka składa się z owalnego wieńc= 
laurowego, na szczycie którego umieszczo- 
ny jest orzeł Kriegsmarine z głowa zwróconą 
w prawo. W szponach trzyma wieniec 


*ebowy z widniejącą w środku swastyką. 
* dolnej części, wieniec przepasano 
*stążką w kształcie rzymskiej cyfry dzie- 
*eć. Na wieńcu umieszczono stylizowany 
erunek okrętu podwodnego, z dziobem 
zwróconym w prawym kierunku. Na rewer- 
== znajduje się pionowo przymocowana 
7a zawiasie szpilka z uszkiem, służąca do 
?rzypinania odznaki do munduru. 
Zamówienie na produkcję odzna- 
z OKK otrzymała firma grawerska 
-€. Schwerin % Sohn" z Berlina. W listopa- 
źzie 1939 r. rozpoczęto produkcję metodą 
bicia z mosiężnych odlewów. Do wiosny 
1941 r., a możliwe, że nawet dłużej, firma 
€. Schwerin % Sohn" była jedynym pro- 
ducentem „Odznaki Bojowej Okrętów 
Podwodnych 1939”. W późniejszym okresie 
odznaka była również produkowana przez 
wiedeńskie firmy grawerskie: „Rudolf So- 
uwal” i „Friedeich Orth”. 

Producenci sygnowali swoje wyroby, 
umieszczając sygnaturę na rewersie od- 
znaki. Sygnatury mogą być nanoszone na 
środku okrętu podwodnego lub na płaskiej 
szpilce tzw. „mieczykowej” służącej do 
przypięcia do munduru. Najczęściej spo- 
tykanymi sygnaturami 
a. „C.$.u.$.” - „Schwerin Berlin 68”: 
„C. Schwerin % Sohn", Berlin 
b. „L/22” - „R.S.”: „Rudolf Souval”, 
Wiedeń 
c. „L/14” — „15”- „FO.” - „f.o.”: „Frei- 
drich Orth”, Wiedeń 

„Odznaka Bojowa Okrętów 
Podwodnych 1939” produko- 
wana była z mosiądzu, cynku 
oraz stopu metali o wymiarach 
39x48,01 mm. 

Należy wspomnieć o tzw. 
„polowych” odmianach od- 
znak, które były haftowane 
ręcznie i maszynowo. Odznakę 
oficerską ozdabiano haftowanym ba- 
Jorkiem koloru złotego, na podkładce 
z materiału czesankowego w kolorze nie- 
bieskim. Odznaka marynarska haftowana 
była maszynowo, nićmi ze sztucznego 
jedwabiu koloru żółtego na podkładce 
z bawełny w kolorze niebieskim. 

„Polowe” odznaki były lżejsze niż odzna- 
ka metalowa, tym samym wygodniejsze do 
noszenia na umundurowaniu w czasie służ- 
by na okręcie podwodnym. Posiadaniem 
tego rodzaju odznak mogą się posz: 
obecnie tylko nieliczne muzea i kolekcje 
prywatne! 

W celu zabezpieczenia odznak (meta- 

lowych) przed uszkodzeniem, producenci 
umieszczali je w różnych etui. Były to: 
- pudełko zamykane na zatrzask o wy- 
miarach 57x65 mm, w kolorze czar- 
'm o jednolicie chropowatej fakturze, 
z umieszczonym na wieczku gotyckim 
napisem nazwy odznaki. Napis wykonano 
metodą tłoczenia, a litery pomalowano 
farbą koloru złotego. 


— kartonowe pudełko o wymiarach 
51x61 mm, o jednolitej fakturze w kolorze 
jasno, brązowo-beżowym. Na tego typu etui, 
nie umieszczano nazwy odznaki oraz nazwy 
producenta. 
- koperta papierowa o wymiarach 
100x100 mm lub 67x90 mm w kolorze 
ciemno-niebieskim lub piaskowym. Na 
awersie koperty umieszczano nazwę od- 
znaczenia wykonaną czarną farbą (litery go- 
tyckie lub łacińskie). Na rewersie, w dolnej 
części koperty ze strony lewej, widniało logo 
producenta (litery gotyckie lub łacińskie). 
Fakt nadania odznaki dokumentowany 
był przez do- 
konanie wpisu 
do Wehrpassu 
i Soldbuchu 
odznaczonego 
oficera i mary- 
narza. Ponadto 
odznaczonym 
wręczano dy- 
plomy nadania, 


w formie goto- 
wych druków 
A-4 lub A-5. 
Nadruk na 
dyplomach 
wykonano 
literami go- 
tyckimi lub 
łacińskimi 
w kolorze czarnym. Całość została otoczona 
stylizowaną, prostokątną ramką. W górnej 
części ramki znajdował się awers odznaki, 
a w dolnej — Żelazny Krzyż 1939. 

Dyplomy wypisywane były na maszynie 
(litery łacińskie) lub ręcznie (litery stylizo- 
wane na gotyk) i podpisywane przez Karla 
Dónitza (autograf lub faksymile). Dyplomy 
z autografem Dónitza stanowią obecnie 
dużą rzadkość i ciekawostkę kolekcjo- 
nerską. Zaświadczenia tymczasowe, tzw. 
„dyplomy polowe” wypisywano ręcznie lub 
na maszynie. Podpisywali je dowódcy baz 
okrętów podwodnych Kriegsmarine lub ma- 
cierzystych okrętów, na których pełnili służ- 
bę odznaczeni oficerowie i marynarze. 

Na ubraniach cywilnych, odznaczone 
osoby mogły nosić jedynie miniaturkę 
odznaki, którą wpinano w lewą klapę ma- 
rynarki. Miniaturki, o wymiarach: 9i 16 mm, 
były wykonywane z cynku i dodatkowo 
pozłacane. 


p EM 


KOLEKCJONERS 


Po wprowadzeniu w 1957 r. w Republi- 
ce Federalnej Niemiec ustawy o tytułach, 
orderach i odznaczeniach honorowych, 
„Odznaka Bojowa Okrętów Podwodnych 
1939” została ponownie dopuszczona do 
oficjalnego noszenia przez odznaczone 
osoby. Niemniej zgodnie z ww. ustawą 
z 26.VII.1957 r., odznaka ta została poddana 


defaszyzacji, usunięto z niej orła ze swa- 
styką i otrzymała nową nazwę: „Odznaka 
Bojowa Okrętów Podwodnych wz.1957” 
(U-Boots-Kriegsabzeichen Modell 1957). Od- 
znaczone osoby, które nadal pełniły służbę 
w zachodnioniemieckiej Marynarce Wojen= 


Dekoracja „podwodniaków” Żelaznymi 
Krzyżami 1939 przez Fiihu 


nej, Handlowej oraz innych paramilitarnych 
służbach, mogły nosić na umundurowaniu 
galowym i służbowym Odznakę Bojową 
Okrętów Podwodnych wz.1957 


Odznaka Bojowa Okrętów Pod- 
wodnych 1939 w Złocie z Brylan- 
tami („U-Boots-Kriegsabzeichen 
1939 in Gold mit Brillanten”) 


Ta specjalna odznaka nie została oficjalnie 
ustanowiona, ani też nie zostały opubliko- 
wane w Dzienniku Rozporządzeń i Rozka= 
zów OKK przepisy wykonawcze dotyczące 
jej nadawania. W czasie trwania wojny 
odznaka nadawana była oficerom Floty 
Podwodnej Kriegsmarine, którzy zostali 
odznaczeni „Rycerskim Krzyżem Żelaznego 
Krzyża 1939 z Liśćmi Dębu”. Naczelny do- 
wódca Kriegsmarine odznaczył tą odznaką 
28 oficerów. 

Odznaka produkowana była na zamó- 
wienie OKK i osobiście wręczana przeż 
Karla Dónitza. Zamówienie na wykonanie 
tej odznaki otrzymały berlińskie zakłady 
grawerskie: „C. Schwerin % Sohn” oraz 
„Gebruder Godet % Co”. Odznaki wykona- 
no w srebrze o próbie „800” i pozłacana 
je, natomiast swastyka była wysadzona 
dziewięcioma brylantami oszlifowanymi 
w kształcie rozetek. 
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Etui odznaki stanowiło pudełko 
zamykane na zatrzask w kolorze 
czarnym, o chropowatej fakturze. 
Na wieczku była wytłoczona nazwa 
odznaki pisana złotymi literami. Dy- 
plom był formatu A-4, z autografem 
Karla Dónitza. 

Tą wyjątkową odznakę otrzy- 
mał z rąk Głównodowodzącego 
Kriegsmarine, Grossadmirala dr 
h. c Ericha Raedera, Kontradmirał 
Karl Dónitz, jako ówcześnie Głów- 
nodowodzący Flotą Podwodną 
Kriegsmarine. 

„Odznaka Bojowa Okrętów Pod- 
wodnych 1939 w Złocie z Brylanta- 
mi” różni się od wyżej opisanej tym, 
iż jest wykonana z prawdziwego 
złota o próbie „535” oraz dodatkowo, 
oprócz swastyki na której znajdowało się 
dziewięć brylantów, na wieńcu laurowym 
widnieje równomiernie rozmieszczonych 
dwanaście brylantów szlifowanych na 
kształt rozetek. 

Odznaka była wykonana na zamówienie 
OKK w berlińskiej firmie grawerskiej „C. 
Schwerin £ Sohn". Logo producenta „C.S.u.C 
/BERLIN 68", umieszczone zostało na rewer- 
sie odznaki, na środku okrętu podwodnego 
w dwóch linijkach, jedna pod drugą. o) 


NRUTUS 


DETEKTORY METALI 


SZA 


głębokie zakopy 


Wstatyce - 
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Grossadmiral Karl Dónitz z wizytą u „podwodniaków” Kriegs- 
marine, marzec 1943 r. 


Zdjęcia: pochodzą 

z prywatnych zbiorów Autora 
Literatura: 
1. Ailsby Ch. „ 
Reich”, 1987 r. 
2. DeLagardeJ. „German Soldiers of World 
War Tow”, 1995 r. 
3. Fischer K. „Die Wehrmacht 1940”, 
1940 r. 
4. Fischer K. „Die Wehrmacht 1941", 
1941 r. 


Combat Medals of the Third 


S0LARIS 


Detektop o jakim marzyłeś 


ię dnańk: statyka, mix 

> 14 wariantów pracy 
* praca trójtonowa 

ź< __ *identyfikacja w 12 kategoriach 
= * podawanie głębokości dla monet 
ż „ Pogądame zasięgi 

* nowoczesny mikroprocesor 
* rewelacyjna cena 


5. KlietmannK. „ 
zeichnungen des De 
tschen Reiches 1936- 
-1945", (wyd. IX) 1998 r. 
6.  Lumsden R. „Thira 
Reich Militaria”, (wyd. 15 
1992 r. 


8. - Mulligan T. „Die Mar 
ner der Deutsche U-Boct- 
waffe 1939-1945", 2004 r 
9. PittB. „II Wojna Świe- 
towa — Bitwa o Atlantyk 
1998 r. 

10. Schlicht A., Angolie 
J. „Die Deutsche Weh 
macht. Uniformierunz 
und Ausrustung 1933- 
-1945. Die Kriegsmarine" (t. 2), 1999 r. 

11. Wieczorkiewicz P., Pertek J., Bronia- 
rek A. „II Wojna Światowa — Bitwa 0 Atlar- 
tyk”; 1984 r. 

12, Williarns A. „U-Boot - Krieg im Atlantik 
2003 r. 

13. Żerko St. „Ilustrowany Leksykon II Wojrs 
Światowej” , 2004 r. 


Przypisy 
' U-Boot — okręt podwodny (Unterseeboot) 
* OKK - Naczelne Dowództwo Marynarki Wojer- 
nej (Oberkommando der Kriegsmarine) 
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02110 — Mariuss Emmerling, 


„Luftwaffe nad Polską 1939”, cz. 
II, oprawa twarda, str. 378, Arma- 
gedon. Cena: 55, 00 zł 
Niniejszy tom jest drugą czę- 
ścią obszemej pracy przedstawia 
jącej niemieckie działania lotnicze 
w Kampanii Wrześniowej 1939 
roku. Tym razem Autor przedstawił 
wyłącznie zastosowanie jedno- 
stek bombowych Luftwaffe, które. 
miały ogromny wpływ na przebieg 
wydarzeń, Emmerling poruszył 
szereg tematów, które do tej pory 
siej teraturze historycznej nie istniały. W oczy rzuca się 
sz'kład fakt, że z niemieckiego punktu widzenia, już pod 
pierwszego tygodnia walk, zabrakło celów godnych 
sardowania, że nie wykorzystano pełnych możliwości 
a jednostek bombowych, że bardzo szybko podjęto 
= oszczędzania wielu zakładów i instalacji. stotne w tej 
e eq również bardzo obrazowe opisy walk powietrznych 
imi myśliwcami oraz różnorodne w swej treści. 
= =acje niemieckich lotników. Zamieszczono w ni 
azalie niemieckiego sprzętu. 


82130 - Andrzej Zasieczny, 
Zaolgi Ilwojny światowej”, opra- 
— arda, str. 157, Almapress. 
aa: 39, 90 zł 

€zołgi Australii, Czechosło- 
>. Francji, Japonii, Kanady, 
0. III Rzeszy, USA, Węgier, | 
eśiej Brytanii, Włoch i Związku 
Pazeckiego. W sumie 57 typów 
aamiejszych czolgów i tankietek 


e noty przedstawiają historię 
woju pojazdów, wszystkie wersje ——— AB 

miany, zastosowanie bojowe, 
—owników zagranicznych, a także dogłębnie objaśniają 
aowę wozów, wyraźnie przy tym podkreślając nowatorskie 
=esązania techniczne, Opis każdego pojazdu zilustrowany 
aś barwną sylwetką boczną, rysunkiem w czterech rzutach 
>= zdjęciami. 


02109 - Stephen O'Shea „Ka- 
tarowie”, oprawa twarda, str. 266, 
Zysk i S-ka. Cena: 45, 00 zł 

Fascynująca historia katarów 
— wspólnoty chrześcijańskich here- 
tyków — ruchu, który istniał od XII 
do XIV wieku na południu Francji. 
Katarowie wyznawali świętobur- 
czą wiarę, zagrażającą zarówno 
autorytetowi kościoła katolickiego, 
jaki podstawom prawnym feudali- 
zmu — zaprzeczai istnieniu piekła, 
odrzucali wszystkie sakramenty, 
w lym sakrament małżeństwa, wła- 
— prywatną uważali za absurd, wszystkie rzeczy ziemskie 
— seczyste, nadali kobietom równy ż mężczyznami status 
spy. Szerzące się wpływy katarów wywołały reakcję ko- 
| papiestwa. Zyskawszy pomoc króla Francji rozpoczęto 
maeznatyczną eksterminację katarów i ich zwolenników. Lata 
81229, to nie tylko jeden z najstraszliwszych epizodów 
 a2each cywilizacji zachodniej, ale przede wszystkim mo- 
= earodzin Inkwizycji. 


RRUAYROWIE 


TWOJE 


02187 — R. Szewczyk „Fa- 
scynujący świat podziemi”, 
oprawa miękka, str. 256, Muza 
SA, Cena: 41, 50 zł 

Książka przeznaczona dla 
wszystkich miłośników polskich 
podziemi. Dla tych, którzy do- 
Skonale znają dreszczyk emocji 
towarzyszący zwiedzaniu nie- 
zwykłych miejsc położonych 
pod powierzchnią ziemi, jak 
i dla tych, którzy dopiero mają 
zamiar poczuć ich atmosferę. 
„Fascynujący świat podziemi 

to wyjątkowy i barwny przewodnik po 25 jaskiniach (m.in. 
Niedźwiedzia, Malinowska, Mroźna, $mocza Jamna, Wielka 
Śnieżna, Łokietka, Raj, Studnisko), 15 zabytkowych kopal- 
niach (m.in. Wieliczka, Bochnia, Aurelia, Kłodowa, Nowa 
Ruda), 11 obiektach militarnych (m.in. Międzyrzecki Rejon 
Umocniony, Twierdza Osowiec, Twierdza Kostrzyn, FortIV 
Twierdzy Toruń, Fort „Legionów” w Warszawie) oraz piwni- 
cachi składach kupieckich z terenów Polski. Jednak blisko 
300kolorowych ilustracji, planów jaskiń i map nie powinno 
inie może zastąpić prawdziwej wyprawy. Zatem ruszajmy 
w głąb ziemi. Najlepiej z tym przewodnikiem! 


02177 - Józef Szymań- 

| ski „Nauki pomocnicze hi- 
storii”, oprawa miękka, str. 
764, PWN. Cena: 59, 90 zł 

Wiedzę o przeszłość 

czerpiemy z różnego rodzaju 

| przedmiotów - źródeł histo- 
rycznych, które dzielimy na 
pisane i materialne. Jednak, 
aby wydobyć z nich jak naj- 
więcej informacji, konieczne 
jest zapoznanie się z naukami 
pomocniczymi historii, dzięki 
którym można prawidłowo je 
odczytać. Ogromną pomocą 
posłuży nam niniejsza publikacja. Dzięki zamieszczonym 
w tej książce wiadomościom, zapoznamy się z budową, 
rodzajami i funkcjami pieczęci oraz ze sposobami ich 
odczytywania, poznamy genezę i rozwój herbu, jego ele- 
menty, symbolikę, rodzaje i nazwy. Znajduje się tu również 
szczegółowa analiza pojęć z zakresu numizmatyki oraz 
charakterystyka polskich monet. Przedstawiono w niej 
także metody klasyfikacji, a zarazem odczytywania średnio- 
wiecznych dokumentów. Dzięki niej poznamy podstawowe 
pojęcia genealogii, proces ustalania faktów genealogicz- 
nych, system analizowania tablic genealogicznych, zasady 
konstrukcji mapy historycznej, różne systerny miar i ich 
przeliczania. W książce zamieszczono także informacje 
o metodach poszukiwań archiwalnych, edytorstwie histo- 
rycznym, przykładowy rozbiór dyplomatyczny dokumentu 
oraz obszerną bibliografię. 


Józef Szymański 


Nauki pomocnicze 


historii 


FZAWICNAIELL 


LE KSIĘGARNIA SDEENU 


ak E 02128 - Praca zbio- 
sd] rowa „Wojsko Polskie w II 
wojnie światowej”, oprawa 
twarda, str. 339 Bellona. 
Cena: 125, 00 zł 
Ii wojna światowa prze- 
szła do historii ludzkości jako 
największy i najkrwawszy 
kataklizm w dziejach cywi 
lizowanego świata. Objęła 
swym zasięgiem niemal cały 
glob. Polska wtej wojnie była 
obiektem agresji. Uczestni- 
czyła w narzuconej sobie 
wojnie od pierwszego do ostatniego dnia jej trwania 
w Europie, W toku wojny Polacy bronili nie tylko nie- 
podległości, ale biologicznego istnienia narodu. Do 
obrony swych najżywotniejszych wartości narodowych 
dinteresów państwowych Polska rzuciła wszystko, czym. 
dysponowała. Temu właśnie wysiłkowi zbrojnemu Po- 
laków w II wojnie światowej poświęcona jest niniejsza 
publikacja. Omówiono w niej: Kampanię Wrześniową, 
ukazano wielopłaszczyznowy, niepodległościowy ruch 
oporu, formowanie na obczyźnie regularnych wojsk 
polskich, powrót masowych regularnych polskich wojsk 
operacyjnych na wszystkich frontach wojny w Europie. 
W książce zamieszczono piękne ilustracje przedstawia 
i f, sprzęt wojskowy, odznaki, 
mapy, plakaty, fotografie żołnierzy. 


02112 - Svenn Hass« 
„Gestapo”, oprawa miękka, str. 
450, PIW. Cena: 26, 00 zł 

| Kolejna odsłona świata 
widzianego oczami bohaterów 
Svena Hassela. Bohaterów śm 
nych, okaleczonych psychicznie, 
przegranych, złych. Bohaterów 
żyjących w świecie brutalnym, 
rządząć własnymi prawa 
mi; w świecie czasami przybie- 
rającym kształty surrealistyczne, 
a jednocześnie jakże realnym; 
w świecie, w którym wszelkie 
warłości zostają przeszerego- 
wane. „Jestem cholernie dobrym żołnierzem. (...) 
Zachowuję się zgodnie z regulaminem, zgadza się? 
Mam przepisowo zawiązany krawat, czeszę się z prze- 
działkiern... Ani u mnie, ani na moim mundurze nigdy 
nie ma niczego niezgodnego z książką regulaminów. 
Gdy zdecydowałem się wstąpić do armii, postanowiłem 
zrobić to we właściwy sposób. I tak uczynilern, od same- 
go początku. I ni cholery mnie nie obchodzi, o co jakoby 

| mam walczyć, po prostu robię, co mi każą. Zabiłbym 
moją matkę i babkę, gdybym otrzymał taki rozkaz. Je- 
stem żołnierzem, ponieważ lubię być żołnierzem, a jeśli 
lubię coś robić, to lubię to robić dobrze”. 
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OGŁOSZEN OBNE 
SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz marki MetaMax. Kontakt: (woj. mazowieckie) 
Robert. Tel. kom. 0603 307 751 


Sprzedam schematy oraz płytki wykrywaczy metali do samodzie|- 
nego montażu. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. Wyki 19/6, 75-329 
Koszalin, tel. (094) 341 28 13, tel. kom. 0602 828 566 


Sprzedam księgozbiór, około 20 pozycji, z czego 10 z końca XIX 
i początku XX wieku. Tel. kom. 0605 432 392 


Tiger, PzKpfw M, Jagdpant 


Sprzedam wykrywacz metali PI z dyskryminacją i wskaźnikiem 
głębokości. Zasięg 2-3 m. Gwarancja — 6 miesięcy. Tel. kom 0608 
015 644 


Sprzedam wykrywacz metali „Prospector” na gwarancji. Cena 750 
zł. Tel. (076) 878 41 33, tel. kom. 0693 584 918 — Złotoryja. 
Sprzedam koła od SdKfz 251 i 6. Kontakt: Franek. Tel. 501 624 786 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej — sukno. Krojem podobne 
do mundurów armii niemieckiej z Il wojny światowej. Wymienię lub 
sprzedam dużą partię szkła (wykop) — butelki. Tel. (094) 37 220 05 


Sprzedam latarki ultrafioletowe. Kontakt: Paweł Szczepaniak, 
70-781 Szczecin, ul. Fioletowa 1/6. Tel. (091) 463 16 19, tel. kom. 
0694 673 972 


jówieniu min. 3 kubków kc 


wzory na indywidualne 
ny itp. W ofercie koszulki : 
w cenie 20 zł/szt. — 


Jeep, Land Rover, Dodge, Mer 
des wersje „militarne”. Diesle o po- 
; jemnościach: 1760, 2290 i 3 
Ceny od 11.000 do 27.000 zł 
Kontakt: Tel. kom. 0509/ 474 498 
lub 0509/ 740 212 lub stacjonarny 
(095) 761 19 03 


www.old-jeep.psk.com.pl 


Kupię archiwalne numery Odkrywcy: 1, 2, 3, 4, 5, 7, 8,9 i 10. Tel. 
(042) 689 05 10 


Kupię pozostałości starych motocykli, np.: koła, silniki, ramy, gaź- 
niki. Tel. kom. 0605 597 601 lub e-mail: riosGwop.pl 


Kupię hełmy niemieckie w cenie do 15 zł za sztukę (wykopki). Tel. 
kom 0695 655 034 po 20-tej lub SMS 


Nawiążę kontakt z osobą chętną do wspólnych wypraw z wykry- 
waczem — Warszawa. Tel. kom. 0889 587 758 lub SMS. 


Zamienię carskie nieśmiertelniki na inne formacje rosyjskie. Sprze- 
dam pancerną płytę okopową — I wojna. Tel. (022) 816 09 91, tel. 
kom. 0600 586 996 


Poszukuję wykrywacza „Smętkowskiego”. Tel. kom. 0508 470 281 


Poszukuję osób zainteresowanych historią, wojskowością i fortyfi- 
kacjami do wspólnych wypadów w teren województw: Lubuskiego, 
Wielkopolskiego lub Dolnośląskiego. Nawiążę kontakt z miłośni: 
kami fortyfikacji z całego kraju. Kontakt: Kamil Hołyński, 66-210 
Zbąszynek, Rogoziniec 115/4, tel. (068) 384 00 40 


Poszukuję nakładkę do pickelhauby. Sprzedam „Gazety Wojenne” 
i „Oblicza Wojny” - komplety. Tel. (022) 816 09 91, tel. kom. 0600 
586 996 


CZĘSTOCHOWA 7 8 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: - 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 

Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (042) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkie 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienie 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. | 
Tytułem opłat pocztowych. | 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrote 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędz 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


A Aa 
Znaki tożsamości 


Armii Czerwonej (cz. I) 


ALEKSANDER ROSTOCKI, DAMIAN CZERNIEWICZ Ę 


Armia Czerwona i jej znaki tożsamości stanowią mało znaną wśród 
polskich miłośników wojskowości dziedzinę. Wbrew powszechnie 
panującej na ten temat opinii, już od wczesnych lat istnienia Kra- 
ju Rad, żołnierzom Armii Czerwonej wydawano tzw. „medaliony 
smierci” lub inne osobiste znaki identyfikacyjne, dzięki którym 
sztaby jednostek i tzw. drużyny pogrzebowe miały określać toż- 
samość wojskowego i jego przynależność do określonej jednostki 


wojskowej. 


omijając fakt, że w praktyce 

wyglądało to bardzo różnie, nie- 

zaprzeczalnie kwestii „smiertno- 

wo medaliona” w ZSRR poświę- 

cono dużo uwagi. Spróbujmy 
prześledzić rozwój i stosowanie radzieckich 
nieśmiertelników od roku 1917. Na wstępie 
trzeba zasygnalizować istnienie dwóch 
odmiennych systemów oznaczania osób 
pełniących służbę wojskową. Wbrew 
pozorom i ogólnie funkcjonującym wśród 
zolekcjonerów stereotypom, ich funkcje 
bwły zupełnie różne. 


„Licznyj znak” 


Bez wątpienia najczęściej spotykanym 
radzieckim „znakiem tożsamości” jest 
wykonany z metalu, kwadratowy lub ośmio- 
=ąatny tzw. „licznyj znak”. Wbrew ogólnie 
sanującej opinii nie służył on do identyfikacji 
"ożsamości poległego. Jego zadaniem było 
maczej uproszczenie ewidencji żołnierzy 
= spisie stanu osobowego jednostki dla 
zaopatrzenia w żywność i sorty munduro- 
*e. Druga funkcja to uproszczona forma 
przepustki. W latach 30. według regulaminu 
"ewnętrznej służby RKKA rolę dokumentu, 
poświadczającego tożsamość żołnierza przy 
<ażdorazowym wyjściu poza jednostkę 
(mp. na przepustkę), stanowił metalowy 
zeton, tzw. „licznyj znak”. W jego centrum 
znajdował się numer ewidencyjny (numer 
Porządkowy w spisie jednostki). Inne dane 
"obijano wcześniej na niewielkiej, prze- 
mośnej prasie. Były to: napis „licznyj znak”, 
-mer kompanii (szwadronu, sotni, baterii) 
b nazwa drużyny oraz numer i nazwa 
=dnostki. Regulaminowy „licznyj znak” 
?opularnie nazywano wówczas „uwolni- 
*elnyj żeton”, w związku z wydawaniem 
© właśnie z okazji „uwolnienia od służby” 
7a krótki czas czyli na przepustkę. W każdej 
=ompanii znaki wybijano w ilości odpowia- 
==ącej liczbie żołnierzy w składzie jednost- 
= Oto zapis dotyczący kwestii zwolnienia 


żołnierza na przepustkę: Statut Wewnętrznej 
Służby RKKA, rozdział II! „Podział czasu”, 
pkt 5 — Zwolnienie z rozlokowania jedno- 
stek (str. 126). 
„148. Wojskowi po odbiorze pozwolenia 
la zwolnienie, przed odejściem zgłaszają 
się do dyżurnego. Dyżurny ogląda stan 
umundurowania zwalnianego, zapisuje 
go w książkę zwalnianych i wydaje zwol- 
nionermu do wieczornego apelu jego znak 
osobisty. Przy zwolnieniu na długotrwały 
termin wystawia za podpisem dowódcy 
kompanii także przepustkę. 

149. Osobiste znaki żołnierzy, młod- 
szych drużynowych i dowódców służby 
terminowej przechowuje się w specjalnej 
zamkniętej szafce pod szkłem. Szafka 
znajduje się w kancelarii jednostki, klucz 
przechowuje się u starszego sierżanta”. 

Tak więc, żołnierza wypuszczano na 
przepustkę, zapisywano i wydawano mu 
„licznyj znak”. Po powrocie do koszar, 
blaszkę odbierano i wieszano w gablotce. 
Stanowił on tym samym, zamiast papie- 
rowego dokumentu, dowód przebywania 
na przepustce. Żołnierz mógł w ten sposób 
potwierdzić przy spotkaniu z patrolem, że 
znajduje się w mieście legalnie. Także po 
obecności w szafce danych znaków, można 
było zweryfikować, zaglądając do książki, 
kto znajduje się poza koszarami. 

Kolejnym razem ten sam znak można 
było wydać następnemu żołnierzowi peł- 
niącemu służbę poborową. Żołnierze, którzy 
udawali się w delegację, lub których posy- 
łano w sprawach służbowych w pojedyn- 
czych przypadkach, jak również ci, którzy 
przebywali na prywatnych kwaterach, znak 
porządkowy mieli zawsze przy sobie. Przy 
zwalnianiu żołnierzy drużynami, żetony oso- 
biste wydawano tylko naczelnikowi drużyny. 
Jeżeli komuś ze składu drużyny pozwolono 
wrócić do jednostki w pojedynkę, znaki 
osobiste wydawano naczelnikowi tej dru- 
żyny w celu wydania ich przy opuszczeniu 
przezeń drużyny. Jeżeli drużyna udawała 
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się poza jednostkę na dłużej niż na 
wówczas naczelnikowi wydawano z 
wszystkich żołnierzy drużyny. 


Znak tożsamości wzór 1925 


Faktycznym znakiem tożsamości był wpro- 
wadzony jeszcze w ostatnich latach I wojny: 
światowej szkaplerz, w armii sowieckiej 
funkcjonujący jako znak tożsamości wz. 
1925. W armii Kraju Rad nieśmiertelniki 
po raz pierwszy oficjalnie wprowadzono 
Rozkazem Rewwojensowieta Sojuszu So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich nr856 
od 14 sierpnia 1925 r. Była to: „/nstrukcja 
o wykorzystaniu medalionów z osobi- 
stymi informacjami o wojskowych RKKA 
iRKWMF". 
Polecenie to wprowadzało do zaopa- 
trzenia armii i floty zestaw składający się 
z zamykanego metalowego, płaskiego 
pudełka w formie szkaplerza, o rozmiarach 
50x33x4 mm z uszkiem, pergaminowe 
kartki służącej do zapełnienia jej osobisty 
danymi i taśmy umożliwiającej nos: 
znaku na piersi. Można zaryzykować stwie 
dzenie, że znak wz. 1925 był kopią niee 
telnika armii austro-węgierskiej. 


wykonany w drukarni, posiadał niewielki 
rubryki i dlatego można było zapisać na nin 
tylko najważniejsze informacje: na 
skrócone imię, imię ojca, rok urodzenia, 
wojenkomat apelu, obwód (republikę), 
miasto (okręg), wieś, stopień wojskowy. Co 
się tyczy jakości samego papieru, to w rze-_ 
czywistości w większości przypadków 
przypominał on nawet pergaminu. Wkład 
drukowano na najprostszym możliwym do 
uzyskania, często gazetowym, papierze. 
Poniżej przytoczona jest instrukcja o nie- 
śmiertelnikach Armii Czerwonej wzoru 
z 1925 roku: „O wykorzystaniu medalionów 
z danymi osobistymi dla jednostek wojsko- 
wych RKKA i Floty”, 14 sierpnia 1925 rx 
Moskwa. 

1. Medaliony z osobistymi danymi o 
skowych, wprowadza się dla uła! 
ewidencji wszystkich wojskowych 

i Floty, znajdujących się na teatrze dzić 
wojennych. 

2. Medalion składa się z samego medalionu, 
pergaminowej kartki z informacjami o woj- 
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kowym i z taśmy do noszenia medalionu 
na piersi. 
edaliony wydaje się wszystkim woj- 
owym jednostkom, okrętów, sztabów, 
arządów, urzędów i placówek wojennego 
orskiego resortu, bezpłatnie przy przyjmo- 
aniu ich na służbę ipo przybyciu do swojej 
jednostki, jednocześnie z wydaniem książe- 
czek służbowych (i umundurowania). 
Dane zawarte w medalionie wypisują 
sami wojskowi, podając kompanię (szwa- 
on, baterię), pisząc pod obserwacją do- 
lcy kompanii, a w sztabach, zarządach, 
ach i placówkach wojennego resortu 
je zapisują osoby, wypełniające legity- 
macje służbowe wojskowych. 
Medalion przechowuje się tak jak i ksią- 
żeczkę służbową, u samego wojskowego, 
czasie przeglądów należy mieć medalion 
zy sobie na piersi. 
, W marszu medalion znajduje się zawsze 
na piersi. 
7. Przy przeniesieniu wojskowych z jednej 
jednostki w inną, wojskowy zachowuje me- 
dalion przy sobie i w nowej jednostce zmie- 
lia tylko pergarninową kartkę z danymi. 
|. W razie zgubienia medalionu wojsko- 
ernu po jego oświadczeniu natychmiast 
ydaje się nowy. 
). Medalion odwzorowuje się w tabelach 
składu osobowego dla potrzeb zaopatrze- 
nia i jest niepowtarzalny. 
10. Dowódcy i inspektorzy zobowiązani są 
sprawdzać obecność medalionów u woj- 
ych przy wchodzeniu do jednostek 
dów wojskowych. 
łużbową książeczkę, wspominaną ww. 
Imencie, poświadczającą dane oso- 
bowe w praktyce posiadali tylko dowódcy 


nych danych używane były przez niektórych 
ołnierzy jeszcze w czasie Il wojny. 

W 1937 r. wzór blankietów z 1925 roku 
został zdjęty z zaopatrzenia armii, w związ- 
ku z politycznymi procesami lat 30., jako 
że polecenie 856 podpisane było „przez 
wroga ludu”. Zdarza się jednak, że blankiety 
stosowane były jeszcze w latach 40. jako 
wkłady do znaku tożsamości wz.41. Więk- 

żołnierzy jednostek Armii Czerwonej 
cych na froncie aż do początku 1942 

nie posiadała żadnej formy dokumen- 
znaku tożsamości. 


tożsamości wzór 1941 


Stosowany przez Armię Czerwoną w okre- 
sie Il wojny wzór nieśmiertelnika został 


* 
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wprowadzony przez: „Rozkaz o liczeniu 
personalnym zaginionych i pochówków 
składu osobowego Czerwonej Armii", ogło- 
szony przez rozporządzenie NKO 138 dnia 
15 marca 1941 r. 

Nieśmiertelnik miał formę czarnego, 
bakelitowego lub ebonitowego tubusa 
o ośmiokątnym przekroju z zakrętką. Roz- 
miary standardowych tubusów były nastę- 
pujące: długość z zakręconą zakrętką — 50 
mm, średnica zewnętrzna — 14mm, średnica 
wewnętrzna — 8 mm. Do środka wkładano 
jedną lub dwie karty identyfikacyjne, skrę- 
cone w rurkę. Na tych blankietach należało 
zapisać swoje dane osobiste, dane jednostki 
i adres rodziny. Przewidywano, że w razie 
śmierci na polu bitwy, przed pochówkiem, 
jeden egzemplarz zostanie w pojemniku 
przy poległym, a drugi będzie przekazany do 
sztabu jednostki. Szczegółowe przepisy do- 
tyczące wykorzystania znaków tożsamości 
znaleźć można w dokumencie „Polecenia 
narodowego komisarza obrony ZSRR” : 

„(-..) 28. Dla obliczenia strat składu oso- 
bowego w czasie wojny iw celach zaszcze- 
pienia nawyków przechowania medalionu 
jeszcze w czasie pokoju, każdemu woj- 
skowemu od momentu jego przybycia do 
jednostki, wydaje się medalion z blankietem 
w dwóch egzemplarzach, który wypełnia się 
i przechowuje do momentu zakończenia 
służby. Obecność medalionu i prawidłowość 
zapełnienia wkładu okresowo sprawdza się 
u krasnoarmiejców i młodszych dowódców 
na apelu porannym, a składu dowodzącego 
— przy wyjściu jednostki w teren, na zajęcia 
taktyczne. Przy przeniesieniu wojskowego 
do innej jednostki medalion uzupełnia się 
nowymi danymi. 

Medalion noszony jest w specjalnej 
kieszeni, przyszytej na zewnętrznej stronie 
spodni z prawej strony na wysokości pasa. 
Wkład medalionu wypełnia się w dwóch 
egzemplarzach. Jeden egzemplarz wkładu 
medalionu u zabitych i zmarłych od ran, 
wyjmuje się i przechowuje w sztabie jed- 
nostki lub jednostce medycznej, a drugi, 
złożony w medalion, pozostaje przy zabi- 
tym lub zmarłym od ran. 

29. Drużyny, tworzone dla potrzeb 
oczyszczania pola bitwy, wyjmują jeden 
egzemplarz wkładu medalionu zabitych, 
i oddają do sztabu tej jednostki, z rozkazu 
której oczyszczali pole boju. 

30. O śmierci wojskowego informuje 
ta jednostka, do której przekazano przez 
drużyny po oczyszczeniu pola boju wkład 
medalionu, zdjętego z zabitego, niezależnie 
od tego, do jakiej jednostki należał. 

31. Wkłady wyjęte z medalionów za- 
bitych wojskowych, dowódcy jednostek 
przechowują w sztabie jednostki, na ich 
podstawie zestawiane są spisy i przesyłane 
są do sztabu dywizji. Niektóre jednostki nie 
stanowiące dywizji, przedstawiają spisy do 
sztabu tej jednostki, której są bezpośrednio 
podporządkowane. 
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32. O osobach zmarłych w wynize 
odniesionych ran w czasie transportu ćo 
jednostek medycznych, naczelnik transport 
zobowiązany jest szczegółowo zreferować 
osobie przyjmującej rannych o ilości zmar- 
łych w drodze, gdzie pozostawiono ich do 
pochówku (lub pogrzebano) i czyim zarze- 
dzeniem i gdzie będą pogrzebani. Jeden 
egzemplarz wkładu medalionu zdjętego 
ze zmarłego w trasie, wydaje się osobie 
przyjmującej rannych. W razie nieobecnośc 
medalionu u zmarłego w drodze, towa- 
rzyszący zobowiązany jest do ustalenia 
osobowości zmarłego. Naczelnik jednostk: 
medycznej donosi o zmarłych w drodze 
wraz ze zmarłymi w szpitalu”. 

Z bardzo wielu przyczyn, m.in. walk 
na licznych frontach, czy ogólnie panują- 
cego bałaganu, znaczna ilość poległych 
żołnierzy sowieckich nigdy nie została 
zidentyfikowana. Bardzo często dowódcy 
transportów nie posiadali dokładnych 
imiennych danych o każdym powierza- 
nym mu, a wciąż jeszcze pozostającym 
przy życiu żołnierzu. Często w szpitalnych 
książkach pochówku znaleźć można zapisy: 
„Na podstawie dostarczonych przez trupa 
danych, ustalenie jego osobowości była 
niemożliwe”... Powodem takiego stanu 
rzeczy był m.in. fakt, iż żołnierze nie posia- 
dali dowodów osobistych, odbieranych przy 
pierwszym apelu, ani znaku tożsamości, 
który nie został wydany na czas w miejscu 
pierwszej zbiórki, ani Krasnoarmiejskiej 
Książeczki, którą wydano walczącym 
wojskom późną jesienią 1942 r. Tysiące 
zmarłych od ran w transportach, usuwano 
z pociągów sanitarnych i przekazywano 
na stacjach kolejowych ich wojennym ko- 
mendantom, miejscowym mieszkańcom 
i kolejarzom, niekiedy bez jakichkolwiek 
spisów czy znaków tożsamości. Chowano 
ich nieopodal, czasami wręcz na terenie 
stacji lub gdzie była możliwość, bez odno- 
towania tego faktu w miejskiej, osiedlowej 
Czy wiejskiej księdze zgonów, bez prze- 
kazywania komendantowi stacji danych 
żołnierzy do sztabu okręgu wojennego lub 
frontu. Nawet jeżeli naczelnik transportu, 
eszelonu, starszy drużynowy, czy dowódca 
jednostki zmierzającej na front, posiadał 
imienne dane podróżujących żołnierzy, to 
po przybyciu na miejsce przeznaczenia. 
zdając sprawozdanie o stratach składu 
osobowego, w swoich raportach, aktach 
i doniesieniach często przedstawiano je- 
dynie dane liczbowe, wyjaśnienia przyczyn 
„ubytków” składu osobowego, nie zawsze 
dostarczając dane imienne zabitych, w zgo- 
dzie z rozkazem z 15 marca 1941 r. Tak 
właśnie w praktyce powiększała się liczba 
zaginionych bez wieści. 

Karta identyfikacyjna znaku tożsamości 
wz.1941 zawierała następujące dane: 

* nazwisko, imię oraz imię ojca, 
* rok urodzenia, 
+ stopień, 


miejsce urodzenia — republika, obwód, 
—asto. okręg, rada gromadzka; wieś, 
-_ _wojenkomat”, czyli komendantura 
=kcęgu, 
*_ <ane o rodzinie: dane i adres zamiesz- 
—=a żony lub najbliższego krewnego, 
* _ zrupa krwi zgodnie z klasyfikacją cze- 
9 Slego lekarza J. Janskiego (od do IV). 
'W niektórych blankietach nieobecna 
_ a rubryka „wojenkomatu”. Prawdo- 
—2obnie spowodowane to było błędem 
stałym w drukarni, która wykonywała 
mówienie. Takich wkładów było niemało. 
__ » zoryróżnych blankietów, także tych niety- 
mych własnej roboty, przedstawiono na 
=żęciach 2, 3i 4. 

Jak wskazano w punkcie 28 rozkazu, 
lady należało wypełniać w dwóch 
-<zemplarzach: pierwszy, przeznaczony 
— dla drużyny pogrzebowej, która prze- 
—=zywała go do sztabu jednostki, w celu 
<onania zapisu i przekazania wiadomości 
skim o śmierci żołnierza, drugi, pozosta- 
al przy nim w pojemniku, jeżeli oczywiście 
© posiadał. W rzeczywistości żołnierze 
”*rzymywali zwykle pojedyncze egzempla- 
== blankietów zamiast podwójnych, z po- 
odu ich chronicznego braku. Drukarnie 
”= nadążały z produkcją blankietów, stąd 
— ebonitowych tubusach spotkać można 
mekiedy blankiety starego wzoru, czyli te, 
=*0re przeznaczone były do złożenia w me- 
"=owy płaski szkaplerz wzoru 1925 r., lub 
"regulaminowe, własnej roboty pojedyn- 
-ze zapiski. Jeżeli, w przypadku kart iden- 
m Skacyjnych wzoru 1941 r., np. z powodu 
”>zmycia czy innej przyczyny, uszkodzeniu 
—=gły dane na pierwszej z połówek wkładu, 
ciąż pozostawała nadzieja odczytania ich 
-a drugiej części. Starszy wzór blankietu 
2 1825 r. takiej możliwości siłą rzeczy już 
> posiadał. W związku z tym, sztaby jed- 
sostek w praktyce stosowały wydawanie 
—"odków zastępczych” w miejsce stan- 
ardowych blankietów. Skryba jednostki, 
=arannym charakterem pisma wypisywał 
7 wąskich skrawkach papieru te same 
—=ne jakie powinny być na standardowym 
*mukowanym blankiecie. Żołnierz dalej już 
*=m, ołówkiem chemicznym, zapisywał 
>»oje dane. Dlatego charaktery pisma na 
anym blankiecie mogą różnić się między 
mą. Często też pisarze własnoręcznie, na 
—dstawie słów żołnierza lub danych, które 
rzymali ze spisów, wypełniali cały tekst. 
*sament jakiego używano wykonany był 
7 bazie roślinnej, a nie chemicznej i miał 
=wyczaj zmywać się pod wpływem wilgo- 
która przedostawała się do pojemnika. 
-arza się więc, iż dane zapisane przy 
"mocy chemicznego ołówka pozostają 
"mielne, a uprzednio naniesione przez 
"bę rubryki całkowicie znikają. Wilgoć 
„=wie zawsze przedostaje się do eboni- 
—=ego pojemnika w związku z brakiem 
== wodoszczelności. Czymkolwiek by go 

-= zakręcono, zębami czy kombinerkami, 
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w 95 % przypadków, nawet jeżeli medalion 
leżał w suchym miejscu, woda przedostaje 
się do wnętrza kapsułki. Główny problem 
radzieckiego żołnierza polegał jednak na 
tym, że oprócz wydania kiepskiej jakości 
znaków, sam fakt ich wydania należał do 
rzadkości, zwłaszcza jesienią 1941 r. Więk- 
szość żołnierzy szła więc do walki i ginęła 
bez nieśmiertelnika na piersi. Co więcej, 
nawet ci, którzy je otrzymali, najczęściej 
po prostu nie wypełniali blankietu wierząc 
w przesąd „wypełnię — zabiją!”. Jedni 
w tubusie przechowywali igły, inni zapałki 
czy wręcz z braku papieru używali czystego 
wkładu na ostatniego skręta. Ekipy ekshu- 
macyjne podają, że faktycznie zapełnione 
kartki znajdują w jednym, dwóch na setkę 
znalezionych tubusów. Najczęściej tulejki są 
puste, albo też karteczki wewnątrz w ogóle 
nie są zapisane. Według źródeł rosyjskich 
wśród żołnierzy istniało przekonanie lub 
przesąd, że zapełniwszy blankiet, podpi- 
sywano na siebie wyrok śmierci. Jeszcze 
prostszym wytłumaczeniem wydaje się 
być powszechny analfabetyzm. W przytła- 
czającej większości wypadków pojemniki 
nie gwarantowały wodoszczelnego zabez- 
pieczenia „wkładu” i dlatego m.in. szansa 
na odnalezienie zachowanego w dobrym 
stanie jest znikoma. 


Nieśmiertelniki zane! i wyko- 
nane we własnym zakresi: 


Jako zastępcze pojemniki na kartę identyfika- 
cyjną często stosowano metalowe, drewnia- 
ne iebonitowe tulejki, a także łuski amunicji 
małokalibrowej. Pierwszy typ wytwarzany 
był z miedzianych lub mosiężnych rurek 
z odpowiednią zatyczką. Jedną z form był 
metalowy cylinder z wcięciem i występem 
na zatyczce: po nałożeniu zatyczki na rurkę 
ruchem obrotowym, klinowało się ją poprzez 
wejście występu we wcięcie. Bardzo często 
rolę medalionów spełniały puste łuski naboi. 
Największą popularnością cieszyły się łuski 
od rewolwerów systemu „Nagant”, kara- 
binu Mosina, jak również od niemieckiego 
karabinu 98 k, a nawet od radzieckiego pi- 
stoletu TT. Rewolwerowe i niemieckie łuski 
karabinowe, jako mniej powszechne wśród 
szeregowych żołnierzy, specjalnie wykorzy- 
stywano po to, aby drużyna grabarzy łatwiej 
i szybciej mogła odszukać je wśród wyposa- 
żenia i rzeczy osobistych poległego. Z braku 
łusek tego typu, piechur rozbrajał nabój 7,62 
mm karabinu Mosina i wkładał tam notatkę. 
Fizylierzy, zwiadowcy, komandosi, narciarze, 
uzbrojeni w pistolety maszynowe systemów 
Szpagina i Sudajewa, często wykorzystali 
łuski nabojowe TT. 

W charakterze zaślepek do łusek w celu 
zapobieżenia dostawania się do wewnątrz 
wilgoci, żołnierze wykorzystywali następu- 
jące przedmioty: 

+ pocisk, wstawiony w łuskę ostrym koń- 
cem, tępym na zewnątrz, 
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* ołówek, wstawiony ostrym końcem do 
wnętrza łuski, 

* drewniany korek, 

+ sam papierowy wkład z osobisty! 
danymi, kiedy po skręceniu w rulonik jeg 
rozmiar przekraczał rozmiar łuski; przy 


wkładu z zasady ulegał zniszczeniu z po 
du długotrwałego kontaktu z ziemią. 

W przypadku naboi TT, dla zaczopowa- 
nia żołnierze stosowali albo drewniany 
konany samodzielnie korek, albo drugą 
skę TT. W ostatnim wypadku kartkę 
tak, aby trafiła do wnętrza obu łusek, mc 
wciskając jedną do drugiej. Nieśmiertelnik 
takie często posiadają nienaruszony wkła 
nie poddany działaniu wilgoci, praktyczi 
bez skutków rozpadu. 

Wrazie odnalezienia prochów żołniei 
radzieckich, ekipy ekshumacyjne bardzo 
dokładnie oglądają wszystkie metalowe 
łuski i rurki, pojawiające się w trakcie 
poszukiwania. Nigdy nie wiadomo, cz; 
w jednym z tych „dziwnych drobiazgó 
żołnierz nie umieścił danych powierzając 
tym samym znalazcy jedyną szansę, aby być 
rozpoznanym po śmierci. Sprawdzić nale 
każdy przedmiot, nawet „podejrzany”, 
i przestrzegając niezbędnych zasad ostroż- 
ności zabezpieczyć. Metody zabezpieczania 
takich znalezisk przedstawione zostaną 
w drugiej części tego artykułu. 

Wkłady nieśmiertelników zastępczy 
z zasady wykonane były z pierwszego: 
szego kawałka papieru jaki był pod 
często papieru pakowego. Z praktyki 
ka, choć bardzo to dziwne, iż wkłady 
skach przechowują się lepiej, niż wl 
w zakręcanych ebonitowych tubusach. 

Drewniane pojemniki toczono z różn 
gatunków drzewa. Miały one formę drew 
nianej tulejki z pokrywką. Ich produl 
rozpoczęto w momencie, gdy wytwarza 
ebonitowych tubusów było utrudniom 
w warunkach wojennych. Niestet 
były odpowiednio szczelne i odporne na 
działanie wilgoci i co za tym idzie, nie 
zabezpieczały odpowiednio blankietów. 
Wytwarzano je w niedużych zakładach 
brykach oraz w drobnych rzemieślniczy! 
spółdzielniach. 

Na uwagę zasługują tubusy wytworzone 
w zablokowanym Leningradzie, tzw. „bło- 
kadniki”. Produkował je przemysł oblężo- 
nego miasta, w związku z niemożliwością 
dostaw wykonywano je z posiadanego 
ciemnego, szarozielonego ebonitu. 
cylindryczną, gładką (nie ośmiograni 
formę. Stan zaopatrzenia frontu w nieśl 
telniki i okoliczności ich produkcji w 
kach blokady, surowej zimy i ogólnej 
chologii”, typowej dla najlepszego z 
mów, charakteryzują poniższe dokumenty: 
„Rozkaz dla wojsk frontu Leningradzkiego 
035, 17.11.41. »O obecności medalionówa: 
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„Stwierdzono że dowódcy poszczególnych 
jednostek nie organizowali systernatycznej 
kontroli w sztabach i jednostkach w spra- 
ie realizacji Polecenia NKO 138, z 1941 r., 
ezultacie u większości zabitych i rannych 
żołnierzy idowódców nie znaleziono meda- 
lionów, co pozbawia możliwości ustalenia 
danych”. 
Dowódca wojsk frontu polecił: 
1. Dowódcom jednostek do 30.11.41 r. 
jeprowadzić sprawdzian obecności meda- 
onów u całego składu osobowego, osobno 
rócić uwagę na prawidłowość wypełnia- 
mkietów. W przyszłości każdego do- 
ę, żołnierza, natychmiast po przybyciu 
dnostki zaopatrywać w medalion. Do- 
ódcom, przy wykryciu faktu nieobecności 
ołnierza części medalionu, surowo karać 
innego z oddaniem pod sąd włącznie. 
złabom armii, sprawdzić obecność zapasu 
edalionów w jednostkach i na brakującą 
ilość zgłosić zapotrzebowanie intendentowi 
frontowemu do 20.11.41 r. 

2. Dowódcom jednostek zapasowych 
dowódcom batalionów rekonwalescen- 
ów, sprawdzić, u których w składzie 
osobowym jednostek ubyły medaliony i w 
razie nieobecności — zaopatrywać w ich 
na miejscu, zapełniając błankiety wedle 
dokumentów wprowadzonych z polecenia 
NKO 450 z 1940 r., 138 z 1941 r., 330 z 1941 r. 
Za odprawę ludzi bez medalionów do- 
wódców pułków zapasowych i dowódców 
batalionów rekonwalescentów pociągać do 

rowej odpowiedzialności. 
3. Intendentowi frontowemu do 


u dla wojsk frontu Leningradzkiego 035 


1. Medaliony wytwarza spółdzielnia 
iliprom«. Zamówienie składa dział 
qdu Intendentury do 1.01.42 — 400 tys. 
z tej liczby na 26.11.41 r. wytworzono 
843 szt., zostało do wykonania 171.157 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C 


Książki, czasopisma i filrny o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania-naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 
+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 
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medalionów, lecz w obecnym czasie wy- 
rób medalionów zależy od dostaw energii 
elektrycznej, tj. w tym okresie i codziennie 
na kilka godzin produkcja staje, a 4 dnia 
w ogóle nie pracowano. Ilość wykonanych 
dziennie medalionów 5700 szt. 

2. Dotyczący sprawy dział zarządu 
Intendentury frontu jednocześnie zamknął 
umowę i przekazał zamówienie na 500 tys. 
medalionów fabryce »Masa plastyczna«, 
która od 1.12.41 r. zacznie dostarczać po 
8 tys. medalionów dziennie. Ilość medalio- 
nów wyprodukowanych dziennie przez dwa 
przedsiębiorstwa to razem 13.700 szt. 

3. Według danych produkcyjnych, 
rozkaz dla wojsk frontu Leningradzkiego 
035 z 17.11.41 r. będzie wypełniony nie do 
1.12.41, a do 10.12.41 r. pod warunkiem 
zaopatrzenia przedsiębiorstw w energię 
elektryczną”. 

Podpisano: Starszy pomocnik naczelni- 
ka 3 oddziału — kapitan Iwan. 

Analogiczna sytuacja z produkcją tu- 
busów miała miejsce w całym Związku 
Radzieckim w czasie pierwszej wojennej 
zimy. To m.in. dlatego nie starczało ich 
w walczących armiach. Dodając do tego 
nieporadność zaopatrzeniowców, cią- 
głe zatrzymywanie eszelonów w drodze 
(„przecież nie amunicję wiezie!”) i brak 
surowców, zrozumieć można dlaczego tak 
niewielu żołnierzy posiadało nieśmiertel- 
niki i dlaczego trzeba było wykonywać je 
z drzewa lub wykorzystywać łuski. Także 
sama procedura pozyskiwania danych 
poległego kłóciła się z praktyką pola walki. 
Aby odzyskać kartę identyfikacyjną z dany- 
mi poległego, należało wykonać mnóstwo 
czynności. Po pierwsze, odnaleźć tubus 
w jednej z kieszeni, odkręcić gwintowaną 
pokrywę, wyjąć jeden z blankietów, zosta- 
wiwszy przy tym drugi, ponownie zamknąć 
tubus i włożyć z powrotem do kieszeni. 
W warunkach pola walki, nie zawsze po- 
zwalały na to okoliczności. 

Sytuacja uległa jeszcze większemu po- 
gorszeniu pod koniec II wojny. Stało się tak 
wwyniku podjęcia zupełnie nieprzemyślanej 
decyzji o zastąpie- 
niu znaku wz.1941, 
wojskową książecz- 
ką identyfikacyjną. 
Konsekwencje tej 
decyzji były możli- 
we do przewidze- 
nia. Książeczka była 
dokumentem pa- 
pierowym i choć- 
by z samej swojej 
natury wyjątkowo 
nietrwałym. Szcze- 
gólnie w ciężkich 
warunkach fronto- 
wych. Decyzja ta 
w zasadzie przekre- 
śliła jakiekolwiek 
szanse na identyfi- 
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kację szczątków żołnierzy w okresie późnze- 
szym niż kilka tygodni po prowizoryczny 
pochówku. Nie gwarantowała też żadnych 
możliwości identyfikacji ofiar bomb zapa 
jących, żołnierzy poległych w czołgach Re 
Odrzucenie koncepcji nieśmiertelnika w s= 
mym środku wojennej pożogi, z powodu z=- 
łożonego braku potrzeby dublowania danyc> 
osobowych żołnierza, który to miał wówcze= 
posiadać „Krasnoarmiejską Kniżkę” byłe 
jednym z wielu tragicznych w skutkach pe- 
sunięć jakich dokonało sowieckie dowódz- 
two czasu wojny. Co gorsza, znaczna częs* 
żołnierzy, nie posiadała jeszcze książeczex 
więc decyzja ta w zasadzie przekreśliła jakie- 
kolwiek szanse na identyfikację szczątków 
żołnierzy w okresie późniejszym niż kilk= 
tygodni po prowizorycznym pochówku. 


Znaki tożsamości Armi Czerwonej 
po II wojnie światowej 


Co ciekawe, w armii radzieckiej a potem 
rosyjskiej, do dzisiaj nie wprowadzone 
praktycznie żadnego znaku tożsamości. 
Podstawową formą identyfikacji żołnierze 
jest tak zwany „Wojennyj Biliet” czyli księ= 
żeczka wojskowa. Chociaż w latach 70.150 
w trakcie Wojny Afgańskiej wprowadzone 
rodzaj znaku tożsamości w postaci alumi- 
niowego, owalnego żetonu o wymiarach 
ok. 45x26 mm. Żeton posiada jeden otwór 
do zawieszania oraz napis „BC CCCP" (Siły 
zbrojne ZSRR) oraz numer kolejny żołnierze. 
Z dostępnych informacji wynika jednak, że 
w chwili obecnej armia rosyjska nie posiadz 
żadnego oficjalnego wzoru znaku tożsa- 
mości. W praktyce żołnierze wykorzystuje 
zakupione prywatnie „jarmarczne” znaczk 
wzorowane na amerykańskim znaku toż- 
samości wz.1965. Wykonane zwykle z al 
minium, charakteryzują się rozmaitoście 
wzorów, zwykle posiadają kolorowe, tłocze- 
ne symbole różnych rodzajów broni byłych 
republik radzieckich czy motywy religijne 
Należy podkreślić, że pomimo tego, iż znak 
te spełniają wszystkie kryteria stawiane nie- 
śmiertelnikom, nie są one jednak znakar” 
regulaminowymi i w zasadzie wykraczaje 
poza ramy tematu naszego artykułu. 
Pragniemy zaznaczyć, że niniejszy artyku 
napisany został w oparciu o obecnie posie- 
daną przez Autorów wiedzę na temat zne- 
ków tożsamości z opisanego okresu. Wiedze 
ta wynika w dużej mierze z doświadcze” 
kolekcjonerskich, tym samym przeprasze- 
my za ewentualne błędy lub braki w tresc 
które wynikać mogą z nie odkrytych jeszcze 
obszarów tematu, a także ze zdawkoweg* 
potraktowania problematyki znaków toższ- 
mości w literaturze kolekcjonerskiej iinnyc> 
dostępnych wydawnictwach. 
Jednocześnie pragniemy podzięke- 
wać wszystkim osobom, które swoje 
pomocą przyczyniły się do powstania teg” 
artykułu. a 
Zdjęcia: kolekcja A. Rostockiege 


Znaki tożsamości 
Czerwonej 


Arm 


(PACHOAPMEMH 


2. Metaloweidentyfikatory z nume- 
rem poczty polowej. 


|. Metalowe identyfikatory radzieckie z oznaczeniem CA. Nietypowy. okrągły, Licznyj znak”, wykonany 
dnostki wojskowej. ze stali, należący do jednostki wojskowej nr 
39594. 
fB  „Licznyj znak” jednostki wojskowej 
LB „Licznyj znak” 239. Pułku Strzelców. 51181-D - wykonany z miedzi. 
PC. „Licznyj znak” 3. Baterii jednego z pododdziałów 70. Dywizji Piechoty. f€_ „Licznyj znak” jednostki wojskowej o nu- 
rzelców. merze poczty polowej 75937A. 
D  „Licznyj znak” jednostki wojskowej 
26520M — wykonany z tłoczonego aluminium. 


Radzieckie znaki tożsamości wz. 1925 i 1941. | 


Nieśmiertelnik wz.1941 — tubus i karta identyfikacyjna. 

Szkaplerz wz.1925 — zamknięty. 

Szkaplerz wz.1925 — otwarty z kartą identyfikacyjną. 

Zastępczy nieśmiertelnik wykonany z łuski do rewolweru 
Nagant zaślepionej ołówkiem. 


"NE 
| 


4. Radzieckie znaki tożsamości 
z okresu Wojny Afgańskiej. 


Miejsce znalezienia tego przedmiotu jest 
nietypowe, bowiem znajdował się na stano- 
wisku ogniowym, odcinek Strączno-Wałcz 
(Wał Pomorski). Chodząc z wykrywaczem 
nastawiony byłem na poszukiwania mi- 
litariów, sprawdzałem dno stanowiska, 
próbując odpowiedzieć na pytanie: czy 
chociaż ktoś strzelał w tym miejscu i czy 
są łuski? I wtedy wykrywacz dał sygnał. 
Zaczynam kopać, sprawdzam w dołku 
— nie, najeżdżam na ziemię i wykrywacz 
„wyje” — na pewno jest to mały przedmiot. 
Przekonany, że może to łuska, albo kapsel, 
kładę wykrywacz i wysypuję ziemię na 
cewkę, w pewnym momencie wykrywacz 
daje znak. Przedmiot leży na cewce, więc 
rozgrzebuję ziemię i ku mojemu zdumieniu 
ukazuje się krążek z wybitą postacią i jakby 
klepany na imadle. Zwracam się z prośbą 
do redakcji o określenie, co to za przedmiot 
oraz jakie jest jego pochodzenie i przy- 
bliżony rok wykonania. Przedmiot swoją 
wagą wskazuje, że jest ze srebra, a kształty 


jakby nie są regularne. Umownie rewers 
przedstawia głowę kobiety, a awers postać 
stojącą i trzymającą w ręku niezidentyfiko- 
wany przedmiot. Do dokładnego określenia 
podaję wymiary i przesyłam zdjęcie. Teraz 
już wiem, że na Wale Pomorskim można 
znaleźć wszystko. 

Maciej 


Przedmiot odnaleziony przez Pana jest 
monetą. Denar rzymski wybity między 162 
a 169 r. n. e., w dzisiejszym Lyonie (w cza- 
sach rzymskich Lugdulum), przedstawia 
Lucille, córkę Faustyny Młodszej i Marka 
Aureliusza, wnuczkę Antoniniusa Piusa, 
będącą żoną cesarza Lucjusza Werusa. 
Jej bratem był cesarz Kommodus (znany 
z filmu „Gladiator”). Lucilla została zesłana 
w 182 roku na Capri gdzie została zabita. Na 
awersie monety profil cesarzowej w prawo, 
oraz napis LVCILLAE AVG ANTONINI AUG 
(czyli Augusty) F (czyli Faustyny). Na re- 
wersie widnieje napis VENUS oraz postać 
bogini trzymającej w ręku jabłko niezgody. 
Stan znaleziska nie jest dobry. Napisy 
w otoku są niewyraźne lub mało czytelne, 
a cała moneta jest mocno wytarta nosząc 
znamiona długiego obiegu (publikowane 
zdjęcie monety pochodzi z arch. Marka 
Sokołowskiego). Wartość monety nie jest 
duża, ale dla prawdziwego odkrywcy może 
być cenną pamiątką. Na zierniach polskich 
znajduje się wiele monet pochodzących 
z dynastii antonińskiej. Ciekawostką jest 
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miejsce odnalezienia, czyli Wał Pomorski. 
Północną stroną Polski biegła jedna z nitek 
Bursztynowego Szłaku. Prawdopodobnie 
pochodzi ona z tego właśnie handlowego 
szlaku. Jeżeli została odnaleziona na dnie 
transzei, warto zbadać dokładniej jeszcze 
ścianki. 


Królewski krzyż 


Jestem mieszkańcem Wejherowa (miej- 
scowość na Pomorzu). Zbieram różne 
przedmioty z okresu II wojny światowej, 
wszczególności odznaczenia i medale armii 
niemieckiej. Znam pochodzenie i znaczenie 
wszystkich eksponatów w mojej kolekcji 
oprócz jednego odznaczenia (medalu), 
o którym chciałbym opowiedzieć. Był rok 
1991, szedłem przez park znajdujący się koło 
mojego domu. Za płotem (z siatki drucia- 
nej) sąsiad orał właśnie małe poletko. Jako 
zapalony poszukiwacz, obserwowałem co 
też spod lemiesza wypada. I o dziwo jakieś 
5 metrów ode mnie coś błysnęło. Znając 
z autopsji problem zaśmiecania naszych la- 
sów, pomyślałem, że to pewnie kapsel i po- 
szedłem dalej. Gdy wracałem, sąsiada już 
na polu nie było, ale ja nadal widziałem coś 
błyszczącego w ziemi. Ciekawość poszuki- 
wacza nie dała mi spokoju, przeskoczyłem 
przez płot i zagarnąłem razem z grudą ziemi 
moje (już moje) znalezisko. Od tego dnia 
minęło już kilka ładnych lat, a ja nadal nie 


wiem jakie jest pochodzenie tego medalu 
i corobił on w ziemi, praktycznie w centrum 
miasta. Z mojej głębszej analizy historii 
miasta Wejherowa dowiedziałem się, że 
w parku znajdował się kiedyś cmentarz 
żołnierzy niemieckich z 1939 roku, którzy 
w 2003 roku zostali ekshumowani. Nato- 
miast w miejscu owego poletka był zaraz po 
wyzwoleniu radziecki park samochodowy. 
Odpowiedzi na moje pytanie szukałem na 
- Targach Dominikańskich w Gdańsku. Jed- 
nak nikt z hobbystów nie znał pochodzenia 
mojego medalu (albo tylko tak mówili, bo 
niektórzy proponowali mi w zamiar' nawet 
kilka sztuk innych, także cennych medali 
niemieckich z Il wojny światowej). Medal, 
czy też może odznaczenie, jest wykonane ze 
srebra. Z przodu, jakby na pasie spinającym 
literę „L” w koronie, widnieje napis „Meren- 
ti”. Natomiast na jego tylnej części widnieją 
sygnatury, są one wybite na głównym korpu- 


sie odznaczenia „J. L. 950” jak i na jednyrm 
ze skrzyżowanych mieczy „J.L. 900” (małe 
wyraźne). Nie wiem jak wyglądała tylna. 
centralna część odznaczenia, ponieważ 
została wykonana z drewna (chyba) i wy- 
kruszyła się po oczyszczeniu. 

Zwracam się z gorącą prośbą do redak- 
cji „Odkrywcy” o odpowiedź na nurtujące 
mnie tyle lat pytania: Jakie jest pochodzenie 
odznaczenia? Za co było nadawane i w 
jakich latach? 

Michał Szornax 


Przedmiot odnaleziony przez Pana je: 
odznaczeniem wzorowanym na Krz) 
Zasługi Bawarskiego Orderu Wojen 

przyznawanym osobom, które nie speł 
warunków koniecznych do otrzyman 
elitarnego orderu, nadawanego zazi 
arystokratom. Jest to srebrny emali 


ciela orderu — Ludwika II Wittelsbecha, 
la bawarskiego (1864— 1886). Odznau 
powstało w 1866 roku jako pięciokla 
order nadawany za zasługi podczas 
i pokoju. Skrzyżowane miecze sta 
symbol dekoracji wojennej. Na rew 
w medalionie, zarniast inicjału, znajdo 
się wizerunek heraldycznego lwa b 
skiego (obok dla porównania prezentujer 
rewers krzyża III klasy). Odznaczenie naa 
wano przez cały okres istnienia Królestwa 
Bawarskiego, funkcjonującego w rar 
Cesarstwa Niemieckiego do 1918 
Przez cały okres I wojny światowej w 
cesarskiej istniały autonomiczne jedi 
ki bawarskie, z odrębnymi insygnia 
a poddani króla bawarskiego nagra 
byli odznaczeniami istniejącymi jesz 
przed zjednoczeniem Niemiec w 1871 roku 
Bawarskie krzyże i ordery noszone 
jeszcze w czasie II wojny światowej, 
weteranów służących wcześniej w 
cesarskiej. Sygnatura na korpusie i m 
oznacza próbę srebra, w tym przypadk 
ono prawie czyste z niewielkimi dodatka 
wzmacniającymi twardość stopu. Litery. 
to prawdopodobnie skrót urzędu i 
czego lub kod producenta. 


P.P. Piotrowi Galikowi i Markowi Soke- 
łowskiemu dziękujemy za pomoc w ider- 
tyfikacji przedmiotów. 


Autorzy listów paz 
Maciej i pan Micha? 
Szornak otrzymuje 
książkę Tomasza Bom- 
ka „Przeklęty Skarb” 
Gratulujemy! 
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Czy masz wszystkie numery Odkrywcy i Gazety Rycerskiej? 
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